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Teatr Wtadystawa Jaremy/Wtadystaw Jarema’s Theatre

SZKIC
DO PORTRETU

tadystaw Jarema - nazwisko zna-

czace w $rodowisku polskich lalka-
rzy. W pewnym okresie rozbudzajgce
gwattowne spory miedzy sojusznikami
a przeciwnikami jego osoby i dziatalno$ci.
Po latach zostat w mojej pamieci obraz
osobowosci wyrazistej, przyciagajacej ludzi
inteligencja, dowcipem i niebywatg aktyw-
noscia. Ciagle z kim$ walczyt, z kim$ sie
ktéeit, o co$ zabiegat. O co walczyt, 0 co
zabiegat? Nade wszystko o zapewnienie
znaczenia swemu teatrowi — ,Grotesce”
krakowskiej. W tym byt niezwykle gorliwy
i pomystowy. Wiadystaw Jarema, o syl-
wetce jakby z wydartej kartki albumu komicz-
nych typow bohemy dziewiethastowiecznej,
rozwichrzony, w cigglym biegu, ignorujacy
wszelkie zasady obyczajowosci miesz-
czanskiej, zapatrzony byt w Paryz, ciggle
do Paryza wzdychajacy.

W pracy teatralnej hotdowat petnej
swobodzie — nie ujarzmiony zadnymi ry-
gorami. Préby w dzien, préby w nocy —
jak wypadnie. Aktorami ,Groteski” byli
amatorzy zafascynowani odkryciem teatru
lalkowego, Jaremg czy po prostu okazjg
pracy w teatrze. Rezyser nie liczyt sie z ich
brakiem rzemiosta — gniewat sig, szydzit,
a w sytuacji obecnoéci kogo$ obcego na
probie zaostrzat swéj krytycyzm, nie
bioragc pod uwage powszechnie stosowa-
nego w takich sytuacjach umiaru czy ele-
gancji. Od aktora wymagat precyzyjnego
powtérzenia jego wiasnej interpretacji roli,
a takze kwestii, demonstrujac sposoéb, jak
nalezy gra¢ (nawet role kobiece) i dostar-
czajac tym niejednokrotnie nie planowa-
nych efektow komicznych, kiedy wcielat
sig np. w role aniotka czy amantki.

W pracy nad realizacjg przedstawienia
wnosit styl mieszczacy sie w modelu epoki
Zielonego Balonika, jakby nie zauwazajac
zZmian, ktére zaszty w polskim teatrze od
czasow ,Reduty” Osterwy. Nieokreslony rytm
préb dawat wrazenie rozkotysanego czasu,
a atmosfera nerwowoéci, podniecenia i na-
pie¢, przetykana niespodziankami komizmu
stwarzata klimat surrealizmu. Czasem odno-
sitam wrazenie, ze kiimat ten dziatat na ludzi
tak, ze w wygladzie i sposobie bycia upodob-
niali sie do kukietek. Rozwichrzony styt pracy
czasem dawat si¢ we znaki i wywotywat odru-
chy krytycyzmu. Wtedy w garderobie aktor-
skiej odbywaly sie przeSmiewcze wystepy
parodystéw, recytatorow epigraméw  czy
zrecznych  limerykow.

Pisywatam teksty szopek i rysowatam ka-
rykaturki. Tak zycie teatru ptyneto swoim
rozkotysanym rytmem, formowat sie jakis
odrebny $wiat czy Swiatek oddychajacy
troche fascynacjg sztuki, troche snobiz-
mem teatralnosci. Ten $wiatek stawat sig
przystanig dla oséb niespokojnych, ko-
chajgcych w rézny sposéb sztuke,
poszukujacych miejsca dla siebie i odnaj-
dujacych ten surrealistyczny atol na oceanie
socrealizmu.

Te probe kreSlonego niewprawng
kreskg portretu chce zakonczyé moty-
wacjg dla mego pierwszego zdania tej ref-
leksji. To dzigki Wtadystawowi Jaremie

Leokadia
Serafinowicz

powstato niezwykte na owe czasy zjawis-
ko, jakim byta krakowska ,Groteska” na
przetomie lat czterdziestych i piecdzie-
sigtych. Wiadystaw Jarema wywalczyt
podstawe jej bytu materialnego i zasilit dy-
namikg niepokoju artystycznego. Jego
osobowos$¢ przyciagata do ,Groteski” lu-
dzi sztuki i jej sympatykéw. Dzieki niemu
grupa znakomitych plastykéw ofiarowata
swojg  tworczos¢ ,Grotesce”. Jarema,
walczac o sprawy swego teatru, pozyski-
wat sympatie i poparcie réwniez dla in-
nych polskich teatrow lalek, byt pierw-
szym stymulatorem ambicji artystycznych
polskiego teatru lalek. n

A SKETCH
TO A PORTRAIT

tadystaw Jarema is a significant na-

me among Polish puppeteers. The-
re were periods when his person and his
activity ignited violent controversy betwe-
en his allies and his opponents. | have re-
tained in my memory years later an image
of a forceful personality who attracted pe-
ople by the power of his intelligence, wit
and extraordinary energy. He was cons-
tantly fighting someone, quarreling with
someone, taking care of some problem.
What was he fighting for, what was he try-
ing to get done? First of all to insure an
important position to his theatre — the
Groteska in Cracow. He was inordinately
zealous and full of ideas in this. Wia-
dystaw Jarema, with a figure as if cut out
of an album of a comic 19th century bohe-
mians, disheveled, always on the run, ig-
noring all principles of bourgeoise
manners, fascinated with Paris, always
sighing for Paris. In his work in the theatre
he belived in complete freedom — unrep-
ressed by any rigors. Rehearsals during
the day, rehearsals at night, whatever co-
mes. The actors of Groteska were ama-
teurs fascinated with the discovery of the
puppet theatre, with Jarema, or simply ta-
king the opportunity to work in the theatre.
The director took no account of their lack

of skill in the craft - he was angry, moc-
ked them and in a situation with someone
from the outside present at the rehearsal
he intensified his criticism disregarding
the custom practiced in these instances of
toning down one’s behaviour and urbanity.
He demanded that every actor repeat preci-
sely his interpretation of the role, as well as
the lines, demonstrating how to do this, e-
ven the roles of women, providing frequent-
ly unintended comic effects as when he
took the part of an angel or a leading lady.

In his style of work on a production he
harked back to the model established by
the turn of the century cabaret, the Green
Balloon (Zielony Balonik) as if he had not
noticed the changes that had occured in
the Polish theatre since the days of Oster-
wa’s Reduta (famous theatre of the turn of
the century headed by that famous actor
and director). The unscheduled rhythm of
rehearsals gave an impression of capri-
cious swings of time, while the atmosphe-
re of nervous excitement and pressures
punctuated by comic moments created an
atmosphere of surrealism. | sometimes
had the impression that this climate made
the people behave like puppets. The cha-
otic style sometimes got on one’s nerves
and evoked reactions of criticism. The ac-
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Wiadystaw Jarema

tors’ dressing room would then echo with
hilarious parodies, recitations of epigrams
or of skillfull limerics. | wrote cabaret skits
and drew caricatures. Thus the life of the
theatre flowed on a wavering course. A
separate world was taking form or a half-
world exuding an air of fascination of art
and theatre snobbery. That half-world be-
came a haven for the restless who in va-
rious ways loved the theatre, who were
seeking a place for themselves and who
found this surrealistic atoll on the ocean of
socialistic realism.

I should like to end this attempt at a
portrait drawn with an unskilled hand with
an explanation of the motive behind my
first sentence of this reminiscence. It is
thanks to Wiadystaw Jarema that the Gro-
teska arose, a most unusual phenomenon
in those days of the late forties and early
fifies. Wiadystaw Jarema obtained the
basis for its material existence and invigo-
rated it with the dynamic power of artistic
unrest. His personality attracted to the
Groteska artists and its enthusiasts.
Thanks to him a group of finest Polish ar-
tists offered their creative effort to the
Groteska. Fighting for the affairs of his
theatre Jarema won the sympathy and
support for other Polish puppet theatres.
He was the first to stimulate the artistic
ambitions of the Polish puppet theatre.

Tr. Krystyna Cekalska

rys. Leokadia Serafinowicz

MADRY PTAK

Pierwsze spotkanie z Wtadystawem Ja-
remg pamigtam dobrze. W pierwszym
roku po wojnie w Krakowie wszystko byto po
raz pierwszy. Pierwszym widowiskiem
otwierat swojg biografie Teatr Lalki i Maski.
Widowiskiem Cyrk Tarabumba. Prowizo-
rycznie ustawione biurowe krzesfa, obok
mnie Jonasz Stem potglosem mamrocze
uwagi, a na scenie kalejdoskop form i ko-
loréw, szalenstwo pomystow i Btazen-Gaga-
tek w dwéch postaciach: lalka na niciach
i zywy Roman Polanski. Po widowisku
kazdy chce zobaczy¢ lalki z bliska. Zadowo-
lony z aplauzu Jarema pokazuje sposéb za-
wieszenia lalek. Z trudem przeciskam sie
poprzez tlum otaczajacy Jareme, aktorow
i sceneg. Korzystam z okazji, aby wiaczy¢ sie
w rozmowe o przedwojennych wystepach
wioskich marionetek Vittorio Podrecca w Kra-
kowie, a takze o studenckim, efemerycznym
teatrze marionetek Tadeusza Kantora,
w ktérym bratem udziat. Na Jaremie nazwis-
ka nie robig wrazenia. Nic to, méwi, wobec
potgczenia w jedng posta¢ aktora, lalki
i maski w widowisku Cyrk Tarabumba. To
pierwsze, niezapomniane spotkanie konczy
konkluzja: ,Niech Pan zatozy w Bielsku teatr
lalek, to pojedziemy do Ket na ryby”. Dlacze-
go wiasnie do Ket? Bo kiedy koriczyta sig
pierwsza wojna, tutaj w lasach stacjonowat
oddziat legionow Jozefa Pitsudskiego,
w ktoérym stuzyt Jarema.

Jerzy Zitzman

Nie trzeba byto dlugo czeka¢ na
spetnienie obietnicy, rzuconej zartobliwie
w czasie ulotnej rozmowy. Minety dwa la-
ta i wraz z przyjaciotmi zatozytem teatr la-
lek, ktory nazwalismy ,Banialuka”, w dowéd
pamieci o pierwszym polskim bajkopisa-
rzu Hieronimie Morsztynie. Wkrétce po
tym przyjechat Wtadystaw Jarema na pre-
miere Bajek Aleksandra Puszkina. Oczy-
wiscie, przede wszystkim pojechalismy to-
wi¢ ryby w Ketach. A skutek byt taki, ze
zaréwno rybom, jak i realizatorom sztuki
po premierze oberwata sig ta sama porcja
gorzkich, a dowcipnych uwag. Przyjazn
jednak zostata zawarta.

Wiadystaw Jarema byt nam chrzest-
nym ojcem, a ,Groteska” najblizszym teat-
rem. Caty zespét ,Banialuki” bywat
w ,Grotesce” na premierach. W pamieci
pozostat mi nasz wyjazd na premiere
zwigzang z pierwszym jubileuszem ,Gro-
teski” w nowej sali teatralnej przy ul. Jana.
~Qaroteska” otrzymata znakomite warunki
sceniczne, pracownig i sale préb, w ktorej
szczedliwy ten moment uczczono popre-
mierowym balem. ,Banialuka” przezywata
wtedy niefatwy okres. Po pozarze sali wi-
dowiskowej trzeba bylo adaptowaé na
teatr sale dawnej lozy masonskiej, przy-
gotowac¢ repertuar, budowaé nowsg sale
przy ul. Mickiewicza. Czgste spotkania z Ja-
remg byly inspiracjg do dziatania i zycia



w tym trudnym dla nas okresie. Chociaz nie
nalezatem do pierwszego rzedu ota-
czajacych Go, zawsze odczuwatem Jego
zyczliwos€ i przyjazn. Ale bywato tez, ze
wypominat mi zbytnig tagodno$¢ charakte-
ru. Ironicznie nazywat mnie ,delikacik”, gdy
zwracatem mu uwage na niestosowno$¢
zbyt ostrego traktowania przez Niego pra-
cownikow teatru. Z filuternym blyskiem
oczu za okularami pytat mnie, jak daje so-
bie rade z prowadzeniem teatru ,bez bata”.
Dla bylejakosci, nierzetelnosci byt bezli-
tosny. A jezyk miat obrotny i zdolno$¢ wy-
powiedzi ogromng. Gdy na stowny poje-
dynek wyzwat uznanego mistrza fraszki
Jana Sztaudyngera, zaktad, ku uciesze
obecnych, trwat dtugo i zakonczyt sie re-
misem. Ktéz tak lekko, z dowcipem, po-
trafit opowiada¢ anegdotki, jak ten
gawedziarz. Nie znosit bezczynnosci, bu-
rzyt nude codziennego zycia, oficjalnych
spotkan i konwencji towarzyskich.
Niekonwencjonalnie pracowat z aktora-
mi. Proba zaczynata sie od wielogodzin-
nej gry w kosci i wypetniania kuponéw
totolotka. Ryzyko i prowokowanie losu to
byty ulubione zabawy Jaremy. Najchetniej
préby prowadzit wieczorem i nocg.
Bywato, ze nad ranem wspinat sie na
9-metrowg, sznurownie sceny i uczyt elek-
trykéw, jak wiasciwie ustawia sie Swiatta.
Byt perfekcjonistg we wszystkim, co ro-
bit i z tg sama rzetelnoscig przygotowywat
spektakl, dbajac o szczegdty, ale réwno-
czeénie z catg pasjg potrafit wymysli¢
i wiasnorecznie wykona¢ miniaturowy,
przeno$ny teatr lalek. Nie uznawat po
mocnikbw — sam reperowat starg 16dz na
Roznowskim Jeziorze, sam wymyslit i
wiasnorecznie wykonat stét do nowego
mieszkania. Stét — cudo, ktéry sktadat sie
jak harmonijka. Tej samej rzetelnosci
i perfekcji oczekiwat od wszystkich, ktorzy
realizujg teatr. A biada tym, ktérych na
nierzetelnoSci przytapat — zjawiat sie
najczesciej nie zapowiedziany, wieczny
traper, w wytartym kozuszku wedrujacy
Obywatel Swiata, z torba, w ktorej obok
pomystéw i scenariuszy bywat pieczony

»,Cyrk Tarabumba’/"Tarabumba Circus"
by Wtadystaw Lech, rez./stage direction
Wt Jarema, dek./scen. Andrzej Stopka,
lalki/puppets Zofia Jaremowa, Andrzej
Stopka. ,Groteska” (1945)

A WISE

remeber my first meeting with Wta-
dystaw Jarema very well. In the first ye-
ar after the war in Cracow everything that
happened, happened for the first time.
The Teatr Lalki i Maski began its life with
its first spectacle. This was Tarabumba
Circus (Cyrk Tarabumba) Provisionally
assembled office chairs, beside me Jo-
nasz Stern murmuring remarks under his
breath, and on the stage a kaleidoscope
of forms and colours, a revel of ideas and
the Clown-Rogue in two forms: a puppet
suspended on threads and the live Ro-
man Polanski. After the spectacle every-
body wants to see the puppets up close.
Jarema, content with applause, shows
the way the puppets are suspended. | el-
bow my way through the crowd surroun-

4

sandacz z Kobylego Groédka nad Dunaj-
cem. Miat tam Jarema cichg przystan,
jedng z wielu. Sandacz byt dowodem
wedkarskich sukcesow, stuzyt raczej do
ogladania. | jeszcze byto w wytartej torbie
serce.

BIRD

ding Jarema, the actors and the stage. | ta-
ke the opportunity to join in a conversation
about the prewar performances of Vittorio
Podrecca’s ltalian puppets in Cracow as
well as about the ephemeral student, pup-
pet theatre of Tadeusz Kantor, in which |
took part. Jarema is not impressed by the
names at all. It's nothing, he says, compa-
red to the union of actor, puppet and mask
in one character. Tarabumba Circus. This
first, unforgettable meeting concludes
with a request: Please, establish a pup-
pet theatre at Bielsko, then we can go fis-
hing to Kety. Why Kety in particular?
Because here in the woods, at the end
of the 1st World War, a detachment of
Jozef Pitsudski’s Legions was stationed,
in which Jarema served.

A teraz Jarema nie przyjezdza. Moze
zamieniony w lotnego, madrego ptaka, do
ktérego fizycznie byt podobny, szybuje
miedzy Krakowem, Dunajcem a Paryzem.
Bo przeciez jest niemozliwe, zeby Go zu-
petnie nie byto. |

Jerzy Zitzman

I did not have to wait long to fulfil the
promise, made playfully in a fleeting con-
versation. Two years elapsed and toget-
her with my friends we founded a puppet
theatre named Banialuka, in memory of
the first Polish fabulist, Hieronim Morsz-
tyn. Soon after Wtadystaw Jarema came
to the premiere of Alexander Pushkin’s
Fables. Of course, our first act was to go
fishing in Kety with the result that both the
fish and the producers of the play, rea-
ped, after the premiere, the same portion
of bitter and witty remarks. However, we
made friends.

Wiadystaw Jarema was our Godfather,
and the Groteska our closest theatre. The
whole company of Banialuka visited the
premiere of Groteska. | still remember our



trip to the premiere connected with Gro-
teska’s anniversary in the new theatre ho-
use on Jana Street. The Groteska then
received excellent stage conditions, a
workshop and rehearsal room, where this
lucky moment was celebrated with a post-
premiere ball. The Banialuka was then
going through a difficult period. After the
fire in the auditorium we had to adapt the
rooms of a former mason’s lodge to the
needs of the theatre, prepare the repertoi-
re, and construct a new auditorium in Mic-
kiewicza street. Frequent meetings with
Jarema at that time were an inspiration for
action and life in this difficult period. Altho-
ugh | did not belong to the inner circle of
those who surrounded him, | always felt
his kindness and friendship. However, he
happened to reproach me with excessive
mildness of character. He called me ironi-
cally a "tenderling", when | drew attention
to the impropriety of the severe way he
treated his employees. With a playful
twinkle of eyes behind his glasses he as-
ked me how | managed to run a theatre
without a "whip".

He was ruthless to those who were ca-
reless and unreliable. His tongue was qu-
ick and ability of expression tremendous.
When he challenged to a duel of words
the famous master of epigram Jan Sztau-
dynger, to the exhilaration of all present,
the contest lasted long and ended in a
draw. Who could match this raconteur in
the light, witty rendition of an anecdote?
He hated idleness, and broke the bore-
dom of everyday life, formal meetings and
social conventions.

His method of working with actors was
unconventional. A rehearsal started with
many hours of dicing and filling the pool
coupons. Jarema’s favourite games were
taking a risk and challenging fate. Most
readily he would conduct rehearsals in the
evening and at night. It happened that at
day-break he would climb the nine metre
high loft over the stage and teach the e-
lectricians how to set up the lights. In eve-
rything he did he strived for perfection and
he prepared a spectacle with the utmost
solidity, attending to all the details, and at
the same time he could invent and execu-
te himself with the utmost passion a mi-
niature, mobile puppet theatre. He did not
accept any helpers — he repaired on his
own the old boat on Roznowskie Lake; he
invented a table for his new flat and built it
himself. The table was a beauty and fol-
ded like an accordeon. He expected the
same solidity and perfection from every-
body who created the theatre. And woe
betide him whom he caught napping —
most often he appeared without warning,
a perennial trapper, a Citizen of the World
always wandering in his worn sheepskin
jacket, with a bag, in which besides many
ideas and scenarios one could find roast
pike-perch from Kobyli Grédek on the Du-
najec river. There Jarema found a quiet
haven, one of many. The pike-perch was
a proof of his successes as fisherman, it
was rather to be admired and seen than
eaten. And there was something else in
the bag — his heart.

And now Jarema does not come any
more. Perhaps, changed into a flying, wi-
se bird, which he physically resembled,
he soars between Cracow, Dunajec and
Paris. For it is totally incomprehensible
that he could not exist at all.

Tr. Agnieszka Kreczmar
|

MOJ OJCIEC
JAREMA .=

spomnlenle to absurdalnie niecelowa

archeologla Mozna z kilku frag-
mentéw koéci ztozy¢ szkielet dinozaura
i wyobrazi¢ sobie reszte, ale nie zrekons-
truowac z przymiotnikéw i anegdot ludzkg
osobowos¢. Zwtaszcza osobowos$¢ tak
ztozong jak Jarema. Wiec te moje wspo-
minki nie bedg prébag rekonstrukcji jego
osoby, a tylko zapisem okolicznosci, ktore
uksztattowaty méj stosunek do Jaremy, do-
kumentem méwiacym, kim on byt dla mnie.
Byt?...

Kilka oséb zastuzyto sobie w mojej pa-
mieci na kapliczki, przed ktérymi schylam
z czcig gtowe lub uginam kolano. W jed-
nej z nich kroéluje Jarema jak niefrasobliwy
Swigtek. Nie usunety go z tego miejsca
zmienne prady stylow i gustéw, nie naru-
szyly Swigtka korniki zwatpienia, byt nie-
osiggalny dla kamieni rzucanych przez
obrazoburcéw. W latach piecdziesigtych
i sze$cdziesigtych Jarema byt dla wszyst-
kich ludzi teatru lalkowego w Polsce jedy-
nym punktem odniesienia, miarg wartosci,
sprawdzianem ich postawy, poczynan,
tworczosci. Dla mnie pozostat nim do dzi$
i zapewne pozostanie nim do konca. Ba,

co wiecej! Do dzi$ oglgdajac jakis Ialkowy
spektakl oceniam go po cichu w skali — ze
tak powiem — Jaremy: ,Ten ma zaledwie
p6t jaremy... Temu datbym trzy czwarte
jaremy...”

Swiety to ten moj Swiatek za zycia nie
byt, ale nie $wieci przeciez garnki lepig
i tworzg sztuke. W odlegtych o kilka dzie-
siecioleci czasach, w ktorych niesmiato,
na palcach wchodzitem w lalkowy Swia-
tek, nazwisko Jaremy budzito tylez oba-
wy, co entuzjazmu. ,Ludy spasajties! Ja-
rema ide!” — szept, ktoéry poprzedzat jego
wejécie na widownie kazdego teatru, byt
nie tylko dowcipnie uzytym cytatem
z Sienkiewicza. Wyrazat autentyczny lek
przed jego bezkompromisowg ocena,
przed szczeroscig jego wypowiedzi. A on
po prostu nie potrafit przej$¢ obojetnie
obok czegos, co miato zwigzek ze sztuka.

»,INoc cudéw’/"The Night of Miracles"
by K. I. Gafczyriski, rez./stage direction
Wt. Jarema, scen. i maski/scen. and
masks Kazimierz Mikulski, Jerzy
Skarzyriski. ,Groteska” (1955)



Afirmowat albo wykpiwat wrecz bezli-
tosnie, a ta zakulisowa opinia znaczyta
w Srodowisku lalkarskim wiecej niz
wszystkie prasowe enuncjacje. Jego jed-
no ironiczne stowo miato moc unicestwie-
nia dzieta i nieszczesnego autora, jego
usmiech aprobaty dopinat delikwentowi
skrzydta do ramion. Dzi$ ten opis brzmi
az nieprawdopodobnie, ale przeciez
dziafo sie to w zupetnie innej rzeczywis-
tosci, miedzy ludzmi kontaktujgcymi sie
ze sobag niemal nieprzerwanie, a to w
SPATIiF-ie, a to w zwiazkach zawodo-
wych, a to w Ministerstwie Kultury i Sztuki
na zebraniach, posiedzeniach, odpra-
wach, dyskusjach i sympozjach, zwiezle
mowiac — tworzacymi Srodowisko zawo-
dowe, jakiego dzi$ nie ma. Jarema zajmo-
wat w nim miejsce centraine i odgrywat
role niekwestionowanego lidera. Przyczyn
po temu znalezé mozna kilka, ale nie-
watpliwie decydujacym czynnikiem byt je-
go charakter, to ze ,se byt’, jaki byt i nigdy
nie udawat innego. Poza tym to, ze w tej
pierwszej generacji polskich lalkarzy, lu-
dzi réznych profesji (nauczycieli, spotecz-
nikow, krytykéw sztuki, plastykéw) szu-
kajacych po omacku podstawowych za-
sad lalkarskiej sztuki, byt jedynym
cztowiekiem teatru, aktorem i rezyserem
w pefni swiadomym swoich zadan. Los
zetkngt go w czasie wojny z teatrem Ob-
razcowa i tak zaczeta sie jego fascynacja
lalka, aktorem stworzonym z tej samej
niebiologicznej materii, co caly otaczajacy
ja swiat, dzietem sztuki w ruchu. A ze byt
fanatykiem wszystkiego za co sie brat,
czy to teatr, czy wedkowanie, czy gra
w totolotka ~ przyciggngt do siebie kilku
artystow réznych specjalnoéci, ale tej sa-
mej najwyzszej, 24-karatowej proby (sce-
nograféw, muzykéw, literatéw) oraz gro-
made mitodych adeptéw lalkarstwa i ra-
zem z nimi rozpoczat poszukiwania
wiasnej receptury na amalgamat sztuk
plastycznych z aktorstwem. Tak z czyste-
go fanatyzmu powstat w starej krakow-
skiej kamienicy jeden z najbardziej nowo-
czesnych teatrow w Polsce i na pewno
najdziwniejszy teatr w i tak juz dziwnym
Krakowie: ,Groteska”.

Rejestr lalkowych premier Jaremy jest
zapewne tak krétki, ze mozna by go wyre-
cytowaé na jednym oddechu... Jest, jaki jest
nie tylko dlatego, ze ta groteskowa odstona
jego zycia trwata zaledwie kilkanascie Iat,
ze przeszedt przez historig polskiego teatru
lalek jak kometa, btysngt -~ i zgast..
Przede wszystkim dlatego, ze nie nalezat
do tych, ktdrzy — jak to pisat Boy:

»--2yjg tylko jedng chetkg

duzo, byle jak i predko...”

Przeciwnie — uwazat, ze rezyseria to
tworczose, a nie produkcja i otwierat kurtyne
swojego teatru tylko wtedy, kiedy mogt wi-
dzom pokaza¢ co$ rzeczywiécie intere-
sujgcego, kiedy miat im do powiedzenia co$
istotnego w zakresie tresci lub formy. Totez
wplyw Jaremy na poziom sztuki lalkarskiej
w Polsce byt niewsp6tmiemie do tego reje-
stru silny, wyznaczat jej putap i mimo woli
zmuszat do rywalizaciji.

Zanim wyruszyt z tubniéw — przepra-
szam, znow ten Wisniowiecki — z Krako-
wa na Warszawe i wkroczyt w moje zycie,
poznatem go jednak tylko od strony tej
czarnej, krgzacej o nim legendy. Przy-
pomne z niej dwa epizody. Pierwszy jest
dzi§ w tym samym stopniu $mieszny — co
ongis byt irytujgcy. Jarema, dotkniety wer-
dyktem Jury | Ogélnopolskiego Festiwalu
Sztuk Radzieckich i Rosyjskich, ktére

6

przy podziale nagréd pomingto jego in-
scenizacje Konika Garbuska zmusit
cztonkdébw Jury do ponownego ogladu
spektaklu w siedzibie ,,Groteski” w Krako-
wie (festiwalowy przeglad miat miejsce
w Warszawie) — i do ufundowania dia te-
atru dodatkowej, specjalnej nagrody. Wy-
padek chyba bez precedensu, ale jego
bohater tez nie miat nigdzie duplikatu. Pot
lalkarskiej Polski trzesto sie z oburzenia,
drugie p&t ze $miechu.

Drugi casus odczutem jednak bolesnie:
negatywna ocena dziatalnosci Pierwszej
Szkoty Dramatycznej Teatru Lalki i Aktora
w Warszawie (ktérej bytem Swiezo upie-
czonym produktem) dokonana przez ko-
misje prowadzong przez Jareme byta fi-
natem istnienia tej szkoty — a jedno-
czes$nie zamrozita intencje stworzenia
zawodowego szkolnictwa dla sztuki lal-
karskiej na wiele lat. Zarzuty byly stuszne,
przyznawatem to po cichu sam: rozbudo-
wanie programu nauki w tzw. ,zywym pla-
nie aktorskim” kosztem dziatan czysto lal-
karskich odprowadzato najbardziej utalen-
towang czes¢ absolwentéw do teatrow
dramatycznych. Natomiast zamknigcie
szkoty zamiast zmian w planie studiéw
i innego roztozenia akcentow w programie
edukacji byto niewatpliwg krzywda dla sa-
mej szkoty i dla lalkarstwa w Polsce. No
c6z... Nawet na sfoncu sg plamy.

A zresztg los odegrat sie na panu Wha-
dystawie perfidnie. Otwarty z jego inicjaty-
wy w kilka lat pézniej Wydziat Lalkarski
przy krakowskiej PWST im. L. Solskiego
skonfczyt la vita breve z podobnych przy-
czyn — i to, o ile dobrze pamietam, z jego
osobistym udziatem w akcie zagtady.
A w kazdym razie — z jego aprobatg i ulga.

Osobiscie los zetkngt nas w niespeina
rok p6zniej w okolicznosciach rowniez dra-
matycznych. Byly to ostatnie dni istnienia
teatru ,Niebieskie Migdaty”. Zespét pozba-
wiony siedziby w czasie odbudowy i prze-
budowy dawnej Marszatkowskiej] w MDM
tutat sie od jednej ruiny do drugiej, a dyrek-
torzy teatru, Adam Kilian i jego matka, Jani-
na Kilian-Stanistawska, toneli w ktopotach
organizacyjnych i finansowych. Skonczylo
sig to dymisja i zagrozeniem istnienia teatru.
W okresie interregnum czesto zastepo-
watem sfrustrowang ,Muse”, Janine Kilian-
Stanistawska, w obowigzkach rezysera rea-
lizowanej przez nig sztuki wg Brzechwy
Trupa pana Dropsa.

Statem wtasnie na krzesle przed para-
wanem, za ktérym krzagtali si¢ moi koledzy
aktorzy, i madrzytem sig jak sam Kons-
tanty Stanistawowicz Stanistawski, kiedy
za moimi plecami, przy drzwiach wejscio-
wych na widownie podjeto pétgtosng roz-
mowe.

Pytanie: ,Kim jest ten mtody cztowiek?”

Odpowiedz gtosem ex-dyrektora A. Ki-
liana: ,Wi-wi-wilkowski...”

Pytanie: ,Rezyser?”

Odpowiedz: Nie...nnie..."

Pytanie: ,Asystent?”

Odpowiedz: ,Nie, nnie... On tylko tak
do... doraznie...”

Dyspozycja: ,Prosze go wezwaé do
mnie.”

Zanim gtosy opuscity sale, zdazytem
zauwazy¢ obok Kiliana dtugiego, chudego
osobnika o obliczu Don Kichota na szty-
chach Gustawa Doré. Dalszy cigg tej sce-
ny odbyt sie w pokoiku przylegtym do wy-
najetej na proby sali:

— Jestem Jarema — oznajmit mi rozpo-
czynajac rozmowe Don Kichot. — Nowy dy-
rektor tego teatrzyku. A pan jest Wilkowski.

— Tak — potwierdzitem.

— Nie rezyser, nie asystent, uzurpator,
ktory rezyseruje ot tak sobie, doraZnie,
tak?

— Tak... W zastepstwie pani Janiny...
W tej ktopotliwej sytuacii...

— Od jutra bedzie pan moim oficjalnym
asystentem. A dzi$ spetni pan role Koniu-
szego Wielkiego Wezyra. Prosze dopro-
wadzi¢ do mnie po kolei aktoréw tego
zespotu na rozmowy personalne. | to byt
poczatek przyjazni na cate zycie.

Moje tytuty i relacje miedzy nim a mna
ulegaly czestym zmianom. W pewnym
okresie bytem ,Lama” a on ,Rektorem”
(wynik wspélnego wystuchania radiowej
bajki Zb. Kopalki), potem on ,Panem Pun-
tillg” a ja ,Matim” (po lekturze dramatu
Brechta). Skonczyto sie na Janie i Dyrek-
torze, bo nigdy nie przyjatem nalegan, ze-
by zwraca¢ sie do niego per ,Wiladek”.
Natomiast on nigdy nie nazwat mnie
~wojtkiem”, co spotkato wielu, nawet z naj-
blizszego otoczenia. Napisatem to stowo
mataq litera, bo w ustach Jaremy nie miato
ono nic wspodlnego z imieniem czcigodne-
go Swietego ani jego licznymi imiennika-
mi. Byto — nie wiedzie¢ dlaczego — wyra-
zem nietaski, dezaprobaty, wyzwiskiem,
ktére spychato nieszczgénika na dno po-
nizenia.

Niektérzy nosili je przejsciowo, inni nie
mogli sie go pozby¢ do konca zycia. Wiel-
kim, Permanentnym ,wojtkiem” byt dyrek-
tor tédzkiego ,Arlekina” Henryk Ryl rezy-
ser moze nie tak biegly jak Pan Wia-
dystaw, ale odwazny inscenizator i nader
aktywny organizator wszystkich akcji za-
wodowych. Czym sobie zastuzyt na to
miano — nie wiem, ale zawsze podejrze-
watem, ze byta nig $rodowiskowa opinia
o Rylu jako o pierwszym po Bogu.

Zreszta Ryl tez nie byt $wietym (Woj-
ciechem), odgryzat sie Jaremie chytkiem
i milczkiem, gdzie i jak mégt. Wiadomo
z mitologii: bogowie nie lubig politeistéw
i przestrzegajg hierarchii.

Na rezyserski stotek wdrapatem sie
sam, jeszcze w okresie ,Niebieskich Mig-
datéw” i rozowo-niebieskich Kilianéw. Ale
siedzie¢ na tym stotku i robi¢ to, co trzeba
nauczyt mnie dopiero Jarema. Nie wykfa-
dami na temat, nie ustnymi instrukcjami —
umiejetng prowokacja mojej wyobrazni
i przyktadem wiasnych dziatan. Wynikato
z nich, ze rezyseria to nie realizacja
kreélarskiego planu, a twoérczosé rza-
dzgca sie tymi samymi prawami, co po-
szukiwanie ksztattu przez rzezbiarza, har-
monii (lub dysharmonii) dZzwiekéw przez
kompozytora lub uktadu barw na ptasz-
czyZznie. Ze wszystko zaczyna sie od aktu
odwagi, zeby napisac pierwsze zdanie,
a potem jeszcze wiekszej odwagi, zeby
wyrzuci¢ je do kosza.

Az do spotkania z Jarema wydawato mi
sie, ze mam oko wyczulone na kolor i pro-
porcie, ze wiem co to réwnowaga kie-
runkéw i mas w kompozycji i ze potrafig
tak rozmiesci¢ w przestrzeni wiele drob-
nych elementéw, aby sumowaly sie w ca-
fo$¢ o okreslonej dynamice i ekspresii. Juz
w pierwszych tygodniach wspéipracy zro-
zumiatem, zem zadufek, a czuto$¢ moje-
go oka konczy sie na ocenie proporcji ciat
ptci odmienne;...

W zaprojektowanej przez Jerzego
Tchérzewskiego scenografii do Macka
Ktoska, ztozonej z wielu fowickich wycina-
nek w skali makro pracowicie wycietych
laubzega z dykty, najistotniejszym ele-
mentem byt azurowy tuk kwiatowej teczy



— obramiat je, zespalat i nadawat im gra-
ficzny sens. Kiedy ustawiano te dekoracje
po raz pierwszy w sali préb, Jarema nie
przytaczyt sie do moich okrzykéw uzna-
nia, siadt i wpatrywat sie w ten fuk, jak Sa-
vanarola w obraz z ponetnym naguskiem.

Po kwadransie kontemplacji zazadat:
+~Wezwij kierownika technicznego”. Wez-
watem. Wszedt oczekujgc komple-
mentow. Ustyszat krétkie: ,Potamaé i
wyrzuci€. tuk jest sklepiony za ptytko”. —
sAlez panie dyrektorze! To jest dobry ty-
dzien roboty!” — ,To co? Drugi raz pojdzie
wam szybciej”. Rzeczywiscie — poszto
szybciej. A kiedy dzwignieto wycinanke
do géry musiatem odwotaé wszystkie
obelgi, jakimi komentowatem razem z kie-
rownikiem technicznym dyrektorskag de-
cyzje. tuk zamykat scene bezbtednie.

Trudno wyjaséni¢ wszystko do$wiadcze-
niem. Jarema byt nadziany tymi samymi
genami, co jego siostra Maria Jaremianka
i osiadty we Wtoszech brat, znakomity
malarz, Jozef.

Jarema  kontynuowat prace nad
Mackiem z doskoku, nie rezygnujac z fun-
kcji kierownika artystycznego ,Groteski”
(dyrektorem teatru byta jego zona Zofia).
Podczas jego nieobecnoéci pracowatem
na wiasng odpowiedzialnosé, czesto
zmieniajgc przebieg akcji, naszkicowany
przez gtdbwnego rezysera albo posuwajac
ja dalej wedtug wtasnego pomystu. Kolau-
dacje przebiegaty na ogét bez zgrzytéw,
czasem z ironiczng uwagg mistrza: ,No
masz! Uczen czarnoksigznika! Znasz Ja-
nie koniec tej bajki?”

Kiedy$ przedstawitem mu scene
przejscia Kréla przez zgromadzony przed
patacem tlum. Stojgce w drugim i trzecim
rzedzie pacynki wspinaty sie na palce, ze-
by dojrzec, co sie dzieje przed szpalerem
krolewskich zotnierzy, a po chwili opadaty
z powrotem na piety, ttum 2zyf, bulgotat
ciekawoécig jak kasza w garnku. Jarema
poklepat mnie po ramieniu. ,Swietnie, Ja-
nie! Swietnie! Tylko czego$ tu jednak
jeszcze brakuje... Jakiego$ — no... rytmul!
Jesli pozwolisz podtubie w tym troche. Idz
sie przej$c¢, wypij kawe”.

Dtubat przez pét proby. Kiedy wrécitem
miat ming chimery na szczycie Notre-Da-
me. ,A, jeste$... To dobrze. Spartolitem ci
scene. Ide na kawe. Postaraj sie
przywrocic, co byto”.

Zanim doszio do tej realizacji w Warsza-
wie, kilkakrotnie jezdzitem do Krakowa, solo
badz z kilkoma kolegami. PrzenosiliSmy do

repertuaru »Niebieskich Migdatow”
(przechrzczonych wkrétce przez Jareme
na ,Lalke”) niektére tytuty z ,Groteski’.
Poza tym uczytem sie rozumieé¢ swojego
preceptora, jego rezyserski kod, analizo-
watem jego sceniczng robote. Co
szczegoblnego byto w jego teatralnym war-
sztacie? Przede wszystkim traktowanie
lalkarzy jako aktoréw, a nie animatoréw
kukiet. Szukanie w ich naturze cech, na
ktérych mozna byto zbudowaé sceniczng
posta¢. A jednocze$nie badanie razem z ni-
mi organizmu lalki, sprawdzanie na co jg
sta¢, ujawnianie jej przyrodzonych przy-
miotéw. Nie zmuszanie lalki do naslado-
wania cztowieka, a przeciwnie: dostoso-
wanie sie cztowieka do odmiennej anato-
mii lalki, do jej mozliwosci ruchu i srodkoéw
ekspresiji. Inaczej moéwigc — dbatosé o po-
rozumienie i ugode miedzy naturg lalki
i czlowieka. Synteza tych pozornie
sprzecznych cech tworzyta na scenie zy-
cie jedyne w swoim Jaremowym wyrazie,
prawde w sztucznym $wiecie. Groteske.

Moja edukacja u Jaremy trwata zaled-
wie kilka miesiecy, w wymiarze czasu —
tyle co nic. Ale w sztuce — albo jej adept
uczy sie btyskawicznie, albo w ogdle nie.

Skonczyto sie to wszystko nagle i nie-
spodziewanie, tak jak sie zaczeto.
Pewnego dnia Jarema potozyt przede
mng, pismo Centralnego Zarzadu Teatréw
i oSwiadczyt: ,Ten teatr nie ma sensu.
Wiecej ktopotdéw niz pozytku. To jest akt
likwidacyjny. Ale zostaly zainwestowane
spore pienigdze w inscenizacje Macka,
wiec nalezy doprowadzi¢ do premiery.
Zrobisz to sam, zresztg, i tak wiecej jest w
niej ciebie niz mnie — a po premierze za-
bieram cie do Krakowa”.

Prawde moéwigc zanosito sie na to od
dawna. Teatr przenosit sie z baraku do
baraku, Jarema przebywat w Warszawie
coraz rzadziej i krécej, a sens tego
zwigzku stawat sie wrecz enigmatyczny.
Wiec sie stato to, co sie sta¢ musiato. Ale
tylko w potowie. Afisz ogtaszajacy pre-
miere Macka Ktoska w inscenizacji Jare-
my i rezyserii Wilkowskiego nie zamknat,
a otworzyt historie ,Lalki”. A ja nie prze-
niostem sie do Krakowa — lecz to z kolei
nie zakonczyto, a tylko zmienito charakter
zwigzku i wspoéfdziatania Rektora i jego
Lamy.

M¢éj rezyserski debiut konczyt termino-
wanie w zawodzie, wtasciwe wyzwoliny
na majstra miaty miejsce po premierze
pierwszej zupetnie samodzielnej pracy:

»~Maciej Ktosek” by Wt. Jarema

wg/after Elizawieta Tarachowska,

insc. /stage adaptation Wt. Jarema,
rez./stage direction Jan Wilkowski,
dek./scen. Jerzy Tchérzewski,
lalki/puppets J. Skarzyniski, Lidia Minticz.
Teatr ,Lalka”, Warszawa (1951)

Zielonego Mosteczka Jerzego Zaborow-
skiego w 1952 roku. Premiera spotkata
sie z aplauzem widzow, krytykéw, wtasci-
wie wszystkich obecnych — oprécz Jare-
my. Stanat naprzeciwko mnie, przez
chwile patrzyt na mnie jak Newton na
zgnite jabtko, co mu spadfo na gtowe,
wreszcie zamiast chocby dwéch stéw o tym
co widziat, wycedzit: ,Zapraszam ci¢ do
Bristolu. Zaraz, jak tylko skonczysz ten ju-
bel”. W samym zaproszeniu nie byto nic
nadzwyczajnego, wspoiny obiad w Bristo-
lu koriczyt niemal kazdy okres pracy Jare-
my w ,Lalce”. Niepokojacy natomiast byt
ton tego zaproszenia i sowia mina, ktorej
nie zmienit nawet w czasie konsumpcji.

Zjedlismy, co zaméwit, podano kawe.
Miedzy jednym a drugim haustem odez-
watem sie nie$miato: ,Dyrektorze, moze
wreszcie zdecyduje sie pan powiedziec,
co pan mysli o mojej robocie...” — ,Acha” —
przypomniat sobie nagle Jarema — ,Rze-
czywiscie”...

Wyciagnat ku mnie paczke papieroséw,
potem poklepat sie po kieszeniach
i burknat: — ,No tak, nie mamy ognia... Daj
mi 50 groszy”. Wyciagnatem z kieszeni
monete.

— A teraz poslij mnie po zapatki”.

— ,Ale dyrektorze...”

— ,Powiedz, o co cie prosze”

— ,Prosze... zeby pan...”

— ,Domyslam sie reszty”.

Energicznym krokiem przeszedt do hal-
lu. Kiedy wrocit, podat mi ogien, zaciggnat
sie gteboko i z niespodziewanie promien-
nym usmiechem oéwiadczyt:

—,No to juz chyba wiesz, co mysle
o twojej sztuce”.

Raz w zyciu miatem okazje powtérzy¢
te anegdote przy ocenie dyplomowej pra-
cy jednego ze studentéw i przynie$¢ mu
zapatki zamiast wygtoszenia opinii. Raz
tylko, szkoda... Stwierdzitem bowiem przy
tej okazji, ze bywajg okolicznosci,
w ktorych rola chtopca na posytki moze
daé wiele satysfakciji.

fot. E. Hartwig



Jarema nie tylko celowat w bon mo-
tach, byt rowniez Swietnym narratorem
i oratorem.

Lubit dzieli¢ sie z przyjaciétmi wszyst-
kim, czym zyt: rzodkiewkami kupionymi
na $niadanie (,Trzeba je je$¢ razem z na-
cig, Janie, zieleh wzbogaca smak, war-
to§¢ witamin i przyjemnos¢é estetycz-
ng...”), zachwytem poezjg Gatczynskiego,
spostrzezeniami na temat tajemnic zycia
jawajek i swojego systemu gry w totolot-
ka, marzeniami o scenie dla masek pod
cyrkowym namiotem i rozczarowaniem
pewnymi decyzjami Pana Boga...

Te rozmowy byty dalszym ciggiem mo-
jego dojrzewania w sztuce zycia i do zy-
cia w sztuce.

Na kolejnych zjazdach wyborczych
SPATIF-u, sala, na ktérej toczyly sie
gtéwne obrady i gdzie sktadano sprawozda-
nia z dziafalnosci poszczegdéinych sekcii,
Swiecita zwykle pustkami niczym w polskim
sejmie; delegaci ttoczyli sie¢ w bufecie i kulu-
arach. Sytuacja zmieniata sie radykalnie,
kiedy na trybune wchodzit Kazimierz Rudzki
i Wiadystaw Jarema. tatwo byto zrozumie¢
aplauz, jaki wywotywaty wystgpienia pana
Kazimierza, ich materia byta bogata
w anegdoty, w aluzje polityczne, w kpinki
i drwinki z decyzji Ministerstwa Kultury, na-
tomiast Jarema co trzy lata méwit wtasciwie
to samo, upominat sie o zrownanie w pra-
wach aktoréw teatrow lalkowych i drama-
tycznych, o ujednolicenie systeméw wyna-
grodzen i norm, o skorygowanie budzetow
teatralnych. Ro6znice te byty bowiem
w owym czasie (0 czym dzi$ juz nikt nie pa-
mieta) tak paradoksalne, jak miedzy kastg
indyjskiej arystokracji a pariasami. Delegaci
stuchali tych jeremiad z zapartym tchem. Bo
c6z to bylo za krasoméwstwo! Smiertelnie
nudny temat zmieniat sie w ustach Jaremy
w triller i w tragi-humoreske Zoszczenki! Co
prawda efekt tych oracji byt prawie zaden,
ale ani Cicero, ani K. Rudzki nie potrafili
jezykiem otworzy¢ kasy skarbowe;.

Ja natomiast zawdzigczam sprawno$ci
oratorskiej Jaremy ogromnie wiele. Sto-
czyt w mojej obronie chyba wiecej poje-
dynkdéw niz wszyscy trzej muszkieterowie
ku chwale pana Dumasa. Bytem bowiem
jeszcze ledwie poczatkujacym d’Artagna-
nem i czesto szpada zacinata mi sie
w pochwie, a jezyk w gebie juz na sam
widok przeciwnika. Jemu tez zawdziecza
sLalka” lokalizacje w Pafacu Kultury. Ten
ogromnie trudny w odbudowujgcej sie
Warszawie problem splétt interesy trzech
warszawskich teatrow lalek w istny gordyj-
ski wezet. Szanse ,Lalki” wyglagdaly w tym
splocie cienko, bo otrzymata niedawno
w uzytkowanie tzw. ,kaplice Zuga” na uli-
cy Swierczewskiego (dzis Aleja Solidar-
nosci), a pozostate dwa dziataty to tu, to
6wdzie na prawach sublokatora — dopoki
w sprawe rozpatrywang w Ministerstwie
Kultury i Sztuki nie wkroczyt Jarema. Nie
przecinat wezta. Po prostu ,przeszedt jak
walec i wyréwnat” — jak Spiewa Wojciech
Mtynarski. Oswiadczyt decydentom, ze
bytby to skandal, gdyby te patacowe wa-
runki pracy udostgpniono komu innemu
niz Wilkowski (sic!). Akcja odbyta sie w ogéle
poza mojg $wiadomoscig, a dowiedziatem
sie o nigj post factum, otrzymujgc polecenie,
aby spakowac teatralne graty i przeprowa-
dzi¢ ,Lalke” z kaplicy do Patacu. Mam
nadzieje, ze moj protektor patronuje jej i dzis.
Nie rezygnujgc oczywiscie z patronatu
nad ,,Groteska”, jak za zycia.

Gdzie$ na przetomie 1958 i 59 roku moj
ojciec Jarema przyszedt do ,Lalki” (juz
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w Pekinie, oczywiscie) po posiedzeniu w Mi-
nisterstwie Kultury i oswiadczyt: ,Jedziesz
do Bukaresztu na pierwszy Migdzynarodo-
wy Festiwal Teatréw Lalkowych z Zaczaro-
wanym fortepianem albo Guignolem —
wybieraj. Miaty pojecha¢ tylko dwa teatry
.Groteska” i ,Arlekin”, ale zapropono-
watem, ze zredukuje zesp6t Igraszek z dia-
btem o kilka oséb na rzecz twojego
spektaklu, pod warunkiem, ze z kolei twoi
aktorzy zastapig zredukowanych w dru-
goplanowych rolach. Przyjedziesz z nimi
do Krakowa na préby, jak citylko dam znac,
tymczasem réb swoje”.

Pojechalismy do Krakowa, potem do
Bukaresztu. ZagraliSmy drugoplanowe role
w [graszkach, potem swojego Guignola w ta-
rapatach. Guignol zdobyt Grand Prix i ztoty
medal (ex aequo z teatrem ,Tandarica” za
Reke z piecioma palcami Margarety Nicu-

MY FA

JAREM

emlnlscences are a pointlessly absurd

archeology It is possible to assemble
a few pieces into a skeleton of a dinosaur
and toimagine the rest, butitis not possible
toreconstructa human personality from ad-
jectives and anecdotes. Particularly as
complex a personality as Jarema’s. My
reminiscences will not seek to reconstruct
his person, but only to record the circums-
tances that shaped my attitude to Jarema,
a document saying who he was for me.

Was?

There are a few persons for whom | have
erected a chapel in my mind where | bend
my knees and lower my head. Jarema re-
igns in one, a Non-Sorrowful Christ. He was
not forced out from this position by the
changing shifts in style and tastes, the idol
was unaffected by the chronicles of doubt, it
was beyond the reach of the stones hurled
at it by iconoclasts. In the fifties and sixties
he was, for artists of the puppet theatre in
Poland, the sole point of reference, a mea-
sure of excellence, criterion of their attitude,
behaviour and creativity. He has remained
all this for me to this day, and will remain so
to the end of my life. What is more, wat-
ching a puppet performance, | qualify it in
my mind on Jarema’s scale to this day, "he
has barely a half Jarema. | would give this
one a three-fourths Jarema".

This icon was not a saint in life, but so-
meone has to carry on the mundane busi-
ness in the work-a-day world for, as the
Polish saying goes — Saints do not make
the claypots or create art. In those days,
several decades ago, when | timidly tipto-
ed in the puppet world, Jarema’s name
awakened as much fear as enthusiasm.
,Ludi spasaytes! Jarema ide!” (Men, save
yourselves. Jarema is coming!), the whis-
per that preceded his entrance in the au-
ditorium was not only a humorous use of
a quote from Sienkiewicz. It expressed a
genuine fear of his uncompromising eva-
luation, of his honest opinion. But he sim-
ply could not remain indifferent to somet-
hing that was connected with art. He ap-

lescu), Igraszki przeszty bez echa. Jarema
stwierdzit, oczywiscie, ze w Jury zasiadaty
same ,wojtki”, ale ze decyzja odno$nie ,Lal-
ki” byta absolutnie stuszna i potwierdzita tyl-
ko stuszno$é jego decyzji. Szybko otrzasnat
sie z porazki, los wynagrodzit mu jg wy-
grang w rumunskim totolotku i potwierdze-
niem jego systemu gry.

Ojcowat mi do konca swojej aktywnosci
w zawodzie, potem nasze kontakty stawaty
sie coraz bardziej sporadyczne i jakby to-
warzyskie. Nie z jego winy, z mojej. Bytem
coraz bardziej zajety soba, swojg drogg do
sukcesu, wiasnymi problemami. Wyrzucam
to sobie do dzi§. Zwtaszcza, kiedy spisuje te
wspomnienia. Wiem, ze nie sptace nimi za-
ciggnietych dtugébw wdzigcznoéci. Te sg
w ogole nie do spfacenia, chyba tylko w formie
dziatan na rzecz tych co po nas, tak jak to
robit on dla mnie... jal

HER

Jan
Wilkowski

Wrtadystaw Jarema (1896 — 1976)

proved or mocked without mercy, and that
in backstage opinion meant more in the
puppet theatre circles than all the enun-
ciations in the press. His one word had
the power to demolish the works and the
unfortunate author. His smile of approval
gave wings to the poor fellow. This so-
unds improbable today, but this happened
in a different reality, among people who
were in fact inseparable, in SPATIF (the
artists cafe and organization), in the Tra-
de Unions, in the Ministry of Culture and
Art conferences, meetings, sessions, dis-
cussions and symposiums, briefly a pro-
fessional circle one does not find today.
Jarema held a central position here and
played the role of an undisputed leader.
There were several reasons for this, but
the decisive factor was his character: that
he was as he was and never pretended
anything else. Moreover, in this first gene-



ration of Polish puppeteers, people from
all walks of life (teachers, social workers,
art critics, artists), people who groped
blindly for the basic principles of the pup-
petry art, he was the only theatre artist,
actor and stage director fully aware of his
duties. During the war he was thrown in
contact with Obraztsov’s theatre and that
gave a beginning to his fascination with
the puppet, an actor made of the same
non-biological matter as the whole world
that surrounded it, a work of art in motion.
And, since he was a fanatic in everything
he did, whether it was the theatre, ang-
ling, or the lottery, he drew to himself se-
veral artists of various specialties, but of
the highest 24-carat quality (stage desig-
ners, musicians, authors), and a group of
young apprentices of the art of puppetry
and together with them set out to develop
a formula of his own an amalgam of the
plastic art with the art of acting. Thus this
pure fanaticism led to the establishment
of the most modern theatre in Poland in
an old Cracow building, most certainly the
strangest theatre in what was already
strange Cracow, called the Groteska.

Grotesque, well.

The list of Jarema’s premieres may be
recited in one breath. He is what he is not
only because the grotesque curtain of his
life lasted scarcely over a dozen years,
not because he passed through the histo-
ry of the Polish puppet theatre like a co-
met, flashed and was gone, but above all
because he did not belong to the type
who, as Boy wrote:

"live with one desire

a lot, any old way and quickly..."

On the contrary, he believed that direc-
ting is an art and not production. He raised
the curtain of his theatre only when he could
show the audience something truly interes-
ting, when he had something to tell them in
terms of contents and form. Consequently,
Jarema’s impact on the art of puppetry in
Poland is incommensurate with the list of
productions. He set the ceiling and, despite
himself, forced others to compete.

Before he set out from tubniéw — Excu-
se me, that Wisniowiecki again — from
Cracow to Warsaw and entered my life, |
knew him only from his dark side, from
the legends that circulated. | shall record
only two episodes. The first is as funny to-
day as it was irritating then. Hurt by the
fact that the jury of the First All-Polish
Festival of Soviet and Russian Plays did
not acknowledge his staging of The Hump-
back Pony (Konik Garbusek), he forced
the members of the jury to see the play
again in Cracow’s The Groteska theatre
(the festival presentation took place in
Warsaw) and to establish a separate spe-
cial prize for the theatre. An unpreceden-
ted incident, but the hero too had no dup-
licate. Half of the word of puppetry shook
with laughter, half shook with indignation.

The second was a painful experience
for me: the low marks given to the First
Drama School of the Puppet and Actor
Theatre in Warsaw (of which | was the
freshly baked graduate) by the commis-
sion headed by Jarema which marked the
finale of that school — and at the same ti-
me nullified all intentions to set up a scho-
ol training professionals in the art of pup-
petry for many years. The criticism was
fully justified, something | admitted in my
heart. The expanded program of courses
for actors at the cost of courses purely re-
lated to puppetry, led to the departure of

the most talented part of the graduates to
the dramatic theatres. Whereas closing
the school instead of redesigning the
program and changing the distribution of
emphasis in the curriculum, was undoub-
tedly a blow to the school and to puppetry
in Poland.

Ah me, there are spots even on the
sun.

Moreover, fate played a perfidious trick
on Mr Wiadystaw. The Faculty of Puppet-
ry opened at his initiative at the Solski
State Higher School of the Theatre in Cra-
cow finished its vita breve in a similar fas-
hion and, if | remember correctly, with his
personal participation in the act of annihi-
lation. Or at any rate with his approval
and relief. Fate brought us together in
person a year later in equally dramatic cir-
cumstances. These were the last days of
the Niebieskie Migdaty theatre. Deprived
of a home, the theatre sought temporary
quarters in one ruin or another while the
main street of Warsaw, Marszatkowska,
was reconstructed, for a residential sec-
tion.

Adam Kilian and his Mother Janina Ki-
lian-Stanistawska were mired in debt and
organizational problems. It ended with
their dismissal and a threat to the very e-
xistence of the theatre. In the interregnum
period | often substituted for the frustrated
"Muse", Janina Kilian-Stanistawska, in the
duties of stage director of stage adapta-
tion of Brzechwa’s The Troupe of Mr
Drops (Trupa pana Dropsa).

| was standing on a chair in front of the
screen behind which my colleages actors
were keeping busy and was holding forth li-
ke Konstantin Sergeyevich Stanislavsky
himself when | heard a muted conversation
behind my back near the entrance door.

Question: Who is that young man?

Answer in the voice of the former ma-
naging director: Wi-wi-wilkowski.

Question: Director?

Answer: No... no.

Question: Assistant?

Answer: No, no. He’s only... filling in.

Disposition: Have him come to see me.

Before the voices left the auditorium, |
managed to notice standing next to Kilian
a long, slender person with the face of
Don Quixote from Gustav Dore’s et-
chings. The next part of the scene took
place in a little room next to the hall ren-
ted for rehearsals.

»,Nowe szaty kréla’/"King’s New Attire" by
H. Ch. Andersen, adapt. Aleksander
Maliszewski, rez./stage direction

Wt Jarema,K. Mikulski, scen. K. Mikulski,
J. Skarzyniski. ,,Groteska” (1951)

"I am Jarema", the Don Quixote ope-
ned the conversation, "the new managing
director of this theatre. And you are Wil-
kowski".

"Yes," | affirmed.

"Not a director, not an assistant, a usur-
per who is directing just like that, tempo-
rarily, yes?"

"Yes... Substituting for Miss Janina... In
this troubling situation"”.

"Beginning tomorrow you are my official
assistant. Today you will play the role of
the Grand Vizier's Equerry. Please bring
the actors of this ensemble one by one for
a private conversation".

That was the beginning of a lifelong
friendship.

My titles and relationship between him
and me changes frequently. In one period
| was "Llama" and he was "Rector" (the
result of the radio fable by Zbigniew Ko-
palko we had heard together), then he
was "Mr Puntila" and | was "Mati" (after
having read the play by Brecht), finally |
was Jan and he Director. | never accep-
ted his insistence that | call him "Wtadek".
He on his part never called me "wojtek"
as he did many others from his immediate
entourage. | wrote the name with a small
letter because in Jarema’s lips it had no
relation with the name of that honorable
saint nor the large number who carried his
name. It was, for some unknow reason,
an expression of disfavour, disapproval,
invective that banished the poor unfortu-
nate to suffer utter humiliation. Some car-
ried the stigma temporarily, others could
not get rid of it for the rest of theirs lives.
One of the permanent "wojteks" was the
managing director of the to6dz Arlekin
Theatre, Henryk Ryl who may not have
been as proficient a director as Mr Wta-
dystaw, but he was noted for the boldness
of his staging and as a highly active orga-
nizer of all the professional projects. How
he came to earn that appelation, | do not
know. But | always suspected, that the
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»Konik Garbusek’/"The Hump-back
Pony" by Piotr Jerszow,

adapt. i rez./adapt. and stage direction
Wt Jarema, dek./scen. K. Mikulski,

J. Skarzynski, lalki/puppets L. Minticz.
,Groteska” (1950)

opinion of the theatre artists was that Ryl
was first after God.

Moreover, Ryl too wasn't a saint (Woj-
ciech), he got back at Jarema slyly and
wherever and how he could. We know from
mythology that the gods do not like polythe-
ists and observe the hierarchic order.

| climbed up to the director’s chair by
my own effort in the period of Niebieskie
Migdaty and the pink and blue period of
the Kilians. But it was Jarema who taught
me how to keep my chair and how | sho-
uld do it. Not by lectures, not by verbal in-
struction, but by the example ,of his own
actions and by skillful provocation of my
imagination. The implication was that di-
recting is not simply to follow a drafted
plan, but a creative process governed by
the same laws as a sculptor’s search for
form, as a composer’s search for the har-
mony (or disharmony) of tones, or a pain-
ter's for a composition of colours on a flat
surface.

That it all begins with an act of courage,
to write the first sentence and even greater
courage to cast it into the wastebasket.

Before | met Jarema, | believed that |
had an eye for colour and proportion, that
| know about the balance of linear direc-
tion and mass in a composition and |
know how to deploy many small elements
in space so that they are summed up in a
whole of a specific dynamism and expres-
sion. The very first weeks of working with
him, | realized that | was a conceited fool
and that my eye was sensitive in evalua-
ting the proportions of the female form.

The most salient feature of the stage
design by J. Tchorzewski to Maciek Kto-
sek were large scale towicz paper cut-
outs laboriously fashioned by a jigsaw out
of plywood whose most essential element
was the filigree arch of a rainbow of flo-
wers that edged and joined the cut-outs
and imparted a graphic sense to the de-
cor. When the set was put up in the rehe-
arsal hall for the first time, Jarema did not
join in my ejaculations, he sat down and
stared at the arch like Savanarola at a
picture with a seductive male nude. Fifte-
en minutes later he commanded, "Call the
technical director!" | called him. He ente-
red expecting to be complimented. He he-
ard a curt, "Break it up and throw it out.
The arch is too low". "But director, that's a
good week’s work!" "So what, it will go
faster the second time". Indeed. It went
waster. When the cut-out was raised | had
to rescind all the invectives that | and the
technical director used to comment the di-
rector’s decision. The Arch enclosed the
stage flawlessly.

Experience alone cannot explain eve-
rything. Jarema was stuffed with the same
genes as his sister Maria Jaremianka and
his brother Jézef, a remarkable painter li-
ving in ltaly.

Jarema continued his work on Maciek as
a part time endeavor. Because he did not
give up his job as artistic director of the Gro-
teska (his wife Zofia its managing director).
During his absences | worked on my own,
often changing the course of acting as sket-
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ched by the head director, or developed it
according to my own concept. The first
showings went rather smoothly, someti-
mes with the master’s ironic remark, "Lo-
ok at that, the sorcerers apprentice! You
know the end of the story, Jan?"

One time | showed him a scene of a
king passing through a crowd gathered in
front of the palace. The finger puppets,
standing in the second and third rows, ro-
se on their toes to see better what is hap-
pening in front of a file of royal soldiers,
and after a while sank to their heels. The
crowd lived, bubbled over with curiosity li-
ke cereal in a pot. Jarema patted me on
the back, "Excellent, Jan! Excelent! But
there is still something missing... Some
kind of... well... rhythm! If you'll allow me
I'd like to mull this over. Go take a walk,
have some coffee".

He mulled over it for half of the rehear-
sal. When | returned he had the expres-
sion of the gargoyle on the roof of Notre
Dame. "Ah, you're back... That's good. |
made a mess of your scene. I'm going out
for coffe. Try to restore it as it was".

Before the play was put on in Warsaw, |
went to Cracow several times, solo, or with
my colleagues. We moved some of the
Groteska productions and introduced them
to the repertory of the Niebieskie Migdaty
(renamed shortly by Jarema as the Lalka
Theatre). In addition | was learmning to un-
derstand my preceptor, his directorial code;
| analyzed his stage work. What was so
special in his stage technique?

Primarily, his treatment of the puppete-
ers as actors and not as animators of
puppets. He sought in their nature charac-
teristics on which he could build the stage
character. And at the same time analyzed
with them the puppet’s organism, trying to
find out just how much it could do, brin-
ging out it's natural qualities. Not forcing
the puppet to imitate humans but on the
contrary, adapting the human to the pup-
pet’s different anatomy, to its range of
movements and means of expression. In
other words — concern for a concord and
compact between the nature of the pup-
pet and of man. A synthesis of these os-
tensibly opposing traits created on the
stage in the unique Jaremian expression,
a truth in an artificial world, The Groteska.

My education with Jarema lasted barely
a few months, in terms of time, practically
no time at all. But in terms of art, its becau-
se apprentice learns in a flash or not at all.

It all ended suddenly and unexpectedly,
just as it had began. One day Jarema pla-

ced a document in front of me from the
Central Theatre Office and said, "This the-
atre has no sense. More trouble than be-
nefit. This is an order closing down the
theatre. But quite a large sum has been
invested in Maciek, so it is best to finish
the work and hold a premiere. You'll do it
yourself. Besides there’s more of you than
me in it. And after the premiere, I'm taking
you to Cracow".

To tell the truth, we had been expecting
this some time. The theatre kept moving
from barrack to barrack, Jarema came to
Warsaw at longer and longer intervals
and stayed shorter, and the purpose of
his ties grew increasingly enigmatic. So
what had to happen happened. But only
partly. The theatre poster announcing the
premiere of Maciek Ktosek, staged by
Wiadystaw Jarema and directed by Jan
Wilkowski, did not end but opened the
history of The Lalka Theatre. | did not mo-
ve to Cracow although this did not end but
changed my relationship and cooperation
between the Rector and his Llama.

My debut as director ended my appren-
ticeship in the profession. My promotion
from journeyman to master craftsman ca-
me after the premiere of The Little Green
Bridge (Zielony Mosteczek) by J.J. Zabo-
rowski which | directed absolutely alone in
1952. The production met with audience
and critical applause, that is with the app-
lause of all present, except Jarema. He
stood in front of me for a moment and loo-
ked at me as Newton looked at the rotten
apple that fell on his head and without
even saying a few words, he mumbled, "l
invite you to the Bristol. As soon as you fi-
nish this celebration". There was nothing
unusual in the invitation, a dinner at the
Bristol ended nearly every period of work
with Jarema at The Lalka. The disturbing
thing was the tone of the invitation and
the ruffled demeanor which did no change
even during the meal.

We ate what we ordered. The coffee
was served. Between one gulp and anot-
her, | started hesitatingly, "Director maybe
you will finally decide to tell me what you
think of my work," "Oh yes", Jarema sud-
denly remembered, "Indeed."

He extended a pack of cigarettes than
felt in his pocket and growled, "We don’t
have a match... Give me fifty grosz". |
drew the coin out of my pocket.

"Now tell me to get the matches".

"But director!"

"Tell me what | asked you for".

"Please, sir, would you..."

fot. Jerzy Frackiewicz



"I can guess the rest".

With an energetic step he went to the
lobby. When he returned, he lit my ciga-
rette and took a deep pull and with an
unexpectedly radiant smile, said:

"Well, now you know what | think of yo-
ur play".

Only once in my life did | have the op-
portunity to repeat this anecdote in evalu-
ating the work of one of my graduating
students and rose to fetch the matches in-
stead of stating my opinion. Once only,
unfortunetly. For | found then that there a-
re circumstances when the part of an er-
rand boy can give a lot of satisfaction.

Jarema was not only unbeaten in the
bon mot, he was also a fine narrator and
speaker.

Jarema liked to share with his friends
everything he had and experienced: the
radishes he bought for breakfast ("You
must eat them with the leaves, Jan, the
greenery enhances the taste, the value of
the vitamins and aesthetic pleasure".), his
admiration for Gatczynski’s poetry, obser-
vations on the subject of the secrets in the
life of the Java women and his system of
playing the lottery, his dreams of a scene
for masks under the circus tent and the di-
sappointment he felt with certain deci-
sions of God.

These conversations continued my deve-
lopment in the art of life and of life in art.

At the consecutive meetings of SPATIF
convened to elect new officers, the hall
where the main sessions were held and
where reports were given of the individual
sections, was usually empty, as it is in the
Polish Sejm (Parliament), while the dele-
gates crowded at the buffet, or in the lob-
by. The situation changed radically when
Kazimierz Rudzki and Wtadystaw Jarema
took the stand. It was easy to see why
Kazimierz Rudzki’s speech evoked such
applause. It was full of anecdotes, political
allusions, jokes and gibes at the decisions
of the Ministry of Culture. Jarema, on the
other hand, actually said the same thing
every three years: he demanded equal
rights for actors and the puppet theatres
with those of dramatic theatres, and one
system of salaries and standards, he as-
ked for a revision of theatre budgets. The
differences at that time (something no one
remebers today) were as paradoxical as
between the Indian aristocratic caste and
the pariahs. The delegates listened to the-
se Jeremiads with bated breath. For his
eloquence was riveting. An unbearably
boring subject was transformed in Jare-
ma’s lips into a thriller and a humorous
exchange as in Zoshchenko’s humores-
ques. It must be admitted, however, that
these orations had not effect. But neither
Cicero nor Rudzki could open the money
coffers.

I, on my part, owe a great deal to Jare-
ma’s skilful oratory. He must have fought
more duels on my behalf than the three
musketeers waged to the glory of Dumas.
For | was just a beginning D’Artagnan and
my sword often got stuck in the scabbard
and my tongue in my mouth at the very
sight of an opponent. To him too the Lalka
Theatre owes its location in the Palace of
Culture. That incredibly difficult problem,
Warsaw just rebuilding the destruction of
war, the interests of three Warsaw pup-
pettheatres were tied into a Gordian knot.
The Lalka Theatre’s chances looked pretty
dim, because it had received the so called
Zuga chapel just recently at Swierczewskiego

Street (now Solidarnosci Avenue). The re-
maining two departments were now here
now there as sub-tenants, until Jarema wa-
ded into the problem then under investiga-
tion by the Ministry of Culture. He did not
cut the knot. He simply "passed like a ste-
am-roller and levelled" the ground, as Woj-
ciech Mtynarski sings. He told the
decision-makers that it would be a scandal
if the working conditions available in the
Palace were made accessible to anyone el-
se but Wilkowski. | was not aware of all this
and learned about it after the fact when |
was instructed to pack up all the theatre pa-
raphernalia and move the Lalka Theatre
from the Chapel to the Palace. | hope that
my protector watches over it to this day, wit-
hout however giving up his patronage of the
Groteska as during his life.

Somewhere at the end of 1958 and
1959, my father Jarema came to me at
the Lalka Theatre (at the Palace of Cultu-
re known as Pekin) after a meeting at the
Ministry of Culture and said, "You’re going
to Bucharest to the first International Pup-
pet Theatre Festival with the Magic Piano
(Zaczarowany fortepian) or the Guignol,
take your choice. Two theatres were to
go, the Groteska and the Arlekin but |
suggested that | will reduce the company
for Frolics with the Devil (Igraszki z
diabtem) by a few persons for the benefit
of your production on the condition that
your actors will substitute for actors in

supporting roles that have been reduced.
You’ll come with them to Cracow for rehe-
arsals as soon as | let you know, mean-
while do your job".

We went to Cracow, then to Bucharest.
We appeared in supporting roles in The
Frolics, then showed our Guignol in Hot
Water (Guignol w tarapatach), Guignol got
the Grand Prix and a gold medal (ex equo
with the Tandarica Theatre for A Hand with
Five Fingers by Margareta Niculescu). The
Frolics was unnoticed. Jaremaclaimed that
the jury was packed with "wojteks" and that
the decision regarding the Lalka was abso-
lutely correct and reaffirmed the correctness
of his decision. He quickly recovered from
his defeat. Fate rewarded him by a win in
the Rumanian lottery that confirmed his dis-
covery of a system.

He was my paternal guide to the end of
his activity in the theatre, then our con-
tacts became increasingly sporadic and
social rather than professional. It was not
his fault, it was mine. | was very busy and
wrapped up in myself, in my road to suc-
cess, in my own problems. | reproach my-
self to this day. Particularly as | set down
these reminiscences. | know that | shall
not pay back the debt | owe. It cannot be
repaid. Perhaps only in the form of doing
unto those who will succeed us as he had
done unto me.

Tr. Krystyna Cekalska
|

Jarostaw Komorowski

Plutonowy Jarema

warszawskim Muzeum Teatralnym,

w tece dokumentéw wojskowych do-
tyczacych ludzi teatru (sygn. D.394 IlI)
znajduje sie Karta zgtoszenia do Kofa
Zotnierzy b. 1 P. Utanéw Leg. Pol. Beliny.
Pod koniec 1933 r. wypetnit jg Wtadystaw
Jarema, ,rezyser teatralny i ttumacz”, za-
mieszkaty w Warszawie, ul. Solec 73 m. 4.
Zachowat sie tez wniosek z 1937 r. o nada-
nie mu Krzyza Niepodlegtosci i zwigzane
z nim poufne za$wiadczenie policyjne o nie-
nagannym prowadzeniu sig, oraz wniosek

,,  KOMISARTAT RZADU
/ / na m.st.Warszawe

/ / Nr.SP.I-8/ -a3/7
fovzeorion,

i pod wzgledem polityecznym podejrzang

W rejestrze osdb

awansowy z 1938 r., gdy Jarema byt pod-
referendarzem w Wydziale Propagandy
Wojskowego Instytutu Naukowo-O$wiato-
wego. Archiwalia te uzupetniajg nasza
wiedze o zotnierskiej stuzbie Wtadystawa
Jaremy. Zrodtem podstawowym jest jednak

Swiadectwo niekaralnosci
Wt. Jaremy/Jarema’s certificate
of unpunishability

_ Terszawa, dnia -—-/ z——;ﬁﬁ;{—l%%‘. By

b@%m,?eé %

...‘é-.‘:.lgg,r;r Nr _".‘7_:3)4[<
erzmmr_-ff__ 2 -’_?__._
_____________________ 5 X/ ~ LI

Za czas zamieszkiwamnia na terenie m.st.War-

30 k /3362

cieszy/X sig opinig nienaganng .
nie jest/byx.
skazenych nie figuruje.
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dwustronicowy, wtasnoreczny zyciorys
w Karcie zgfoszenia, ktéry jako wazny i nie-
codzienny dokument biograficzny publiku-
jemy w catosci:

»Ur. 5 grudnia 1896 we Lwowie, cho-
dzitem tamze do gimnazjum. W r. 1914
w sierpniu ze Zwigzkiem Strzeleckim
Sambor odszedtem do Krakowa, skad z od-
dz[iatem] «Zygmunta» (piechota) na teren
b. Kréllestwa] Polskiego. Do potowy
wrzesnia w komplanii] Ludwika (Piskora),
przeszedtem nast. do 1 szw[adronu]
utfanéw] Beliny, pluton ppor. Smigielskie-
go. Spod Limanowej chory na zap. ptuc
odszedtem do szpitala — po dtugiej kuraciji
Bielsk, Kronenburg, Abbazia, wrécitem
nad Nide (Zagaje) do putku — z ktérym od-
bytem walki nad Nidg i az do Klimontowa,
skad odszedtem do szpitala w Krakowie.
Przez St[acje] Zbornag Jedrzejéw wystany
na rekonwalescencije do Pinczowa (Kreis-
kommando), wrécitem z pocz. roku 16go
do kadry w Kozienicach, skad przydzielo-
ny do Centr[alnego] Urz[edu] Ewid[encji]
Piotrkéw. Stamtad do biura werb[unkowe-
go] Kutno — nastepnie Zambrow.

Stamtad w r. 1917 do wiezienia na Dtu-
giej — wyst{any] przez dow[6dztwo] Zamb-
rowa, skad po 2 tyg. pobycie, jako podda-
ny austriacki przekazany wtadzom austrfi-
ackim] — Piotrkéw Kreiskommando. Tu
wypuszczony natychmiast na wolng stope
i oddany St[acji] Zbornej — por. Wgsowicz.
Odkomenderowany nast. do Plolskiego]
K[orpusu] P[ositkowego], Stfacja] Zborna
Przemy$l i tam az do rozbicia Legiondw.
Aresztowany przez wi{adze] austriackie]
w Krakowie i osadzony w obozie kon-
centr{acyjnym] przy ul. Siemiradzkiego —
jako niezdolny do stuzby zostatem zwol-
niony. Wstapitem na Uniw[ersytet] Lwow-
ski, wydziat prawa. Inwazja ukrainska
zastata mig w Samborze — skad po prze-
dostaniu sie do Krakowa wstapitem 5 lis-
topada [1918] do batferii] 3. 1 pap
Legfionébw] i z nig odszedtem na front
ukr[ainski], Przemys| — walki o Lwow.

Chory z pocz. roku 1919 odszedtem do
szpitala w Przemyslu, skad przez St[acje]
Zblorna) Lwéw - do kadry Warszawa. Tu
do roku 1920. Z bat[eria] 8. wyszedtem
w sierpniu i odbytem w niej catg ofensywe
bolszewicka. Zwolniony w pazdz[ierniku]
1920 spod Motodeczna (okolice) wrécitem
do Warszawy, potem do todzi, gdzie an-
gazowany jako aktor (szk[ote] dram[a-
tyczng] koniczytem we Lwowie 1918 r.) do
Teatru Miejskiego.

Bytem tam dwa lata 1920/21, 1921/22,
nastepnie do roku 1928 w teatrach — Sos-
nowiec, Wilno, Plock, Katowice. W r. 1928
w Krakowie (bez engagement), skad
w marcu 1929 wyjechatem do Paryza.
Tam cztery lata — w czasie ktérych pra-
cuigc w fabryce studiowatem teatr
franc[uski], skad tumaczenia sztuk.
Wrécitem w pazdz[ierniku] 1932 do kraju.
Do lipca 1933 przygotowanie sztuki Bitwa
nad Marng, granej w lipcu br. w Warsza-
wie dla zapr[oszonych] widzéw na 4 wido-
wiskach, zakupionych przez Mi[nister-
stwo] S[praw] Wojsk[owych]. Ostatnio do
pazdziernika br. u rodzicow w Stfarym]
Samborze, gdzie konczytem ttumaczenie
nowej sztuki A. Obeya. Od pazdziernika
w Warszawie.

Jarema Wt”
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w Warszawie, Plac Marsz.
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Na podstawie ponizszych danych, prosze o przyjecie mnie w poczet calonkéw zwyczajnych, Kota
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Zyciorys jest z koniecznoéci zwigzly,
dostosowany do urzedowej poetyki — ale
tez bardzo powsciagliwy w prezentacii
zastug. Brak wzmianki o odniesionej ranie
i o posiadanym stopniu wojskowym — tyl-
ko we wniosku odznaczeniowym znajdu-
jemy zapis: ,notowany jako plutonowy”.
Zarazem zas$ jest to szkic biografii pigknej
i barwnej, a przy tym — w co dzi$ niemal
trudno uwierzy¢ — typowej dla pokolenia
maturzystow, ktdérzy z komendantem
Pitsudskim na czele wywalczyli Polske.

Koncowy, teatralny fragment zyciorysu
interesuje nas tu najmniej. Doktadniejsze
dane znajdziemy w Sfowniku biograficz-
nym teatru polskiego (t. I, Warszawa
1994, s. 270-271), ktéry podaje tez zwery-
fikowang date urodzenia: 24 grudnia 1896 r.
Natomiast biografie Wtadystawa Jaremy —

Whasnoreczny zyciorys/Handwritten
autobiography

legionisty, walczacego na najwazniej-
szych frontach bojéw o niepodlegtosc,
warto uzupeti¢ na podstawie zachowa-
nych dokumentéw oraz znanych dziejow
polskiego oreza lat 1914-1920.

Rodzice Jaremy u schytku XIX wieku
przeniesli sie ze Lwowa do Starego Sam-
bora, skoro w 1900 r. urodzit sie tam jego
brat Jézef (gdy w zyciorysie pojawia sie
Sambor, zawsze chodzi o Stary Sambor,
oddalony od ,nowego” Sambora o 18 km).
On sam natomiast koniczyt gimnazjum we
Lwowie, ale -do Zwigzku Strzeleckiego
wstgpit w Samborze. Na koncentracje do
Krakowa stawit sie z kolegami 6 sierpnia




1914 r., w dniu wymarszu Kompanii Kad-
rowej. Granice austriackiej Galicji i zaboru
rosyjskiego przekroczyt jako zotnierz pie-
choty Legionéw, w VI batalionie kompanii,
dowodzonej przez Ludwika Piskora,
pbézniejszego generata, szefa Sztabu
Gtéwnego Wojska Polskiego. Rychio
wybrat jednak kawalerig i zaciggnat sie do
1 putku utanéw Wiadystawa Beliny-Praz-
mowskiego.

W pierwszym szwadronie, a potem w 3
plutonie drugiego szwadronu uczestniczyt
Jarema w nieudanej ofensywie na War-
szawe, dochodzac az do towicza. W lis-
topadzie 1914 r. wzigt udziat w stynnym,
opisywanym przez Pitsudskiego marszu
na Uling Mata, a na poczatku grudnia
w ciezkich bojach pod Limanowa. Po
przerwie na leczenie (frontowe zapalenie
ptuc zapoczatkowato powazng chorobe
serca) wiosng 1915 r. dotaczyt do putku
w trakcie walk pozycyjnych nad Nida, w oko-
licach Pinczowa. W maju pod Klimonto-
wem zostat ranny w ramie. Odsylany ze
wzgledu na stan zdrowia do stuzby na
tytach, uparcie powracat na pierwsza linie.
Aresztowany w lipcu 1917 r. za odmowe
zlozenia przysiegi na wiernosé wtadzom
Niemiec i Austrii, trafit do Polskiego Kor-
pusu Positkowego w skiadzie armii aus-
triackiej i stuzyt w nim do rozwigzania jed-
nostki 16 lutego 1918 r.

W cywilu i na Uniwersytecie Jana Kazi-
mierza nie pobyt jednak diugo. Gdy
Ukraincy podijeli probe opanowania Lwo-
wa i catej prowincji, przebywat u rodzicéw,
zdotat jednak wydosta¢ sie z Sambora,
nim zajeli go nowi przeciwnicy. W Krako-
wie niezwtocznie jako ochotnik wstagpit do
grupy majora Juliana Stachiewicza,
majacej oswobodzi¢ Przemysl i wesprze¢
obroncéw Lwowa. Piechur i utan zostat
tym razem artylerzystg. W 3 baterii 1
putku artylerii polowej, 10 i 11 listopada,
gdy w Warszawie proklamowano Polske
niepodlegta, Jarema zdobywat Przemys$!.
Potem, juz pod dowddztwem putkownika
Michata Karaszewicza-Tokarzewskiego,
ruszyt dalej i 20-22 listopada brat udziat
w zwycieskich walkach o swe rodzinne
miasto, za co otrzymat Krzyz Obrony
Lwowa. Akurat o tych zdarzeniach napisat
najzwiezlej, nie znamy wiec zadnych
szczegotow.

Na front powrécit w sierpniu 1920 r.,
w obliczu zagrozenia Warszawy przez
wojska bolszewickie. Nadal w artylerii po-
lowej, ale w 8 baterii, uczestniczyt w ofen-
sywie sierpniowej, a nastepnie od 23
wrze$nia w decydujgcym uderzeniu znad
Niemna — w sktadzie 2 Armii, atakujacej
w kierunku pétnocno-wschodnim. 12 paz-
dziernika 1920 r. 2 Dywizja Piechoty Le-
gionéw zdobyta Motodeczno. W sze$¢ dni
pozniej wszedt w zycie podpisany w Ry-
dze rozejm. Bojowy szlak Wiadystawa Ja-
remy, zotnierza trzech wojen i trzech ro-
dzajéw broni, po szesciu latach dobiegt
korica. Gdy umilkt szczek broni, mogtly
przeméwi¢ Muzy. Jeszcze w tym samym
roku plutonowy Jarema zostat aktorem
tédzkiego teatru. Ale to juz catkiem inna
historia...

Platoon Commander

Jarema

t Warsaw’s Muzeum Teatralne (The-

atre Museum), the file of military do-
cuments pertaining to theatre artists (Cat.
no. D. 394 Ill) contains an Application to
the Circle of Former Soldiers of 1 P. of
Uhlans (Light Cavalry) of the Belina Po-
lish Legion (Karta zgtoszenia do Kota
Zotnierzy b 1 P. Utandéw Leg. Pol. Beliny).
The form was submitted toward the close
of 1933 by Wtadystaw Jarema, "Stage di-
rector and translator" living in Warsaw at
Solec Street 73, apt. 4. There is also a re-
commendation for awarding him the Inde-
pendence Cross and with it a confidential
police report certifying his blameless con-
duct as well as a request for advance-
ment in 1938 when Jarema was deputy
clerk at the Department of Propaganda of
the Army Scientific and Educational Insti-
tute. These documents give a full picture
of Wiadystaw Jarema’s military service.
But the main source of information is the
two page handwritten autobiography in
the Application which, being an important
and unique biographical document, we
publish in its entirety.

"Born December 5, 1896 in Lvov, | at-
tended the secondary school there. In
1914 in August | left for Cracow with the
Sambor Rifle Association, from there with
the «Zygmunt» unit (infantry) to the territo-
ry of the former Polish Kingdom. In the
company of Ludwik Piskor up to mid-Sep-
tember, then joined the 1st Belina Uhlan
Squadron, Second Lieutenant Smigiels-
ki's Platoon. From Limanova went to the
hospital sick with pneumonia — after a
long recovery — Bielsk, Kronenburg, Ab-
bazia and then back to Nida (Zagaje) to
my regiment in whose ranks fought at Ni-
da and up to Klimontow, from there to the
hospital in Cracow. Through the Jedrze-
jow Staging Station sent to Pinczéw (Kre-
iskommando) to convalesce. | returned in
early 1916 to the unit in Kozienice where |
was assigned to the Information Central
Office in Piotrkéw. From there to the Kut-
no recruiting office and then to Zambréw.

From there in 1917 to the prison at Diu-
ga — sent there by the command at
Zambréw. From there after two weeks, as
an Austrian subject, handed over to the
Austrian authority — Piotrkow Kreiskom-
mando. Released here promptly and han-
ded over to Staging Station — Lieut.
Wasowicz. Then detached to the Polish
Auxiliary Corps. Staging Station Prze-
my$l, and there up to the disbanding of
the Legions. Arrested by the Austrians in
Cracow and incarcerated in the concent-
ration camp at Siemiradzkiego Street —
released as unfit for service. | enrolled in
the University of Lvov, Department of
Law. The Ukrainian invasion found me in
Sambor. From here | made my way to
Cracow where | joined Battery 3. 1 Legion
Platoon on November 5 and with it proce-

Jarostaw Komorowski

eded to the Ukrainian front, Przemys$| —
the battle of Lvov. ’

Sick at the beginning of 1919, left for
the hospital in Przemysil, from there to the
Lvov Staging Station — to the outfit in
Warsaw. Remained here to 1920. With
Battery 8, | left in August and with it went
through the whole Bolshevik offensive.
Discharged in October 1920 at Motodecz-
no | returned to Warsaw, then to +6dz
where | was signed up as an actor (! finis-
hed the Lvov dramatic school in 1918) to
the City Theatre (Teatr Miejski).

| was there two years 1920/21 and
1921/22, then till 1928 in theatres in Sos-
nowiec, Vilnius, Plock and Katowice. In
1928 in Cracow (without an engagement)
and from there left for Paris in March
1929. There for four years during which |
worked in a factory and studied the -
French theatre and translated plays. | re-
turned to Poland in October 1932. To July
1933 preparing the play Battle on the
Marne performed in Warsaw in July for in-
vited guests in four performances sold out
to the Ministry of Military Affairs. Recently
to October with my parents in Stary Sam-
bor where | finished work on a translation
of a play by A. Obey. From October in
Warsaw.

Jarema W."

The biography is concise of necessity,
adapted to official language but also very
reticent in the presentation of his achieve-
ments. There is no mention of his wound
and his military rank. Only in the recom-
mendation for awarding the decoration is
there mention of "noted as platoon com-
mander". At the same time it is a sketch of
a remarkable and colourful biography that
is, hard to believe today, typical for the
generation of teenagers who, together
with Commandant Pitsudski at their head,
won Polan’s independence.

The biography of Wtadystaw Jarema —
legionaire, fighting for independence on
the major fronts of the war, may be roun-
ded out on the basis of the preserved do-
cuments and the known history of Polish
arms of 1914-1920.

At the turn of the century Jarema’s pa-
rents moved from Lvov to Stary Sambor
for his older brother Jézef was born in
1900 there (whenever the term Sambor
appears in the biography reference is ma-
de to Stary Sambor, 18 kilometers away
from the "new" Sambor). Wtadystaw on
his part attended the secondary school in
Lvov, but joined the Rifle Association in
Sambor. He and his friends reported for
the induction in Cracow on August 6,
1914, the day the Cadre Company recei-
ved its marching order. He crossed the
Austrian frontier of Galicia and of the Rus-
sian occupation as an infantry soldier of
the Legions in the 4th Batallion Company
commanded by Ludwik Piskor, later gene-

13



ral, chief of the Main Staff of the Polish
Army. But he soon opted for the cavalry
and joined the 1st Wiadystaw Belina-
Prazmowski Uhlan Regiment.

In the first squadron and later in the
third platoon of the second squadron Ja-
rema took part in the unsuccessful offen-
sive against Warsaw that moved as far as
towicz. In November 1914 took part in
the famous march on Ulina Mata descri-
bed by Pitsudski. At the beginning of De-
cember was in fierce battle of Limanowa.
After a period of recuperation (pneumonia
caught at the front that caused a serious
heart ailment) in the spring of 1915 joined
up with the regiment in the course of a po-
sition battle at Nida in the environs of
Pinczéw. Wounded in the arm at Klimon-
tow in May of that year. Sent to the rear o-
wing to his poor health, he returned repe-
atedly to the first line of battle. Arrested in
July 1917 for refusing to take the oath of
loyalty to the authorities of Germany and
Austria, he was sent to the Polish Auxilia-
ry Corps within the framework of the Aust-
rian army where he served to the disban-
ding of the unit on February 16, 1918.

At the Jan Kazimierz University as a ci-
vilian, he was not to remain long there.
When the Ukrainians launched an attempt
to conquer Lvov and the whole province,
he was staying with his parents. But he
succeeded to get out of Sambor before it
was occupied by the opponents. He vo-
lunteered in Cracow to the group of Major
Julian Stachiewicz which was to liberate
Przemy$l and support the defenders of
Lvov. The one time foot soldier and uhlan
now became an artillery man. Serving in
the 3rd batter of the First Field Artillery
Regiment on November 10 and 11; when
the independence of Poland was declared
in Warsaw, Jarema was capturing Prze-
my$l. Then under the command of Colo-
nel Michat Karaszewicz-Tokarzewski he
moved on and on November 20 and 22
took part in the capture of his native city
for which he received the Defense of Lvov
Cross. He wrote of these events with gre-
at reserve and so we do not have access
to any details.

He returned to the front in August 1920
when Warsaw was threatened by the Bol-
shevik forces. Still serving in the field artil-
lery but in the 8th battery, he took part in
the August offensive and then on a Sep-
tember 23 in the decisive assault at the
Niemno — attacking as part of the Second
Army in the north-eastern direction. On
October 12, 1920, the 2nd Infantry Divi-
sion of the Legion captured Motodeczno.
Six days later the armistice signed in Riga
took effect. At the end of six years, three
wars and three different military forma-
tions Wtadystaw Jarema’s war adventures
had drawn to a conclusion. The Muses
could speak when the clash of arms fell
silent. That same year, Platoon Comman-
der Jarema became an actor of the t6dz
theatre. But that is a totally different story.

Tr. Krystyna Cekalska
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Nasze biografie

Juliusz Wolski

0 wygranej wojnie, w lichym przyo-

dziewku, z tobotkiem ocalatych doku-
mentoéw i pamigtek przywedrowatem do
Krakowa. Nowa wtadza odebrata mojej
rodzinie nie tylko morgi, ale i prawo do ro-
dzinnego domu. Z dnia na dzien kraj
zmienit sie w koszmarny teatr, w ktérym
chyba sam szatan realizowat orwellow-
skie scenariusze. Mowigc dzisiejszym
jezykiem: nie miatem pomystu na zycie w
tym piekle.

By gdzie$ mieszkaé i zdoby¢ prawo do
kartki na chleb, zapisatem sie na studia,
za$ zarabiatem gdzie sie dato, m.in. sta-
tystujac w teatrach. Z takg tez ofertg tra-
fitem do ,,Groteski”. Dyrektor teatru przyjat
mnie ciepto. Wystuchat cierpliwie ktom
zacz i skad przychodze, lecz gdy dowie-
dziat sig, ze studiuje agronomie, skrzywit
sie, zjezyt i wygtosit perore, ktora zdecy-
dowata o dalszych mych losach. Nie
szczedzgc mocnych stébw i dosadnych
metafor, pan Jarema uzmystowit mi
wyzszos¢ teatru lalek nad kotchozem i wigk-
szg atrakcyjno$¢ wieczornego spektakiu
niz wieczornego udoju. Ulegtem jego per-
swazjom i osobistemu urokowi; zostatem
w ,Grotesce”.

Za to, ze przez paredziesiat lat mogtem
wykonywac¢ zawod, ktéry polubitem, ktory
przynosit mi wiele satysfakcji i nie narazat
na palenie diabiu ogarka — wdzigczny jestem
panu Wiadystawowi i zawsze, z mitoScig
— prawie ze synowskg — bede go wspomi-
nat. Bede pamietat, ze to on nauczyt mnie
wigzac haczyki i znajdowac rado$¢ w ocze-
kiwaniu na dzwigk dzwoneczka, sygnali-
zujacego branie wys$nionej ryby.

Dzi$, w 20 zaledwie lat po jego $mierci,
dostrzegam z goryczg, ze przygasa i roz-
mywa sie pamie¢ o nim i jego wielkich
zastugach dla polskiego lalkarstwa i pol-
skiej kultury. Spotykam sie z prébami um-

Od lewej/From the left: Juliusz Wolski,
Stanistaw Rychlicki, Wtadystaw Jarema
(1955)

niejszania jego zastug, czy nawet przypi-
sywania ich innym! Boleje, ze do dzi$ nie
ukazata sie nalezna mu biografia, gdyz
z kazdym mijajgcym rokiem trudniej jg
bedzie napisaé. Kto dzi$ na przyktad pa-
mieta, ze w najmroczniejszych stalinow-
skich latach dyrektor Jarema zatrudniat
w ,Grotesce” osoby, ktérych nikt inny nie
odwazat sie zaangazowac? Polityczne
czame owce! Wdowy po skazanych w pro-
cesach.

To byly akty wielkiej szlachetnosci i od-
wagi! Hazard i gra znacznie ryzykowniej-
sza niz umitowany przez pana Wtadysta-
wa totolotek (o czym pamieta wiele os6b).

Dozyt osiemdziesieciu lat. Zytby chyba
dtuzej, gdyby nie przypadkowo wykryty
tetniak — gdyby nie opinia lekarza, ze z tym
defektem mozna dozy¢ setki, ale i zgasna¢
nagle. Nawet podczs snu!

Ta alternatywa przerazita go. Uwazat,
ze Smier¢ — a zwiaszcza $mier¢ starego
cztowieka — to incydent ponizej wszelkich
kryteribw estetycznych! Bat sie umrzec
w domu. Nie chciat tak szokujgcym epilo-
giem zapisa¢ sie w pamigci najblizszej
mu osoby. Majac zaledwie 50% szans po-
wodzenia, zdecydowat sie na operacje.
Jeszcze raz zaryzykowat, lecz tym razem
szczescie mu nie dopisato.

Zastat teatr lalek pozyteczng, ama-
torskg zabawg S$wietlicowg — zostawit
wspaniatg, profesjonalng dziedzing sztuki
0 najwyzszym prestizu i osiggnigciach
liczacych sie na catym $Swiecie. Byt wiel-
kim artysta i wspaniatym cztowiekiem.

|




fter our war victory, | arrived in Cracow,

my clothes shabby and carrying a bun-
dle that contained my surviving documents
and memorabilia. The new authorities had
seized not only my family acres but also
deprived us of our rights to the family home.
With every day the country was becoming
anightmare theatre where the devil himself
must have directed an Orwellian scenario.
In today’s terms, | did not have a plan for a
life in this hell.

To find a place to live and to obtain ra-
tion cards for bread, | enrolled in an aca-
demy. | worked wherever | could to earn
enough to pay for my cigarettes and for
my room in the "dormitory". Among other
things | did was walk-on parts in the theat-
re. It was with this in mind that | applied to
the Groteska theatre. The theatre mana-
ging director received me with a warm
welcome. He heard me out patiently abo-
ut who | am and where | come from. But
when he learned that | was studying agro-
nomy, he frowned, bristled and delivered
a lecture which determined the course of
my life. Not sparing cutting expletives and
scorching metaphors, Mr. Jarema convin-
ced me of the superiority of the puppet
theatre over the kolkhoz and of the grea-
ter attractiveness of the evening perfor-
mance over the evening milking. | gave in

Pasjonat

Tadeusz Kwiatkowski

Wczasie okupacji dwaj plastycy -
rzezbiarz Zbigniew Zbigniewicz i Jan
Hrynkowski zatozyli w Domu Plastykow
w Krakowie teatr lalek dla dzieci ,Brzdac”.
Z Juliuszem Kydrynskim pracowali§my tam
jako animatorzy marionetek. Nie trwato to
dtugo. Po dwoch premierach teatrzyk za-
konczyt swojg dziatalnos¢. Stynna tapanka
niemiecka u Plastykéw, ktéra spowodo-
wata uwiezienie, a potem meczenska
Smier¢ w Os$wiecimiu kilkudziesieciu ar-
tystow — w tym takze Zbigniewicza — nie po-
zwalafa na .kontynuowanie tej zabawy dla
dzieci. Zostatem jednak zarazony bakcylem.

Zaraz po wojnie otrzymatem z wydziatu
kultury miasta pozwolenie na stworzenie
sceny lalkowej. Nic z tego nie wyszio.
Poznatem bowiem Wiadystawa Jareme,
ktéry wraz z Andrzejem Stopkg mieli nie
tylko wigksze doswiadczenie teatralne,
ale rowniez realne podstawy do otwarcia
teatru kukiet. Powstat teatr lalki i aktora
,Groteska”. Nietatwe to bylo przed-
siewzigcie. Pamietam, Zze padali ze
zmeczenia biegajgc po réznego rodzaju
urzedach, ktére juz rozpanoszyty sie w
miescie. Wysitki ich nie poszly na marne.
Z wielkim hukiem odbyta sie premiera Ta-
rabumby. Na widowni zasiedli najwybit-
niejsi artyéci polscy, ktérzy w tym czasie
znalezli azyl w nietknietym dziataniami
wojennymi Krakowie. Malarze, literaci,
muzycy, aktorzy. Teatr lalki i aktora wzbu-
dzat powszechng ciekawo$¢. Tarabumba
odniosta wielki sukces. Nazwisko Jaremy,
brata znanego jeszcze sprzed wojny ma-
larza J6zefa, byto na ustach wszystkich
ludzi interesujacych sie sztuka, a szcze-
golnie kulturg teatralna. Przepowiadano
wielka przysztos¢ teatrowi lalek. Wia-
dystaw triumfowat i zbierat nalezne mu
pochwaty za odniesiony sukces.

Our Biographies

to his persuasion and personal charm and
remained in the Groteska.

| am grateful to Mr Wtadystaw and shall
remember him always with a virtually filial
love for the fact that for the past fifty years
| could work in a field that | came to like,
that gave me great satisfaction and did
not have to give the devil his due. | shall
always remember that it was he who
taught me to bait the hooks and to wait
with joy for the bell signaling that the anti-
cipated fish had been caught.

Today, scarcely twenty years after his
death, | note with bitterness that his me-
mory and the memory of his enormous
contribution to the Polish puppeteer art
and to Polish culture has dimmed. | have
met with attempts to belittle his contribu-
tion and even to ascribe it to others. It pa-
ins me that a biography he deserves has
not appeared to this day for as the years
go by it will be increasingly difficult to wri-
te it. Who remembers today that in the
darkest period of Stalinist years, Director
Jarema employed in the Groteska per-
sons no one else would have the courage

Wrtadystaw Jarema

w karykaturze

Leokadii Serafinowicz/
Wtadystaw Jarema

in Leokadia Serafinowicz
caricature

Kiedy po kilku latach zaproponowat mi
objecie kierownictwa literackiego ,Grotes-
ki” — bez wahania wstgpitem do zespotu.
Repertuar, jaki sobie wymarzylismy, powoli
przybierat realne formy teatru lalki i aktora.
To juz nie byfa scenka dla matych dzieci,
ktérym wystarczyto ozywienie marionetek,
kukietek czy pacynek, to przeradzato sie
w teatr ekscytujgcy dorostych, niosacy war-
tosci artystyczne, popisy dla scenograféw,
wyrazajacy najsmielsze wizje poetyckie. Na
scenie ,Groteski” niewyrazalne stawato sie
wyrazalnym. Jarema wychowat kilku lalka-
rzy, ktérzy potem w réznych miastach
zatozyli teatrzyki, cieszace sie znacznym
powodzeniem. | to jest jedna z wielkich
zastug Wtadystawa, oddanego catym ser-
cem i dusza idei lalkarstwa.

Chociaz Wiadystaw byt wspaniatg, indy-
widualnoécig, to jak kazdy bezkompromi-

to engage. The political black sheep! Wi-
dows of men sentenced in public trials.

He died at the age of eighty. He would
probably have lived longer were it not for
the aneurism accidently discovered and
for the opinion of the doctor that a person
can live with this defect to a”hundred or
go out like a light. Even in his sleep!

That alternative terrified him. He felt
that death, and especially the death of an
old man, is an accident below any aesthe-
tic criterial He was afraid to die at home.
He did not wish to remain in the memory
of those nearest to him with this shocking
epilogue. With only fifty percent of a chan-
ce for success he decided to have an o-
peration. He took the risk once again, but
luck was not with him this time.

He found the puppet theatre a useful
community occupation for amateurs and
left it a splendid professional form of art
the achievements of which enjoyed the
highest prestige all over the world. He
was a great artist and wonderful person.

Tr. Krystyna Cekalska
B

sowy artysta miat tez wrogéw. To oczy-
wiste. Niektorzy starali si¢ obrzydzi¢ mu
zycie, kpili sobie z jego pasji i hobby. Byt
zapalonym wedkarzem, potrafit godzinami
tkwi¢ nad wodg, i cieszy¢ sie jak dziecko z

udanego potowu, grat namietnie we
wszystkie mozliwe wéwczas gry liczbowe
i loteryjne, cierpliwie czekajac na usmiech
losu i gtéwnag wygrang. Wiele popotudni
spedzilismy na grze w ,ogona” — Wtadek,
Jonasz Stern i ja. Pasjonowat sig kartami,
namietnie przezywat kazdg rozgrywke.
Wiadek zawsze zalatany, zawsze peten
niecierpliwej energii znajdowat czas, aby
poswieci¢ sie tym matym przyjemno$ciom
zycia. Wszystko co robit — robit intensyw-
nie, z niestychang ekspresja.

~@Groteska” przechodzita r6zne fazy popu-
larnosci. Pozycja artystyczna ustabilizo-
watfa sie dopiero w lokalu na ulicy $w. Jana
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Goscilismy wowczas znakomitych arty-
stow zagranicznych. Stynnego lalkarza ro-
syjskiego Obrazcowa, bozyszcze filmowe
Gerarda Phillipe’a, stawnego Bertolda
Brechta. Ich gtosami europejska prasa
wychwalata nasz teatri to oczywiscie robito
wrazenie na miejscowych recenzentach,
ktérzy niejednokrotnie nie doceniali
osiggniec¢ teatru istniejacego w zasiggu ich
reki.

Jarema byt niewatpliwie tworcg teatru
lalki i aktora po wojnie. Podnidst range tej
sceny do znaczenia artystycznych wyda-
rzen. PoS$wiecit sig bez reszty tej idei.

Tadeusz Kwiatkowski

Zespdt, jaki udato sie Jaremie skompleto-
waé z ludzi, ktérzy dotad nie mieli nic
wspolnego z animacjg, lalek, przerodzit sig
z biegiem lat w grono prawdziwych pro-
fesjonalistow wystepujacych tak za para-
wanem, jak i na deskach scenicznych.
Tworzyli rodzing gotowa pracowaé ze
swym dyrektorem na dobre i zte. Kochali
go i posziiby za nim w ogien. A to jest
chyba najlepszy sprawdzian nie tylko
umiejetnosci przewodzenia wysitkom ar-
tystycznym, ale i klimatu, jaki Jarema pot-
rafit stworzyé w zespole ,Groteski’.

|

The Enthusiast

uring the German occupation two ar-

tists — the sculptor Zbigniew Zbig-
niewicz and Jan Hrynkowski — founded in
the Artists’ House in Cracow a puppet
theatre for children Brzdac (The Kid). We
worked there with Juliusz Kydrynski as
puppet animators. It did not last long. After
two premieres the activity of the theatre
finished. The renowed German raid of the
Artists’ House, which resulted in the im-
prisonment and then a martyrs’ death in
Auschwitz of several score artists — includ-
ing Zbigniewicz — prevented this game for
children from continuing. But | was infected
with this germ. Right after the war | received
a license from the Municipal Culture
Department to establish a puppet theatre.
Nothing came of it. In fact | came to know
Wiadystaw Jarema who together with
Andrzej Stopka (the designer) not only pos-
sessed much greater theatrical experience
but also had real prerequisites for opening
a puppet theatre. Thus the Groteska Pup-
petand Actor Theatre came into being. The
undertaking was not an easy one. | remem-
berthem, almost dropping with fatigue from
visiting various offices that had already
mushroomed in the city. However, their ef-
forts were not wasted. The premiere of
Tarabumba went off with a big bang. In the
auditorium could be found the most out-
standing Polish artists who at that time
found refuge in Cracow, safe from warfare.
Painters, writers, musicians, actors. The
puppet and actor theatre aroused general
curiosity. Tarabumba was a great triumph.
The name of Jarema. brother of J6zef, a
painter known already before the war, was
on the tongues of everyone interested in
arts, and especially in theatre culture. The
puppet theatre was told to promise a great
future. Wiadystaw with flying colours
reaped due praise for his success.

When a few years later he offered to
me the post of the literary manager of the
Groteska — | joined the company without a
moment’s hesitation. The repertoire that
we dreamt of slowly took the real form of
the theatre of puppet and actor. This was
no longer a stage for little kids who could
do with the animation of thread, glove or
hand puppets, it turned into a theatre that
excited the adults, that carried artistic
values, where designers could show off
their art and the boldest poetic visions
could be expressed. On the stage of the
Groteska what was inexpressible, started
to be expressed. Jarema educated
several puppet animators who later in
various cities founded theatres that en-
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joyed considerable success. And this is
one of the greatest merits of Wiadystaw,
who dedicated his heart and soul to the
idea of puppet art. Although he was an
outstanding individual, he had enemies,
too, as any uncompromising artist does.
This was a matter of course. There were
some who tried to make his life difficult,
who mocked his passions and hobbies.
He was an enthusiastic angler, who could
stand over water for hours and gloat like a
child over a good catch, he was a pas-
sionate player of all the then number lot-
teries, who patiently waited for a bit of
luck and the main prize. We spent many
afternoons playing cards - Wiadek,
Jonasz Stern and me. He was pas-
sionately fond of them, and strongly felt
about each game. Wiadek, who was al-
ways terribly busy, always full of impatient
energy, could still find the time for the little
pleasures of life. All that he did was done
very intensly, with great expression.

The Groteska went through various
stages of popularity. Its artistic position
was established when it moved to Sw.
Jana street. We then played host to
eminent foreign artists. The renowed Rus-
sian puppet artist Obraztsov, the film idol
Gerard Phillipe, the famous Bertold
Brecht. With their voices the European
press praised our theatre and this, of
course, made an impression on the local
reviewers who often underestimated the
achievements of the theatre which was
within such an easy reach.

Jarema was doubtless the creator of
puppet and actor theatre after the war. He
raised the rank of this stage to the status
of an artistic event. He was completely
devoted to this idea.

The company that Jarema succeeded
in forming from people who previously
had nothing in common with puppet
animation, over the years turned into a
group of real professionals who could ap-
pear both behind the screen and on the
boards. They became a family that was
ready to work with their director for good
or ill. They loved him and would follow
him into the fire. And this is probably the
best test not only of the ability to direct an
artistic effort but also of the climate that
Jarema succeeded in creating in the com-
pany of the Groteska.

Tr. Agnieszka Kreczmar

wrzeénia '97 przestanie istnie¢ Teatr

Lalek ,Banialuka” w Bielsku-Biatej,
a rozpocznie dziatalnos¢ Osrodek Teatral-
ny ,Banialuka”’. Autorem rewolucyjnego
programu zmian struktury i organizacji pra-
cy w ,Banialuce” jest Krzysztof Rau, ktory
w styczniu biezacego roku podpisat z wia-
dzami miasta kontrakt na prowadzenie
bielskiego Osrodka. Cel przeobrazen to
rozbudzenie aktywnosci catego zespotu te-
atru. Aktorzy samorzutnie majg sie podzie-
lic na kilkka matych grup, ktére bedg
zgtaszaé wiasne projekty teatralnych
przedsigwzie¢. Ogtoszony zostanie kon-
kurs grantéw w kilku kategoriach tworczej
dziatalno$ci: pomystéw ,sceny wedrowne;”
(spektakle realizowane w przestrzeni
.kazdej’ — place, ulice, poczekalnie dwor-
cowe), realizacji przedstawien na duzej sali
teatru (spektakle dla dzieci) oraz dla po-
trzeb sceny na pietrze (spektakie dla do-
rostych) i wreszcie programéw edukacii
teatralnej. Recenzentami projektow — w ich
fazie wstepnej, koncepcyjnej — beda Jan
Wilkowski i Jerzy Zitzman, ostateczng de-
cyzje o realizacji podejmie dyrektor Osrod-
ka. Aktorzy zgtaszajacy projekt
przedstawienia maja by¢ réwnoczesnie je-
go producentami.

Swojg formute zmieni bielski Miedzyna-
rodowy Festiwal Teatréw Lalek. Radykal-
nie rozszerzy sie i wzbogaci oferta artys-
tyczna Osrodka, ktéry w perspektywie
czasu ma by¢ luzng ,federacjg” kilku nie-
zaleznych, sprywatyzowanych zespotow
teatralnych.

Czy przyjechat Pan do Bielska, by ogfo-
si¢ zmierzch teatralnej instytucji w Polsce?

Nie. Podkreslam: tu, w Bielsku chcg
potaczy¢ doswiadczenia wyniesione z te-
atru-instytucji i te, ktére zdobytem, pro-
wadzac Teatr 3/4 — teatr prywatny. Su-
muje dos$wiadczenia, probujac stworzyc
nowa strukture. To proces. Moja koncep-
cja nie jest jeszcze definitywnie zamk-
nieta, bedzie sie budowata i przeobrazata
w trakcie pierwszego sezonu. W mieécie
juz krazg rézne plotki na temat moich za-
mierzen. Niektére sa tak cudowne, ze
bardzo mnie ciesza. Méwi sie podobno,
ze zamierzam zamontowa¢ w teatrze ze-
gary z kartami pracy.

Mowi sie tez o Panu: Krzysztof Rau -
rewolucjonista.

No wtasnie. W tej aurze wcale nie mam
ochoty si¢ znalez¢. Blizsze jest mi reformo-
wanie teatru niz rewolucja. Projekt bedzie
sig rozwijat w trakcie realizacji, bedzie to za-
tem raczej proces ewolucyjny. Niczego nie
zamierzam burzyé — chciatbym przeobrazi¢
ten teatr, ktory tutaj istniat i istnieje, w o$ro-
dek teatralny z o wiele szerszym progra-
mem dziafan i innym sposobem pracy nad
kolejnymi premierami. Nieuprawnione za-
tem jest stwierdzenie, ze z dniem pierwsze-
go wrzesnia przestanie istnie¢ Teatr Lalek
+Banialuka”, a powstanie Osrodek Teatralny
+Banialuka” — jako ze w tym dniu zmieni sig
jedynie pierwszy czlon w  nazwie
okres$lajacy status organizacyjny ,Banialu-
ki”. Za bardzo cenie sobie wszystko, co
w ,Banialuce” dziato sie przez to, histo-
ryczne juz, pieédziesieciolecie. Nie sposéb
o tym nie pamigtaé i nie ma zadnego powo-
du, aby odcina¢ sie od tego, co w tradycji
,Banialuki” bylo wspaniatym Teatrem.

Prosze powiedziec, jak pan rozumie role
dyrektora Osrodka Teatralnego ,Banialu-
ka” - Pana role w Bielsku.

Jako cztowieka, ktéry ma by¢ partne-
rem wszystkich grup teatralnych wcho-
dzacych w sktad Osrodka. Ktéry ma spra-



Rozmowy/Interviews

wowaé nad nimi opieke artystyczng, za-
chowuijac ich tozsamos$é, zachowujac ich
niezalezno$¢ artystycza. Ktéry ma bardzo
wazny instrument w reku, jakim sag pie-
nigdze. Ktory inicjuje i poszerza roézne kie-
runki myslenia teatralnego. Ktéry musi
uruchomi¢ bardzo sprawny impresariat.
Ktéry zaktada, ze w kazdy weekend w te-
atrze bedzie sig grato pie¢ przedstawien —
bedg w repertuarze spektakle dla dzieci
i dorostych — a na te przedstawienia
bedzie przychodzita publicznos¢. | to w go-
dzinach teatralnych, czyli po potudniu i wie-
czorem, z wtasnej woli. Cztowieka, ktory
z jednej strony powinien odda¢ dusze
wszystkim tu tworzacym, a réwnoczes$nie
by¢ bardzo wymagajacym szefem. Taka
jest moja funkcja. Takze pozyskiwanie
srodkéw dla teatru, takze sprzedaz tego,
co wypracujemy, takze zapraszanie cie-
kawych ludzi. Najrézniejsze formy dziatal-
nosci teatralnej — wszystko, co intere-
sujgce powinno budowaé¢ obraz tego
Osérodka. Zywego Osrodka, skierowanego
na miasto. Chciatbym, aby na poczatku
publiczno$¢ Bielska-Biatej obdarzyta nas
odrobing zaufania i miata $wiadomos$¢, ze
startujemy.

Startuje Pan z bardzo dobrej pozycji.
Powszechnie, takze w Bielsku, ma Pan opi-
nig cztowieka sukcesu.

No tak, ale o ile Teatr 3/4 — przy catym
ogromnym wysitku zespotu, wspdlnej pra-
cy — byt jednak moim teatrem autorskim,
to ,Banialuka” bedzie moim autorskim
projektem jako struktura, sposéb pracy.
Autorami spektakli tu powstajacych beda
rézni artysci, rézni ludzie. Przez dwa pier-
wsze sezony nie bede sam nic rezysero-
wat, bede sie rezysersko opiekowat
wszystkimi przedstawieniami. | nie zakfa-
dam, ze muszg to by¢ od razu wydarze-
nia. Ale gdzie postawi¢ granice? Co do-
pusci¢ do eksploatacji, co zatrzymaé? Co
jest érednie? Tego Sredniego moze by¢
na poczatku troche. Ten pierwszy sezon
w Osrodku bedzie dla mnie zapewne bar-
dzo trudny.

No wiasnie. Czy caty wysitek nowej or-
ganizacji ,Banialuki” nie zmierza do tego,
by spektakle tu powstajgce byty absolutnie
najlepsze?

Tak, ale nie ma na to szansy od pierw-
szego dnia funkcjonowania nowego sys-
temu pracy. Potrzebny jest czas, ktory
bedzie budowat sukcesy. Prosze zwrécié
uwage. Pierwsze przedstawienia Teatru
3/4. Bonawentura — w porzadku. Szew-
czyk Dratewka - spektakl uzytkowy,
przyzwoity. | to jest dla mnie kryterium na
poczatku. Przedstawienia uzytkowe i pro-
fesjonalnie przyzwoite. Gianni byt czwarty
i stat sie mocnym atutem tego teatru, jak
to niektorzy okreslajg — stat sie wydarze-

niem. Musze zatozy¢, ze w pierwszym se-
zonie powinny sie zdarzy¢ porzgdne
spektakle — nigdy ponizej profesji. | nigdy
z nudg teatralng, ktéra jest wymierzona
nie tylko przeciwko widowni, ale takze
przeciwko teatrowi. Widownia najbardziej
nie znosi nudy w teatrze. Wiec: przede
wszystkim interesujgcy temat i przyzwoity,
profesjonalny poziom. Jesli juz w pierw-
szym sezonie jedna z tych premier oder-
wie sie od sceny i uniesie sie w powietrze,
bede ogromnie szczesliwy.

Zeby tak sie stato, musi Pan dla swojego
projektu pozyskac aktoréw ,,Banialuki”. Sty-
szatam gtosy wyrazajgce watpliwosci.
»,Chcemy grac, ale dlaczego dodatkowo
mamy sie zajmowac wszystkim innym?”

Dlatego, zeby nie byto miejsca na utr-
walong w instytucji opozycje miedzy dy-
rektorem i zespotem, na rozmowy w teat-
rze absurdalne — na przyktad na temat,
czy proby mogg odbywacé si¢ w ponie-
dziatki. Kiedy Wilkowski robit w Biatostoc-
kim Teatrze Lalek Dekameron, to na pla-
nie napisane byto tylko: poczatek proby o
godz. 10.00. Nic wiecej. Zadnej godziny
zakonczenia. Bywato, ze siedzieli do no-
cy. | wszystko byto w porzadku. Nikt nie
myslat, zeby terminy uzgadnia¢ z dyrekto-
rem, strazakiem, nie wiem z kim jeszcze —
z tysigcem os6b. Ze sprzagtaczka, ktéra
nie wiedziata, kiedy ma sprzgta¢. Wszys-
cy dopasowywali sie do tego, co ten akt
tworczy — praca, proba — naznaczat.

Rozumiem, ze Pan bardzo powaznie
traktuje sztuke i artystow.

Chce da¢ artystom szanse. Szanse
potrzeby tworzenia. | szanse na organi-
zacje catego procesu towarzyszacego
tworzeniu. Co to znaczy, ze nie zajmowali

NOWA
,BANIALUKA”

Z Krzysztofem Rauem rozmawia Maria Schejbal

Budynek ,,Banialuki’/Banialuka theatre

sie tym nigdy, ze nie dadzg rady? Nie
umowig sie na prébe? Nie pojdg do pra-
cowni? Mnie Bunsch bez przerwy wysytat
do pracowni, kiedy mu méwitem, ze lalka
jest zle zrobiona. ,Zle? No to idz do pra-
cowni. Oni majg projekt, ty wiesz, jak tym
grac, ja nie wiem. Ty jeste$ aktor, nie ja”.
Nie oczekuje entuzjazmu. Lek przed
czym$ nieznanym jest naturalny. Nie
mowitem zespotowi: macie mi przyrzec,
ze jesteScie ze mng na Smier¢ i zycie. Ja
tylko powiedziatem: jesli nie postysze gre-
mialnego ,nie” — podpisze kontrakt.

Nie ustyszat Pan?

Nie. Kiedy kontrakt byt juz uzgodniony
do konca z wtadzami miasta, spotkatem
sie z zespotem i po przedstawieniu pro-
jektu zapytatem: ,ldziecie ze mng w ten
las?” Zapadta cisza. Po chwili odezwat sig
ktos: ,Jezeli juz panu tak bardzo na tym
zalezy, to moge powiedzie¢, ze mnie sie
to podoba”. | to byt jedyny gtos po moim
wezwaniu do protestéw. No wiec podpi-
satem kontrakt.

A jak do Pana projektu odnoszg sie wta-
dze miasta? Czy na pewno zdajg sobie
sprawe, co zamierza Pan tutaj zrobic?

Wydaje sie, ze w petni akceptujg te
koncepcje. Miasto ma tworzy¢ i zapew-
nia¢ warunki dla pracy Osrodka. W tej
chwili dostalismy dwadziescia tysiecy na
remonty. To nie jest wystarczajaca kwota.
Stan zaniedbania budynku jest ogromny.
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Natychmiast trzeba wymieni¢ instalacje
elektryczng i wykonac wiele innych prac
remontowych. Reflektory w tym teatrze
nadajg sie do muzeum, najnowsze po-
chodzg z lat siedemdziesigtych.

Jak Pan rozumie funkcje budynku teat-
ralnego — jego waznosc¢ i przydatnosc¢
w rozwoju i dziataniu Osrodka? Czy bedzie
sie Pan starat zrobic z tego teatru superno-
woczesng sceng?

Tak, mam taki obowigzek, choéby ze
wzgledu na festiwal. Na tej scenie bedg
graly wszystkie zespoly dziatajgce w ra-
mach Osrodka. Mam nadzieje, ze bedg
graty w catej Polsce i na catym $wiecie, ale
przede wszystkim — tutaj. Im tez nowoczes-
na technika teatralna powinna pomagag.

Pana spektakle — ,Gianni” czy ,Gaja” to
Sg spektakle bardzo skromne i proste...

Nie wida¢ w nich techniki, to prawda,
co nie zmienia faktu, ze nasz sprzet
oswietleniowy, od reflektoréw poczynajac,
poprzez komputer, nastawnie - to
urzadzenia o wysokiej $wiatowej klasie.

Prostota przedstawier Teatru 3/4 wyda-
je mi sie rzeczg szalenie cenng. To wazne:
nie dac sie uwiesc technice, a po prostu
Z niej korzystac. Tak, by nie straci¢ bez-
posredniego piekna przedstawienia — zna-
ku radosnej tworczosci ludzkiej.

Teatr jest dla mnie kontaktem cztowie-
ka z cztowiekiem przede wszystkim.
Zarbwno na scenie, jak i w relacji: scena
— widownia. Cata techniczna otoczka po-
winna to utatwiac.

Profesjonalna, doskonata technicznie
scena potrzebna jest festiwalowi. Co z fes-
tiwalem w Pana projektach?

Bedzie miat trzy nurty. Pierwszy to WY-
DARZENIA. W roku 1998 w ramach Wy-
darzen zaprezentujemy pokazy mistrzéw.
Otworzymy festiwal spektakiem plenero-
wym Carmen Funebre Teatru Biuro
Podrézy. Poza tym Rozer, ,Drak”, Ja-
ponczycy, Paska albo Bass, by¢ moze
Peter Schumann, Rezo Gabriadze. Cykl
mistrzowski potgczony bedzie ze spotka-
niami z publicznoscig lub warsztatami.
Drugi nurt to KONKURS. W roku 1998 —
dla teatru poszukujgcego, teatru, ktory
jesli nawet nie odkrywa nowych obszaréw
tematycznych, to wraca do juz zapozna-
nych bgdz zapomnianych, szuka oryginal-
nych form. Konkurs bedzie oczywiscie
miedzynarodowy, z nagrodg, Grand Prix —
nagrodg publicznoéci. Nagroda, ktéra po-
winna mie¢ swoj pokazny wymiar finanso-
wy. | trzeci nurt — PREZENTACJE. Na najb-
lizszym festiwalu bedzie to prezentacja teat-
ru polskiego. Wystapi pieé polskich teatrow.
Cztery wybrane przez Zarzad POLUNIMA
plus Osrodek ,Banialuka” jako pigty. Forma
promociji zalezy wyfacznie od wystepujace-
go teatru, ktéry moze pokazaé¢ na przyktad
trzy fragmenty réznych przedstawien albo
jedng sztukg. Moze wyda¢ bankiet, poka-
za¢ co$ na video lub zrobi¢ indywidualny
show pana dyrektora.

Teatr Biuro Podrézy otworzy przyszio-
roczny festiwal. Czy oznacza to zmiane,
zZnaczne rozszerzenie formuty festiwalu?
Nie bedzie to festiwal teatrow lalek?

Biuro Podrozy jest tutaj wyjatkiem. To
zresztg teatr wizji, teatr dziatania plastycz-
nego. Zamierzam zmieni¢ nazwe festiwa-
lu. Nie bedzie to juz Miedzynarodowy
Festiwal Teatréw Lalek, lecz Miedzynaro-
dowy Festiwal Sztuki Lalkarskiej. Czyli
jeszcze blizej lalki. Czesto sie zdarza, ze
teatry deklarujg sie jako lalkowe, a przy-
wozg na festiwal spektakle zywoplanowe.
Uscislam wiec nazwe: sztuka lalkowa.
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Czym jest dla Pana lalka?

Mysle, ze tym, czym jest dla malarza ko-
lor, a dla pisarza stowo. Jest przedmiotem,
ale przedmiotem szczegblnym, ktory staje
sie czastkg mnie samego. Lalka wraz ze
mng, buduje dzieto. Kto$ kiedys powiedziat,
ze lalce nie jest potrzebny animator, ze
lalke musi trzymac¢ w reku cztowiek, ktory
pozwoli jej zyé samej. To bardzo trafne.
Przedmiot, ktory traci swojg przedmioto-
wos¢ i staje sie podmiotem na scenie, a jest
czastkg mnie — w tym, co robie.

Osrodkowi Teatralnemu ,Banialuka” nie
grozi wiec odejscie od lalki?

Nie. Cho¢ beda tu goscinnie wystepo-
waly i inne teatry. Najprawdopodobniej
Teatr Montownia z Warszawy. Teatr Wizji
i Ruchu Jerzego Leszczynskiego. Szu-
kam propozyciji dla dorostych, scena dla
dorostych musi funkcjonowa¢ permanent-
nie. Na razie wiasnymi sitami, wkasnym
repertuarem nie zdotamy jej wypetnié.
Bedzie grana Samotnos¢ Schulza—Laza-
ro. Beda spektakle Teatru 3/4 — Gianni
i Gaja. Chciatbym, zeby teatry pracujgce
w ramach Osrodka potwierdzaty naszg
przynalezno$¢ do gatunku sztuki lalkarskiej.
Niekoniecznie traktujac lalke tradycjonalnie.

Wrécémy jeszcze na chwilg do spraw or-
ganizacyjnych, do nowego modelu funkc-
jonowania Osrodka, do metod promocji.

Ogromny obowigzek promocji teatru
w miescie bedzie spoczywat na impresa-
riacie, ktbry zastapi organizacje widowni.
Licze bardziej na widownig rodzinng niz
na widownig organizowana. | na traktowa-
nie maturzystow czy nawet szesnasto-
latkbw jak normalnych, dorostych ludzi,
ktorzy sami dokonujg wyboru: péjs¢ do te-
atru czy tez nie.

A jak wyglgda zaangaZzowanie aktorow
w konkurs grantow?

Przyjatem zasade, ze w pierwszym se-
zonie granty dotyczg wytgcznie zespotu
stacjonarnego — ludzi, ktérzy juz pracujg
w ,Banialuce”. To jest pewne ogranicze-
nie, ale konieczne na poczatku.

Nie chce Pan przestraszyc zespotu?

Nie chce, zeby sig zamkneli. Musze
stworzy¢ taka sytuacje, by aktorzy czuli
sie w miare bezpiecznie, by mogli sie
otworzyé. Inaczej nie bedzie zadnej
twoérczosci. Ja oczywiscie bede im w tych
prébach pomagat, bede czuwat nad reali-
zacjami wszystkich przedstawien. Musze
mie¢ Swiadomos¢ tego, co dzieje sie na
planie. Kiedy pracowatem ze studentami
w szkole, nigdy nie probowatem realizo-
wac z nimi wlasnego zamystu. Bytem tyl-
ko ich lustrem, niekiedy krzywym. Czesto
powtarzatem: ,Jestem tu po to, zeby bu-
rzy¢ to, co zrobicie. Po to, byscie prébo-
wali zbudowaé wszystko jeszcze raz. A
potem moze warto bedzie jeszcze raz
zburzyé i zbudowagé po raz trzeci...” Taka
relacja i taka moja funkcja tutaj w teatrze
jest oczywista wobec wszystkich zes-
potéw tworzacych w ramach Os$rodka.

Juz dotarfo do mnie kilka propozyciji. Je-
den z aktorow przyszedt z projektem ,sceny
wedrownej” — sceny na placach, miedzy
blokami. Takiego happeningowego zdarze-
nia, bardzo zresztg tadnie pomys$lanego.

W miesigc po podpisaniu kontraktu poja-
wily sie wigc juz projekty, ktore Pan ,kupuje”?

Na dobrg sprawe tak. Pojawily sie
wstepne pomysty, ktére dobrze rokuja.
~Kupuje” je jako punkt wyijscia dla projek-
tu. Dalej musi powsta¢ scenariusz, jasna
eksplikacja, okreslenie przestrzeni, $rod-
kéw. To juz funkcjonuje, juz rozpoczeta
sie praca. |

he Banialuka Puppet Theatre will cease

to exist in Bielsko-Biata on September
1 and The Banialuka Theatre Centre will
begin to operate in that city. The initiator of
that revolutionary program of changes in
the structure and organization of The Ba-
nialuka is Krzysztof Rau who in January of
this year signed a contract with the city’s
administration providing for the conduct of
the Bielsko Centre. The purpose of this
transformation is to nudge the theatre en-
semble to activity. The actors are expected
to join spontaneously into small groups that
will submit their own plans for theatre un-
dertakings. A competition for grants will be
announced in several categories: the idea
of "itinerant players" (spectacles presented
in "every" area — squares, streets, railways
waiting rooms), productions on the large
stage (plays for children) and for the needs
of the stage on the upper floor (plays for
adults) and finally theatre education prog-
rams. The projects will be taken under re-
view, in their introductory, conceptual
phase, by Jan Witkowski and Jerzy Zitz-
man. The Centre’s director will have the fi-
nal say on the realization of the project. The
actors who submit the given project will al-
so be the producers of the play.

The International Puppet Theatre Festi-
val in Bielsko-Biata will change its formu-
la. The Centre’s program will be radically
expanded. In the future it will be a loose
"federation" of several independent, priva-
te theatre ensembles.

Have you come to Bielsko to announce the
demise of the theatre institution in Poland?

No. | must stress the point: | wish to
combine here, in Bielsko, the experience
derived from the theatre as an institution,
and my experience as managing director
of the Teatr 3/4 — a private theatre. | add
up the experiences in order to create a
new structure. It is a process. My concept
is not definitive, it will develop and trans-
form in the course of the first season. Ru-
mours abound in the city about my plans.
| heard said that | intend to put time
clocks in the theatre.

It is also said about you, Krzysztof Rau
— revolutionary.

Exactly. | do not intend to remain in this
atmosphere. | am more concerned with
reforming the theatre than with a revolu-
tion. | do not intend to demolish anything
here — | would like to restructure the the-
atre that was and is here into a theatre
centre with a broader program of activity
and introduce a new style of work on the
consecutive plays. There are no grounds
to state that The Banialuka Puppet Theat-
re will cease to exist and The Banialuka
Centre will replace it because only one
part of the name defining the organizatio-
nal status of The Banialuka will change. |
place too great a value on everything that
took place in The Banialuka during that
historical fifty years. One cannot help but
remember and there is not reason to dis-
sociate oneself from what in the tradition
of The Banialuka was a remarkable theatre.

Please tell me how you see your role as
manager of The Banialuka Theatre Centre,
your role in Bielsko.

As a person who is a partner of all the
theatre groups comprising the Centre.
Who is involved with them artistically wit-
hout encroaching on their artistic indepen-
dence. Who has the very important instru-
ment of money in his hand. Who initiates
and expands various trends of theatrical
thinking. Who must put into operation an
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efficient promotion agency. Who assumes
that five plays will be presented in the the-
atre every weekend, that the repertory will
include plays for children and adults and
that the public will come to see these pla-
ys. In the afternoon and in the evening
hours, that is in the theatre hours, of their
own free will. A person who, while dedica-
ting his heart and soul to all the artists he-
re, who will also be a demanding boss.
That is my function. Also to obtain finan-
ces for the theatre, also to sell what we
produce, also to invite interesting people.
All kinds of forms of theatre activity — eve-
rything that is interesting should form the
image of this Centre. A living Centre di-
rected toward the city. In the beginning, |
should like the Bielsko-Biata public to ha-
ve a bit of condifence in us, to realize that
we are just beginning.

You are beginning from a good position.
You have the reputation of a successful
man, generally and in Bielsko-Biata.

Quite true, but the Teatr 3/4, despite
the enormous effort of the whole ensemb-
le, cooperation — was my auteur theatre,
The Banialuka, on the other hand will be
my auteur project as a structure, style of
work. Many artists, many people will be
the authors of the plays produced here.
For the first two seasons | will not direct
but will supervise all the work of directors.
And | do not expect that any must be an
event immediately. But where should |
draw the line? What should be shown and
what should not? What is mediocre? The-
re may be a few mediocre plays. That first
season in the Centre will, | am sure, be
very difficult for me.

Exactly. But is not the whole effort of the
new Banialuka organization directed to-
ward making the plays produced here the
absolutely best?

Yes, but there is no chance that the
new system will work from the very first
day. Time is needed to build success.
Please note; Bonaventura, the first pro-
duction of the Teatr 3/4 was okey, Mr Twi-
ne the Shoemaker (Szewczyk Dratewka),
a useful and a decent production.That is
my criterion for the beginning. Useful and
professionally decently made productions.
Gianni came fourth and became a strong
suit of that theatre, as some say, it beca-
me an event. | must assume that decently
made plays will be produced in the first
season — never below the professional
standard and never a theatrical bore
which is directed not only at the audience
but also at the theatre. The audience disli-
kes boredom in the theatre more than a-
nything else. Thus: first of all, an interes-
ting subject and a decent professional
standard. If in the first season, one of the
productions will take off from the stage
and soar in the air, | shall be very happy
indeed.

This will happen only if you can win The
Banialuka actors over to your project. | he-

Krzysztof Rau

ard voices expressing doubt. "We want to
act but why should we do everything else?"

So that there would be no room for the
opposition between the director and the
ensemble that has become established in
the institution, nor for absurd conversa-
tions in the theatre, for instance, can re-
hearsal be held on Monday. When Wil-
kowski was working on The Decameron
at the Biatystok Puppet Theatre, the only
words appearing on the plan were: rehe-
arsal begins at ten o’clock. And nothing
else. No hour when it would end. They
stayed untill night at times. And every-
thing was in order. No one thought of set-
ting the hour with the manager, the fire-
man, and who knows with whom — with
thousands of other persons. With the cle-
aning woman who did not know when to
clean up. Everybody synchronized his ti-
me to what the creative act, the work, the
rehearsal — demanded.

| see that you treat art and artists very
seriously.

I want to give the artists a chance. A
chance to need to create. And a chance
to organize the process that accompanies
the creative act. What if they never did it
before. Would they not manage? Will they
not agree to hold a rehearsal? Will they
not go to the workshop? Bunsch always
sent me to the workshop when | said that
the puppet is all wrong. "Wrong? Well,
then go to the workshop. They have the
design. You know how to work it, | do not.
You're the actor, not I". | don’t expect ent-
husiasm. Fear of the unknown is natural. |
did not tell the ensemble, "You must pro-
mise that you are with me come what

may!" | only said, "If | don’t hear a unani-
mous »nol«, I'll sign the contract".

You did not hear it?

No. When every detail of the contract
was agreed upon with the city administra-
tion, | met with the ensemble and after
presenting the project, | asked. "Are you
going with me into that forest?" There was
absolute silence. After a while someone
spoke up, "If you're so set on it, | can say,
that | like it". That was the only voice rai-
sed after | called for protest. So i signed
the contract.

What is the attitude toward your project
of the city administration? Do they realize
what you intend to do here?

It seems that they accept this concept
fully. The city is to provide and ensure the
working conditions for The Centre. At this
moment we received two billion for the re-
newal. That sum is not enough. The buil-
dings have been terribly neglected. The
electric installatons must be immedialy
replaced and many other repairs must be
conducted. The floodlights are fit for the mu-
seum, the latest come from the seventies.

How do you understand the functions of
the theatre building, its importance and
usefulness in the development and opera-
tion of The Centre? Will you try to make it
a supermodern theatre?

Yes, that is my duty because of the fes-
tival, to say the least. All the companies
operating within the framework of The
Centre will be performing on this stage. |
hope that they will be performing all over
Poland and the whole world, but above all
— here. The modern theatre technology
should also be of help to them.

Your Gianni and Gaya are very modest -
and simple productions.

You can’t see the technology in them,
that is true, but that doesn’t change the
fact that our lighting equipment from the
floodlights through the computer, the con-
trol room, must be on the cutting edge of
world equipment.

| feel that the simplicity of The Teatr 3/4
productions is a valuable asset. It is impor-
tant not to be seduced by technology, but
simply use it without losing anything of the
direct beauty of the production, the sign of
Joyful human creativity.

For me the theatre represents person
to person contact above all. Both on the
stage and in the stage-auditorium relation.
The technological frame should help.

A professional, technologically perfect
stage is necessary for the festival. What a-
bout the festival in your project?

It will have three strands. The first is
Events. In 1998 we shall present the
works of the masters within the framework
of Events. The festival will open with the
outdoor performence of Carmen Funebre
of the Teatr Biuro Podrozy (Travel Office
Theatre). In addition Rozer, Drak, the Ja-
panese, Paska or Bass, perhaps Peter
Schumann and Rezo Gabriadze. The
Master cycle will be combined with mee-
tings with the public or with workshops.
The second strand will include Competi-
tion. For the experimental theatre, for a
theatre which even if it does not discover
any new themes, returns to forgotten or
obscure themes and looks for original
forms. It will be an international competi-
tion, of course, with a Grand Prix and a
prize of the public. The prize should have
its financial dimension. The third strand is
Presentation. At the nearest festival it will
be a presentation of the Polish theatre. Fi-
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ve Polish theatres will appear. Four selec-
ted by the POLUNIMA board of directors,
plus The Banialuka Centre as the fifth.
The form of publicity will depend on the
given theatre. It may present three frag-
ments of different plays or one play. It
may give a banquet, show something on
video or give an individual show of the di-
rector.

The Teatr Biuro Podrézy will open next
year’s festival. Does that signify a change,
a marked expansion of the festival form? It
will not be a festival of puppet theatres?

The Biuro Podrozy is an exception he-
re. Besides it is a theatre of vision, theatre
of plastic action. | intend to change the
name of the festival. It will not be the In-
ternational Puppetry Art Festival. That is
closer to the puppet. Very often theatres
claim to be puppet scenes but bring plays
with actors. | make the term more precise:
puppetry art.

What does the puppet signify to you?

| think it is what colour is to a painter,
and the word to a writer. It is an object,
but a singular object which becomes a
part of me. The puppet developes the
work with me. Someone has said somew-
here that the puppet does not need an a-
nimator, that a human person must hold
the puppet in his hand allowing it to live
by itself. That is very true. An object that
loses its objective qualities and becomes
a subject on the stage but is a part of me,
of what | do.

The Banialuka Theatre Centre is not in
danger of abandoning the puppet?

No. Aithough other theatres will have
guest appearances here. Most likely the
Teatr Montownia of Warsaw, the Teatr
Wizji i Ruchu of Jerzy Leszczynski. | am
looking for an idea for the adults. The the-
atre for adults must be a permanent fixtu-
re. At present we cannot satisfy its de-
mands with our own forces and repertory.
There will be Solitude (Samotnosc) by
Schulz-Lazaro. There will be the plays of
the Teatr 3/4, Gianni and Gaya. | should
like the theatre operating within the frame-
work of The Centre to reaffirm that we are
members of the puppet art form. Not ne-
cessarily treating the puppet in the tradi-
tional manner.

Let us go back for a moment to the qu-
estion of organization, to the new model of

The Center’s function, methods of public
relations.

The enormous duty of promoting the
theatre in the city will rest with the public
relations office which will replace the or-
ganization of audience attendence. | ex-
pect more of the home audience than of
an organized audience. And of the treat-
ment of secondary school graduates or e-
ven the sixteen-year-olds as normal a-
dults who make their own choice: to go to
the theatre or not.

And how will actors become involved in
the grant competition?

| have adopted the principle that in the
first season, the grants will go to the sta-
tionary company, people who are already

connected with The Banialuka. That sets |
certain limits but that is necessary in the

beginning.
You don’t want to scare the company?

| simply don’t want them to retreat wit-

hin themselves. | wish to create a situa-
tion where the actors will feel relatively
secure, be able to open up. Otherwise
there will be no creativity. |, of course,
shall help them in these efforts, | shall
watch over all the productions. | must
know what is happening on the set. When
I was working with students in the school,
I never tried to realize my ideas with
them. | only served as a mirror, at times a

crooked mirror. | often repeated, "I'm here |

to destroy what has been done. So that y-
ou try to build once again. It may then be
worthwhile to destroy and build for the
third time". This relationship and this func-
tion here in the theatre is obvious regar-
ding the ensembles working creatively
within the framework of The Centre.

Several proposals have already rea-
ched me. One actor came with an idea for
"itinerat players" — staged in squares, bet-
ween apartment buildings. A happening
event very nicely thought out.

Ideas have come up that you have bo-
ught only a month after signing the contract?

Yes, actually. The first ideas that have
appeared seem to bode well. "l buy them"
as a start for the project. Then comes the
scenario, a clear exposition, specific are-
as, measures. This is already functioning,
work has begun.

Tr. Krystyna Cekalska
|

Miedzynarodowy Festiwal Sztuki Lalkarskie
International Festival of Puppetry Art
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Nie wierze w teatr o teatrze. Spektakle
autotematyczne sg zwykle dowodem,
ze ich tworcy nie majg wiele do powiedze-
nia, méwig wigc o sobie. Ale nowa wersja
przedstawienia Wojciecha Szelachowskie-
go z Biatostockiego Teatru Lalek, pre-
zentowana na wroctawskim Przegladzie
Piosenki Aktorskiej, z tego schematu sig
wytamuje.

Pierwsza wersja Krotkiego kursu
piosenki aktorskiej z listopada 1995 roku,
nie miata uniwersalnego charakteru. Pio-
senki opowiadajgce o warsztacie $pie-
wajgcego aktora: dykcji, gtosie i teatral-
nych chwytach kierowane byty wprost do
publicznosci, niektérych widzéw wciggano
nawet na sceng. Cato$¢ byta beztroskg
pochwatg teatru, zakonczong wpadaja-
cym w ucho hymnem do Melpomeny i Po-
lihymni.

Po roku Wojciech Szelachowski
wywrocit przedstawienie do gory nogami.
Zachowujgc wszystkie piosenki razem z po-
mystami inscenizacyjnymi, zbudowat sce-
nariusz od nowa. Adresatem piosenek
jest posta¢ sceniczna — Karolek (Andrzej
Beya-Zaborski), ktéry odwiedza swego
chorego brata — kompozytora teatralnego
(Krzysztof Dzierma, autor muzyki do
spektaklu, gra tutaj sam siebie).

Na tej nowej relacji polega wartos¢
przedstawienia. Karolek to plebejusz,
ktoéry ,teatr generalnie ma w nosie".
Milczacy typ w berecie, z teczka, w wy-
migtej marynareczce wyglada na pasaze-
ra porannych autobuséw, dowozacych lu-
dzi z przedmie$¢ do pracy. Jego brat
kompozytor, ktérym Karolek opiekuje sie
w chorobie, postanawia przekona¢ go do
teatru.

Rzecz dzieje sie w mieszkaniu kompo-
zytora. Teatr, o ktébrym ma by¢ mowa, nie
jest jednak w najlepszej kondyciji, skoro
artysta ledwo dycha pod pierzyna, pianino
ma rozstrojone, a pokéj wypetniajg same
graty. W niezmiennie dobrej formie sg tyl-
ko $piewajgcy aktorzy, ktérzy jak duchy
wyfaniajg sie z kazdego kata, przegnani
drzwiami, wracajg przez szafe. Czasem
wystarczy stukanie noza przy krojeniu ce-
buli, aby wywota¢ rytm nastepnej piosen-
ki, co wprowadza Karolka w stan kranco-
wego przerazenia. Dzwieki i teksty zyjg
wlasnym zyciem w pokoju muzyka, ktory
sam zresztg ich nie styszy, zajety wilas-
nym stanem.

Efekt groteski Szelachowski osigga
zderzajac ze soba swojskos¢ i ambitng do
przesady sztuke. Zeby nie wiem jak stara-
li sie wykonawcy, popisujac sie dykeja,
nadwerezajgc struny gtosowe w beicanto
(Pawet Szymanski), rezonujac w wannie
(Alicja Butkiewicz), a nawet wchodzac na
sceng z opuszczonymi spodniami (Ry-
szard Dolinski), Karolek pozostaje jak
Sfinks milczacy i obojetny na sztuke. Do-
piero gdy po sali rozejdzie sie zapach ka-
szanki (smazonej wprost na scenie), na
stole pojawi sie pét litra, a z kata Dzierma
wyciagnie ,accordion” tatusia, wtedy lody
stopniejg i poddany wychowaniu przez te-
atr plebejusz wreszcie sie rozczuli, a w fi-
nale o$mielony przez aktora (Krzysztof
Pilat) odrzuci teczke i zaintonuje ze tzami
w oczach Szumi dokota las razem z pub-
licznoscia.

Krotki kurs z pretensjonalnego kabaretu
zmienit sie w autentyczny teatr, ktéry kpi
sam z siebie, ale nie zamyka sig za kuli-
sami. Dzieki Andrzejowi Zaborskiemu,
ktory swojg milczaca krzataning buduje
swojski Swiat, opowiadana historia stata si¢
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,Krotki kurs piosenki aktorskiej”/"A short
Course of Songs Sung by Actors".

BTL (1995)

Od lewej/From the left:

Ewa Sierzputowska, Sylwia Janowicz-
-Dobrowolska, Iwona Szczesna,

Pawet Aigner

bardziej ludzka. Réwniez Krzysztof Dzier-
ma, ktéry cedzi stowa i dtugo odmierza
kazdy gest i ruch jest w swojej zétwiej po-
wolnosci bardziej autentyczny od upozo-
wanych aktoréw $piewajacych. W rozgrywce
miedzy teatrem i kaszankg zdecydowanie
wygrywa kaszanka.

Konfrontacja kpiarskiego przedstawie-
nia Wojciecha Szelachowskiego z innymi
produkcjami  wroctawskiego przegladu

byta mocno niewygodna dla tych ostat-
nich. Z rosngcym rozbawieniem odkry-
watem w Kroétkim kursie kolejne typy inter-
pretatoréw piosenki aktorskiej, kt6rzy gra-
sujg we Wroctawiu: od ekstrawaganckiej
poetessy do udawanego naturszczyka.
Przy tym wiele gagow Szelachowskie-
go usamodzielnito sie i Smieszg, juz nieza-
leznie od kontekstu. Do najlepszych na-
lezy parodia chattury, w ktérej trzy znu-
dzone dziewoje w dessous (Sylwia
Janowicz-Dobrowolska, Ewa Sierzputow-
ska, Iwona Szczesna) poruszajg od
niechcenia cycastymi laleczkami (jedyna
scena ,lalkowa” w przedstawieniu) oraz
gwo6zdz programu — czterowiersz z Ham-
leta, ktéry Pawet Aigner $piewa w kilku
réznych ttumaczeniach, odkrywajac z roz-

Black Pudding and

do not believe in a theatre about the the-

atre. Autothematic spectacles usually
prove that their creators do not have much
to say, therefore they speak about themsel-
ves. But the new version of Wojciech Sze-
lachowski’s production at the Biatystok
Teatr Lalek, presented at the Survey of
Songs Sung by Actors, breaks loose from
this scheme.

The first version of A Short Course (Krétki
kurs), premiered in November 1995, did not
have a universal character. The songs tel-
ling of the workshop of a singing actor: elo-

cution, voice and theatre tricks, were di-
rected straight to the audience, some
spectators being literally dragged onto the
stage. The whole was a carefree praise of
the theatre, ending with a catchy hymn to
Melpomene and Polyhymnia.

A year later Wojciech Szelachowski tur-
ned the whole production upside down.
Preserving all the songs and staging ide-
as, he constructed the scenario anew.
The addressee of the songs is now a sta-
ge character — Karolek (Andrzej Beya-Za-
borski), who visits his sick brother — a the-

| Kaszanka
| teatr

Roman Pawtowski

pacza, ze w kazdym z nich ,ryczy z bélu”
inny zwierz.

Gagi, piosenki i dialogi spaja w jedno
wykonywana na zywo muzyka Krzysztofa
Dziermy w aranzacji Marka Kulikowskie-
go. Prawdziwg sztukg jest unikngé mono-
tonii przez prawie dwie godziny muzycz-
nego przedstawienia i Dziermie to sie u-
dato. Cytaty muzyczne (wtoskie
sbelcanto”), synkopowany rytm jak z Kurta
Weilla, przechodzacy nagle w melodyjne
refreny, pojawiajaca sie tu i bwdzie swojs-
ka nuta — wszystko to tworzy szatanskg
mieszanke, ktéra wymaga od stuchacza
czujnoéci. A jednocze$nie jest to muzyka
bez festiwalowych pretensji, rodzaca sie
mimochodem, od akordu na rozstrojonym
pianinie albo melancholijnej melodyjki z akor-
deonu. Tak jak interpretacje piosenek sg
W Krotkim kursie parodig aktorskiej ma-
niery, tak kompozycje Dziermy sg paro-
diami szlagierow.

Krotki kurs jest drugim duzym spektak-
lem muzycznym Szelachowskiego i Dzier-
my, po Zywej klasie (1993), a zarazem te-
atrem bardziej dojrzatym i Swiadomym
senséw. Twoércy ci szukajg osobnej drogi
do teatru muzycznego, ktéra nie ma od-
powiednika na polskich scenach. Przyjety
entuzjastycznie we Wroctawiu spektakl
jest dowodem, ze z zespotem S$pie-
wajacych aktoréw-lalkarzy mozna osiag-
na¢ efekty przewyzszajace to, co dzisiaj
oferuje wiele scen dramatycznych. Czy
Biatostocki Teatr Lalek, znany coraz sze-
rzej w kraju z przedstawien dla dorostych,
wykorzysta te przewage?

Krotki kurs piosenki aktorskiej. Scenariusz i rez.
Wojciech Szelachowski, scen. Andrzej Dwora-
kowski, muz. Krzysztof Dzierma, aranzacja
Marek Kulikowski. Biatostocki Teatr Lalek.
(1996)

Theatre

atre composer (Krzysztof Dzierma, the
author of the music for the spectacle, here
plays himself).

The whole value of the production con-
sists in this new relation. Karolek is a ple-
beian who "does not care about the theat-
re at all". A silent fellow in a beret, with a
brief-case, in a rumpled shabby jacket, he
looks like a passenger of a morning bus
that brings commuters to work. His brot-
her — a composer, of whom Karolek takes
care in his illness, sets his mind to win-
ning him over to the theatre.
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The action takes place in the flat of the com-
poser. The theatre in question is not how-
ever, in the best condition, since the artist
is hardly alive under the eiderdown, his pia-
no is out of tune and the room cluttered with
dilapidated furniture. Only the singing ac-
tors are invariably in good form; they appe-
ar like ghosts from every corner; driven
outside the door they come back through
the wardrobe. Sometimes the tapping of a
knife cutting onion is enough to call out the
rhythm of the next songs, which drives Ka-
rolek into a state of utter distraction. The
sounds and texts have their own life in the
room of the musician, who does not hear
them, at any rate, preoccupied with his own
state.

Szelachowski achieves the effect of
grotesque by bringing together what is fa-
miliar with what is an exaggeratedly ambi-
tious art. No matter how hard the perfor-
mers try, showing off their elocution, strai-
ning their vocal chords in belcanto (Pawet
Szymanski), arguing in the bath-tub (Ali-
cja Butkiewicz), and even entering the
stage with the trousers dropping down
(Ryszard Dolinski), Karolek remains like a
Sphynx, silent and indifferent to art. Only
when the smell of black pudding (fried on
the stage) spreads over the house, half a
litre of vodka appears on the table, and
Dzierma takes father’'s "accordeon" from
a corner, will the ice break and the ple-
beian subjected to education through the-
atre finally melt and at the end, encoura-
ged by an actor (Krzysztof Pilat) shelve
his briefcase and moved to tears strike up
the song The Forest Leaves Rustle Aro-
und (Szumi dokofa las) together with the
audience.

A Short Course has turned from a pre-
tentious cabaret into authentic theatre,

Hanna Baltyn

which mocks itself but does not shut itself
out behind the scenes. Due to Andrzej
Zaborski, who constructs a familiar world
with his silent bustle, the story told by the
production becomes more human. Also
Krzysztof Dzierma, with his drawled
words and measured gestures and move-
ments, in his snail-like slowness is more
authentic than the singing actor-poseurs.
In the game between the theatre and
black-pudding, the latter definitely gets
the upper hand.

The confrontation of Wojciech Szela-
chowski’'s mocking production with other
spectacles presented at the Wroctaw sur-
vey was quite disadvantageous to the lat-
ter. In A Short Course | discovered with
growing exhilaration the successive figu-
res of actor-interpreters of songs who
prowl about in Wroctaw: from an extrava-
gant poetess to a fake natural.

It must be said that many gags of Sze-
lachowski's have become independent
and make you laugh regardiess of con-
text. Among the best is the parody of pot-
boiling, where three bored girls in desha-
bille (Sylwia Janowicz-Dobrowolska, Ewa
Sierzputowska, lwona Szczesna) animate
as if unwillingly the bigbosomed puppets
(the only "puppet" scene in the whole per-
formance), and the hit of the programme
— the quadrain from Hamlet, sung by Piotr
Aigner in several different translations; to
his dispair he discovers that in each of
them another beast "goes weep".

Gags, songs and dialogues are bien-
ded into one by the live music of Krzysztof
Dzierma arranged by Marek Kulikowski. It
is a real feat to avoid monotony througho-
ut almost two hours of a musical spectac-
le and Dzierma has managed to achieve
it. Musical quotations (the ltalian "belcan-

to"), the syncopated rhythm redolent of
Kurt Weill, turning suddenly into melodio-
us refrains, here and there a familiar air —
all this makes up a devilish mixture which
requires from the listener a lot of alert-
ness. And at the same time this music is
deprived of festival pretentions, it arises
as if by chance, from a chord on the out of
tune piano or a melancholy melody on the
accordeon. Just as interpretations of
songs in A Short Course are a parody of
actors’ mannerisms, so Dzierma’s compo-
sitions are parodies of hits.

A Short Course is a second big musical
spectacle by Szelachowski and Dzierma,
after The Live Class (1993), and at the
same time a more mature theatre, cons-
cious of its own meanings. Both creators
search for a special path to the musical
theatre, which has no counterpart on the
Polish stages. The spectacle, acclaimed
enthusiastically in Wroctaw, proves that a
company of singing actors-puppet anima-
tors can achieve effects surpassing what
is offered by many dramatic theatres to-
day. Will the Teatr Lalek of Biatystok,
known more and more widely in this coun-
try for its productions for adults, make use
of this advantage?

Tr. Agnieszka Kreczmar

A Short Course of Songs Sung by Actors
(Krotki kurs piosenki aktorskiej). Scenario and
dir. by Wojciech Szelachowski, stage design by
Andrzej Dworakowski, mus. by Krzysztof Dzier-
ma, arrangement by Marek Kulikowski. The
Teatr Lalek of Biatystok (1996)

Aniotki Charliego Dickensa

Na sceng ,Lalki” wdrapujg sie z bocz-
nych wejs¢ od widowni seksowne
Anioly. Skrzydlaci poligloci przez dtuzszy
czas dopytujg sie, do jakiego kraju wtasci-
wie trafili, prébujac ustali¢ jezyk akcji wido-
wiska, ktére pragng zapowiedzie¢. Gdy
wreszcie lokalizujg ja w Warszawie, ich ryt-
miczna melorecytacja zapowiada, iz za
chwile widzom przedstawiona zostanie po-
uczajgca historia Ebenezera Scrooge’a.
W adaptaciji lvety Skripkowej na scenie po-
jawia sie w tym momencie sam Autor —
Charles Dickens, ktérego obszerna pelery-
na przeistacza sie w panorame Londynu
anno 1843. Z biografii Dickensa wiadomo,
ze jego hobby, mania i zyciowa pasjg byt
wiaénie teatr. Przez wiele lat w potowie wie-
ku prowadzit domowag antrepryze zwang
Tavistock House Theatre, gdzie grywat
sam, z przyjaciétmi, rodzing (miat dzie-
siecioro dzieci oraz licznych krewnych), tu-
dziez z pomoca wynajetych zawodowych
sit aktorskich.

Wida¢ z powyzszego, jak sensowne
scenariuszowo jest pojawienie sie Dic-
kensa podczas inscenizacji jego wtasne;j
basni. Jest jej autorem, patronem, wi-
dzem, a poniekad i ttem (peleryna z pej-
zazem miasta). Nade wszystko jest
duchem, ktérego teatr i tylko teatr zdotat
zwabi¢ na ziemie z niebieskich
zadwiatow. Siegajac po inne skojarze-
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nia i parafrazujac powiedzenie odnoszace
sie do literatury rosyjskiej i Gogola, powie-
dzie¢ mozna, ze cata sceniczna Opo-
wies¢ wytania sie spod ptaszcza Dicken-
sa. Inscenizatorom przydata sig ta klamra
do podkreslenia wspétczesnego dystansu
do moralizatorskiej fabuty. Rezyseria
Mariana Pecki, scenografia Jana Zavar-
sky'ego, kostiumy i lalki Evy Farkadowej
wraz z muzykg Roberta Mankovecky’ego
dajg nowg jakos¢ stylistyczna. Smiato
siegaja po takie formy jak kabaret czy
dwuznacznie kiczowata poetyka ,wyste-
péw artystycznych” w nocnym klubie. Naj-
ciekawszym rozwigzaniem scenicznym
jest w moim odczuciu tgczenie planéw
bez ich zastgpowania — ptynnie i w spo-
sbéb zaskakujacy dla widza. Takim chwy-
tem jest na przyktad podkasanie przez
Anioly biatych giezteczek. Koturny butéw
okazujag sie wyposazeniem kantoru Ebe-
nezera Scrooge’a, a marionetki prze-
chodzg przez catg sceng, z rak do rak,
animowane — dostownie — przez rzeczo-
nych Aniotdw, czyli sity wyzsze.

Scrooge raz jest mata lalkg, to zndéw
zywym aktorem. W kazdym wecieleniu $pi
w makabrycznej trumience, w kazdym
wcieleniu otrzymuje wiasciwg proporcjo-
nalnie oprawe i kontekst. Gdy bowiem
duch zmartego wspélnika Marleya
przychodzi, by go napomnie¢, jest wielka

zjawa na szczudtach. Duch Dzisiejszych
Wigilii wystepuje jako teatralny antrepre-
ner, wjezdzajgc na monocyklu. Gdy znéw
inne duchy chcg Ebenezerowi uprzytom-
ni¢ wydarzenia z terazniejszosci czy prze-
sztosci, przed Scroogem w ludzkim
wymiarze odstaniajg scenki rozgrywane
w przestrzeni stylizowanej na XIX-wieczny
teatrzyk domowy czy tez ,papiertheater”.

Spektakl, w ktérym bierze udziat 6sem-
ka mtodych aktordw, jest grany dowcipnie
i z tempem. Ma charakter na wpét mu-
zyczny, do czego przyczyniajg sie lekko
pastiszowe, lecz pasujace do nastroju
moralnej, po trosze budzgcej groze opo-
wiesci piosenki Wojciecha Szelachow-
skiego. Mimo ze w czasie premiery war-
szawskiej w kinach grano réwnolegle
muppetowg, Disneyowska wersje klasyki
Dickensa, na premierze mtodych widzéw
nie brakowato; znam nawet paru, ktorzy
zywych ludzi przedtozyli nad animowane
cuda.

Opowiesc¢ wigiliina Karola Dickensa. Adaptacja
lveta Skripkova, przekt. Joanna Goszczynhska,
rez. Marian Pecko, scen. Jan Zavarsky, kostiu-
my, lalki, maski Eva Farkadova, muz. Robert
Mankovecky, teksty piosenek Wojciech Szela-
chowski. Panstwowy Teatr ,Lalka” w Warsza-
wie. (1995)




From the side exits sexy angels appear
and climb onto the stage of the Lalka
theatre. These winged polyglots spend
some time trying to find out which country
they have landed in and to establish the
language of the performance which is
about to begin and which they wish to
open. When finally they establish the fact
that they are in Warsow, they announce
to the audience in their melodic voices
that the story of Ebeneezer Scrooge will
be performed for them shortly.

In lveta Skripkova’s adaptation, the aut-
hor, Charles Dickens appears in person
on stage and his enormous cloak beco-
mes the panoramic background of Lon-
don in 1843. The biographies of Dickens
tell us of his great passion for the theatre;
it was his hobby, his fad. For many years
in mid-century he had his own private the-
atrical enterprise, the so-called Tavistock
House Theatre, where he himself perfor-
med along with friends and family — he
had ten children and many relativs — or
with the help of hired actors. As a conse-
quence, the appearance of Dickens du-
ring the staging of his tale seems entirely
fitting. He is its author, patron, audience
and, in a manner of speaking, its backgro-
und (the cloak with a picture of the city).
Above all, he is the spirit, who allowed the
play to summon him from the heavenly
beyond. To change the metaphors and to
invoke Russian literary tradition in general
and that of Gogol in particular one may
say that the whole Tale emerges from
Dickens’s coat. The stage managers found
the clasp useful in underlining their contem-
porary approach to this moral fable.

Marian Pecko’s direction, Jan Zavars-
ky's set, Eva FarkaSowa’s costumes and
puppets and Robert Mankovecky’s music
create a new stylistic dimension. They
boldly draw their inspiration from such
forms as cabaret or equivocally kitsch
performance poetry from the night club
scene. The most interesting aspect of the
direction, in my opinion, is the seamless,
surprising linking within the narrative
structure, for example, the effect achieved
when the angels roll up their white robes.
The buskins transform themselves into
the equipment of Ebeneezer Scrooge’s
counting-house, and marionettes pass ac-
ross the stage, passed from hand to
hand, animated, literally, by the angels,
the higher powers.

Scrooge alternates between being a
small puppet and an actor. In each mani-
festation he sleeps in a gruesome little
coffin, and for each he has proportionally
correct framing and context. When the
ghost of his partner, Marley, appears to
rebuke him, he is just an enormous appa-
rition on stilts. The Spirit of Christmas
Present appears as a theatrical impresa-
rio, and drives onto the stage on a motor-
bike. When again other spirits try remind
Ebeneezer of the present and the past,
Scrooge, an actor, wittnesses the settings
which suggest nineteenth-century domes-
tic theatre or so called "papier-theatre”.

The production, performed by eight y-
oung actors, is played with a sence of
humour and at a fast pace. It has semi-
musical features, partly due to a bit pas-
tiche songs of Wojciech Szelachowski

Charlie Dickens’s
Angels

which fit well with the moral mood of the
scary tale.

Despite the fact that during the premie-
re in Warsaw, cinemas were showing the
Muppet version of the Dickens’s clas-
sic,the house was full; | even know of so-
me who put real people before the anima-
ted wonders.

Tr. Aleksandra Parker

Christmas Carol by Charles Dickens. Adapta-
tion by Iveta Skripkova, direction by Marian
Pecko, stage design by Jan Zavarsky, puppets
by Eva FarkaSova, music by Robert Mankovec-
ky. Teatr Lalka, Warszawa (1995).

,Opowiesc wigilijna’/"Christmas Carol" by
Charles Dickens. Wojciech Stupiriski
(Scrooge), Wojciech Patecki (Duch
Przesztosci/ A Ghost of the Past).
Teatr,Lalka”, Warszawa (1995)
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Ludzie, rzeczy
| wydrazone

Henryk lzydor
Rogacki

wdzigcznosci za oddang  sobie

przystuge Smier¢ wprasza sie na
ludzkg matke chrzestng i swego
chrze$niaka wykierowuje na lekarza.
Poczatkujgcemu medykowi za pomoca
tajnego znaku czyni jawnag przysztosc
kazdego z pacjentow. Z leczenia tych,
ktorzy musza natychmiast umrzec faworyt
Smierci rezygnuje. Tych, ktérzy nie cho-
rujg Smiertelnie — uzdrawia natychmiast
podpowiedzianymi przez Smier¢ sposo-
bami. W ten sposob zyskuje stawe i uzna-
nie. Wspoétpraca medyka ze Smiercig trwa
latami. W konicu dochodzi do konfliktu.
Z altruistycznych najczesciej pobudek le-
karz pragnie oszuka¢ Smier¢. Zmienic
i odwlec jej wyrok i decyzje. Bywa, ze mu
sie to udaje, ale triumf jest chwilowy,
a zaptatg za nielojalnos¢ staje sie zwykle
przedwczesny zgon nieszczesliwego
chrzesniaka Smierci.

Tak wygladatby najkrocej opowiedziany
schemat fabularny bajki o kumie Smierci
oznaczonej w miedzynarodowej systema-
tyce motywoéw symbolem T 332. Historia,
nie wolna od wptywéw orientalnych, poja-
wia sie w folklorze i literaturze europejs-
kiej w okresie Sredniowiecza, wykazujac,
do dzi$ dnia, zadziwiajaca trwatos¢ i zy-
wotnosé. Imponujacy wydaje sie rowniez
zasieg terytorialny tej bajki wystepujacej
w Islandii, w krajach battyckich, w Skan-
dynawii, Niemczech i w krajach sto-
wianskich.

Piotr Tomaszuk — wykazujacy wielki dla
tej historii sentyment i trwate do niej przy-
wigzanie opowiadat jg niegdy$ w teatrze
w oparciu o wersje literacka Gustawa
Morcinka. Obecnie zajat sie watkiem o ku-
mie Smierci catkiem na wiasng odpowie-
dzialno$¢, modyfikujac go w sposéb zna-
mienny i oryginalny. Oto w wersji Toma-
szuka Medyk nie podejmuje zadnej proby
oszukania Smierci, jakiejkolwiek gry z nia,
ni podstepu. Po prostu w odruchu rodzin-
nej, braterskiej miosci zasfania sobg
upatrzong przez Smieré ofiare (wiasng
odnaleziong siostre) i oddaje za nig swoje
zycie. Nieoczekiwang premig za ten czyn
jest zycie nastepne, kolejne, jeszcze jed-
no zycie podarowane Medykowi przez
Matke Boska. Czy w trakcie tego niespo-
dziewanego, nadchodzacego istnienia
medyk Feliks bedzie korzystat z wiedzy
podarowanej mu przez Smier¢, czy tez
Z niej zrezygnuje — pozostaje tajemnica.

“Lecz spotkajg sie na pewno — Medyk
i Smier¢ — chocby ostatni raz, w ostatniej
godzinie.

24

anioty

Tym niemniej owa rezygnacja z walki
ze Smiercig, rezygnacja nie dopusz-
czajgca zadnej nielojalnosci, lecz pod-
szeptujaca autodestrukcyjny bunt, jest
w postaci tytutowego bohatera rysem
catkiem nowym i intrygujacym. W dodatku
uwznio$lajacym posta¢ bajeczna. Prze-
ciez Tomaszukowy Medyk Feliks, ktory
nie skamle, nie btaga, nie oszukuje, nie
podchodzi z gtupia frant, nie btaznuje i nie
mami sowizdrzalska zbawienng logika,
tylko wybiera desperacki bunt ofiarowujac
zycie za zycie — decyduje sie w istocie na
tragiczny protest. Protest objawiajacy tra-
gizm egzystencji. Basniowy medyk Feliks
staje sie bohaterem heroicznym w imie
wspétczucia z innym, bliskim cztowie-
kiem.

Przedtem, niejako z koniecznosci zbra-
tany z samotnoscig, fascynowat sie hory-
zontami wiedzy i bawit paradoksem jej
niemocy, chtonat zmystowg urode zycia,
bawit sie wtadzg uzdrowiciela i zwiastuna
zagtady, jako jedyny wtajemniczony grat
wielki spektakl z ludzmi i wobec ludzi, ale
nigdy przeciw nim, upajat sie co nieco
mocg cudotworey i wladza nad szpetnym
diabtem Kopyrdelcem — zabawnag krea-
turg, ktora byta Mefistem naszego Felik-
sa-Fausta.

W momencie, kiedy Medyk zrozumiat,
ze nie jest juz aliantem, lecz stuga Smier-
ci, uciekt przed samotno$cig i absurdem
w kuszacy sojusz z druga istota ludzka.
Wybrat ja w imie wiezéw krwi i poezji
wspomnien, sgdzac, ze to jego rodzona
siostra. Jesli w tym przekonaniu btadzit,
a zostat przeciez w sitowiu znaleziony i psu
byt predzej bratem nizli chtopskiej cérce,
to nieoczekiwanie wygrywat, bo oto wy-
bierat nie konkretnego cztowieka, ale, by
tak rzec, kogo$ z ludzi. | tym sposobem
przestaje by¢é rzewnym braciszkiem,
a staje sie kim$ solidaryzujacym sie z ro-
dem ludzkim, kim$é solidarnym ze swojg
planetg — niczym bohaterowie mitow re-
windykowanych wyobrazni sztukg Jeana
Giraudoux.

Na scenicznym podwyzszeniu stojg
w rzedzie cztery drewniane, otulone wias-
nymi skrzydtami, spatynowane, ale ciagle
barokowe, wielkie ottarzowe anioty.
Dwa z prawej rzucajg cien czarny — zto-
wieszczy. Dwa z lewej btekitny — jutrzen-
ny, jesli taki moze by¢ cien. Czern bedzie
strefg zta. Bfekit strefg nadziei. Z wnetrza
aniotbw wychodza ludzie — przedziwne
czupiradta, pofarbowane obdartusy. Ni to
jurodiwi, ni to wyznawcy mtodziezowej




,Medyk’/"The Medic" by Piotr Tomaszuk,
scen. Mikotaj Malesza.

Marek Tyszkiewicz, Joanna Kasperek,
Adam Wnuczko, Grzegorz Artman,
Iwona Mirostaw.

Towarzystwo ,Wierszalin” — Teatr,
Suprasl (1996)

kontrkultury. Przed stojaca z boku sceny
przydrozng kapliczkg Madonny zapalona
zostaje Swieca. | rozpoczyna sie gra. Gra
o Smierci i Medyku.

Sprawujg jg ludzie w zywym planie, lu-
dzie potlalki — grajacy z nimi i nimi jako la-
lek przedtuzenie lub ,uzupetnieni” lalka,
ludzie animatorzy lalek, wreszcie same
lalki — swoiscie ekspresjonistyczne figu-
ry i figurki Mikofaja Maleszy. Te lalki-rzezby
i rzezby-lalki w Medyku zdajq sie ujawnia
metode kreacji plastycznych scenografa.
Wygladaja bowiem jak zminiaturyzowane
wyolbrzymienia ludzi. Wyolbrzymienia
metaforyzujace, ktére musiaty by¢ wielkim
krzykiem, a teraz, pomniejszone, sg za-
ledwie jekiem, skarga, chichotem — nadal
petne magicznego wyrazu, ale pozbawio-
ne zadecia, poetycznie Sciszone, intymne
prawie. Arcydzietem Maleszy sa w Medy-
ku lalki ,strumniatych” ludzi — tych, ktérych
toza bolesci z wolna przeobrazajg sie
w trumny kryjace w sobie jeszcze zywe,
kalekie, jeczace ciata.

Ludzie pochodzacy z aniotéw grajg zy-
wiotowo, z impetem, jak w szamanskim
transie. Od czasu do czasu powracajg
w swoje anielskie powtoki, aby z oftarzo-
wego dystansu przyjrze¢ sie przez chwile
teatralnej iluzji. W finale wszyscy powréca
w swoje anioty, przedtem zgasnie lampka
przed Matkg Boska. Anioty, na milczaco,
zdominujg scene. Anioty skad? Z Wys-
pianskiego, Malczewskiego, Stowackie-
go? Anioty z folkloru, ze sztuki sakralnej
czy tez z modnej ostatnio popularnej an-
gelologii? Anioty, co graty ludzi, czy anioty
przez ludzi przedstawiane? Udajace czy
udawane anioty?

W kazdym razie na pewno co$ wiecej
nizli rekwizyty tego zadziwiajacego sean-
su, podczas ktérego ludzie i rzeczy snujg
basniowy moralitet na temat bytu zdomi-
nowanego przez zto i zagtade, bytu uszla-
chetnianego przez przyjaciét Boga, ktory
sam pozostaje ukryty. Ukryty prze-
razajgco skutecznie. Moze znakiem Jego
obecnosci sa drewniani Panscy Anieli?
Owe duchy wydrazone adresujace do
Swiata by¢ moze to samo memento, co
Eliotowscy Wydrazeni ludzie (The Hollow
Men): ,Konczy sie Swiat nie z trzaskiem,
lecz ze skomleniem” (,the world ends not
with a bang but a whimper”).

Medyk. Scenariusz i rez. Piotr Tomaszuk,
scen. Mikotaj Malesza, muz. Jacek Urbaniak.
Towarzystwo ,Wierszalin” — Teatr, Suprasl
(1996).
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People, Objects
and Hollow Angels

Henryk lzydor Rogackl

For the kindness she had received, De-
ath gets the humans to accept her as
a godmother. Under her tutelage her god-
son becomes a physician. The young
doctor is able to help each patient to a
bright future with the aid of a secret sign.
Death’s favorite does not treat patients
who must die. He restores to health those
who are not mortally ill by a method sug-
gested by Death. He thus wins fame and
an established reputation. The doctor’s
cooperation with Death goes on for years,
until one day a conflict breaks out when
the doctor decides to cheat Death, most
often for altruistic reasons. He decides to
change and delay her verdict and deci-
sion. He succeeds at times but his tri-
umph is short-lived and his disloyality is
the premature demise of Death’s godson.

That briefly is the plot line of the tale a-
bout Godmother Death designated in the
international system of motifs with the
symbol T 332. The story, not unaffected
by Oriental influences, appears in Europe-
an folklore and literature in the Middle A-
ges and has, suprisingly, endured and re-
mains alive to this day. The territorial ran-
ge of the tale is imposing, it appears in |-
reland, in the Baltic countries, in Scan-
dinavia, Germany and in the Slavic
countries.

Cherishing a great fondness for that
story and a lasting attachment to it, Piotr
Tomaszuk related it at one time in the the-
atre, based on the literary version by Gus-
taw Morcinek. He has now given his at-
tention to The Death Godmother all on his
own, modifying the tale in a significant
and original manner. In Tomaszuk’s ver-
sion, the doctor does not try to cheat De-
ath, to play any kind of games or tricks.
Motivated by brotherly love, he simply
shields the victim selected by Death (the
sister he has just found) and sacrifices his
life for her. An unexpected. bonus for his
deed: he receives another life given him
by the Virgin Mary. Whether Doctor Feliks
will benefit from the knowledge received
from Death or will he resign from it in this
second life offered him so unexpectedly,
remains a mystery. But the Doctor and
Death will surely meet again for the last ti-
me in the last hour of his life.

At any rate, the decision not to take up
the fight with Death, a decision not admit-
ting any disloyalty but instigating a self-
destructive rebellion, is a completely new
and intriguing characteristic of the title he-
> ro, one that glorifies the fictional charac-
ter. Tomaszuk’s Doctor Feliks, who does
not whine, who does not beg, cheat or
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sidle up like a slyboots, who does not
clown and does not delude with his puc-
kish logic of redemption, but choses a
desperate revolt offering one life for anot-
her — decides on what is actually a tragic
protest. A protest that reveals the tragedy
of existence. The fabulous Doctor Feliks
becomes a heroic figure by virtue of his
compassion for another closely related
person.

Before this, in close fellowship with soli-
tude of necessity, he was fascinated with
the horizons of knowledge and toyed with
the paradox of its impotence, he imbibed
the sensual attractions of life, took pleasu-
re in the power of a healer and messen-
ger of death, as the only initiate he acted
in that grand spectacle with people and
for people but never against them, luxu-
riated somewhat in the power of a mirac-
le-maker and authority over the devil Ko-
pyrdelec — a comic figure who was Mep-
histo of our Feliks-Faust.

The moment the doctor realized that he
was not an ally but a servant of Death, he
fled from his solitude and the absurd to
the tempting alliance with another human
creature. He chose, prompted by the ties
of blood and the poetry of memory, the
belief that this was his sister. But even if
he was wrong, for he was wrong, for he
was found in the rushes and was sooner
brother to a dog than to a peasant daugh-
ter, yet unexpectedly he won, because he
chose not a concrete person, but, so to
speak, someone from among the people.
He thus is no longer a rueful little brother
and became someone standing solidly
with the human race, someone who
stands solidly with his planet — like the he-
roes of myths an imagination vindicated
by the art of Jean Giraudoux.

Four large altar angels made of wood,
wraped in their wings, covered with patina
but still visibly Baroque, stand in a row on
a raised platform on the stage. The two
on the right cast a black shadow — omino-
us. The two on the left — a blue one — like
the dawn, if a shadow can be blue. Black
will be the area of evil. The blue will mark
the area of hope. People come out of the
angels — strange frights, painted and rag-
ged. Neither weirdos nor adherents of the
youth counterculture. A candle is lit in
front of the road Chapel of the Madonna
that has been placed at the side of the
stage. The play begins. A play about De-
ath and the doctor.

It is acted by actors, people who are
half puppets — acting with them and thro-
ugh them as an extension of and comple-

mented by a puppet, people who animate
the puppets and finally the puppets them-
selves — uniquely expressionistic figures
and figurines of Mikotaj Malesza. These
are puppet-sculptures and sculpture-pup-
pets who in The Medic (Medyk) seem to
reveal the creative plastic method of the
stage designer. They look like miniaturi-
zed exaggerations of people. Metaphoric
exaggerations which had to be once the
primal scream but reduced now are scar-
cely a moan, a mutter, a snicker — but still
of a magic expressiveness, deprived of
bombast, poetically subdued, almost inti-
mate. Malesza’s masterpiece in The Me-
dic are puppets of "coffined" people — pe-
ople whose sick beds are slowly transfor-
med into coffins holding bodies that are a-
live, crippled and moaning.

The people who came from the angels
act with verve and vigor as if in a bewit-
ched trance. They return from time to time
into their angelic covers to observe the
stage illusion for a while from the heights
of the altar. In the finale they will return in-
to their angels after the lamp in front of
the Virgin is doused. The Angels domina-
te the scene in silence. Angels — from
where? From Wyspianski, Malczewski,
Stowacki? Angels from folklore, from ecc-
lesiastical art, or perhaps from the now
popular Angelology? Angels who played
people, or angels who were represented
by people? Pretending or pretended An-
gels?

At any rate, something more than props
of this astonishing seance during which
people and objects weave a fabulous mo-
rality on.the subject of an existence domi-
nated by evil and annihilation, an existen-
ce ennobled by the friends of God who re-
mains hidden. Hidden in a terrifyingly ef-
fective manner. Perhaps the wooden An-
gels of the Lord are a symbol of His Pre-
sence. Those hollow spirits proclaiming to
the world the same memento as Eliot's
The Hollow Men. "This is the way the
world ends/Not with a bang but with a
whimper".

Tr. Krystyna Cekalska

The Medic (Medyk). Scenario and direction by
Piotr Tomaszuk, stage design by Mikotaj Male-
sza, music by Jacek Urbaniak. Towarzystwo
Wierszalin — Teatr (The Wierszalin Society
Theatre), Suprasl (1996)




fot. Krzysztof Wellman

Pasek jak zywy
Hanna Baltyn

Muzeum Narodowym w Warszawie jak zywi spogladajg ze
Scian siedemnastowieczni szlachcice, dawno pomarli.

W poznanskim Muzeum Narodowym tak samo bystro patrzg na
nas, zywych, modele polskiego portretu trumiennego. W jakimkol-
wiek muzealnym czy odpowiednio zaaranzowanym wnetrzu
teatralnym dzieje si¢ monodram Grzegorza Gieraka Pan Pasek
iwydra, budzi wrazenie ozywionej bez pastiszu, obudzonej nie dla
postmodernistycznych igraszek — Historii.

Dlaczego 6w spektakl jednego aktora, oparty na znanym
z lektury szkolnej epizodzie podarowania przez szlachciure z Kra-
kowskiego oswojonej wydry imieniem Robak im¢ krolowi jego-
mosci Janowi Il Sobieskiemu recenzowany jest akurat na tych
famach? Ano dlatego, ze do wiarygodnosci uteatralizowanej
gawedy szlacheckiej przyczynia sie nie tylko aktor, ale i lalka.
Wydra projektu Adama Kiliana jest rownoprawnym uczestnikiem
przedstawienia, bo to wokét niej koncentruje sie akcja. Wydra
jest miekka lalkg-rekawem, pozwalajacym na skuteczng i twor-
czg animacje Grzegorzowi Gierakowi, ktéry ,ogrywa” jg bardzo
wielostronnie i dowcipnie. Skoro Aktor tak dobrze poradzit sobie
z futrzanym Robakiem, uwiarygodnienie scen z wystannikiem
krola, domowg czeladzig, ksiedzem czy Zydem wydaje sie dzie-
cinnie proste, cho¢ pewno nie jest. Wystarczy jednak kilka rek-
wizytow — portret krola, szklanice wina, gesie pi6ro — by
zbudowac klimat intensywnego teatralnego ,dziania”.

Wzruszajace sceny z wydrg towigcg ryby swym chwytnym
pyszczkiem-klamerka czy kgsajacag nieostroznych goséci, stuzg
w monodramie Gieraka ukazaniu wyolbrzymionej moze nieco,
lecz autentycznej mitosci Paska do zwierzat. Jan Chryzostom
Pasek, co wiadomo ze zrédet, byt awanturnikiem, wielokrotnie
skazywanym na banicje, a nawet infamie. Dobrym prawem akto-
ra jest jednak broni¢ swego bohatera, wiec Gierak nadaje Pas-
kowi rysy zdecydowanie sympatycznego, obdarzonego
poczuciem humoru i zmystem ironii cztowieka, pokornego wo-
bec Boskich wyrokéw.

Vanitas vanitatum et omnia vanitas... Staropolskie portrety,
stanowigce idealne tto dla stow siedemnastowiecznego pa-
migtnikarza, przypominajg o przemijaniu, tak jak obrazy tanca
$mierci, do ktérego demokratycznie zaprasza kostucha. Pasek
kreSlac pierwsze stowa swej opowiesci tyczacej roku 1680
zdmuchuje piasek z karty zapisanej inkaustem. Gest zwyczajny,
a w pewien sposob symboliczny. Byto, mineto... Wykreowane
zostaje jednak zywe teatralne momentum, ktére sprawia, ze
dawnos$¢, ocalona w czaszkach, epitafiach, na zetlatych perga-
minach i obrazach, jawi sie nam w kolorze.

Pan Pasek i wydra. Monodram w opracowaniu i wykonaniu Grzegorza
Gieraka, rez. Jarostaw Kilian, scen. Justyna tagowska, projekt lalki
Adam Kilian. Teatr Atlantis w Warszawie (1996).

»,Pan Pasek i wydra”/"Mr Pasek
and the Otter".

Grzegorz Gierak.

Teatr Atlantis (1997)

True to Life Pasek

eventeenth century noblemen, long dead, look down at us

from the walls of the National Museum in Warsaw. Similarly,
in the National Museum in Poznan faces from coffin portraits stare
sharply at us, the living. In every museum or theatre studio spe-
cially decorated for the purpose where Grzegorz Gierak’s one-
man show, Mr Pasek and the Otter (Pan Pasek i Wydra), is being -
played, it gives the impression of History being brought back to
life, revitalised, without recourse to pastiche or postmodernist
playfulness.

Why is this one-man production, based on a school-textbook
story in which a nobleman from Krakéw region offers King Jan Il|
Sobieski the gift of a tame otter, called Worm, being reviewed
here? The answer is that not only the actor, but also the puppet
make credible the dramatisation of this tale of yore. The otter,
designed by Adam Kilian, plays an equal part with the actor in
this production, because the plot revolves around the animal.
The otter is a soft glove-puppet allowing its "player”, Grzegorz
Gierak, to animate it effectively and creatively, to operate it with
versatility and humour. After coping so well with the furry Worm,
it seems the actor has no problems with the scenes with the
king’s mesenger, the servants, the priest or the Jew. A few
props, such as a king’s portrait, wine goblets, and a quill, suffice
to create an atmosphere of busy dramatic action.

The moving scenes of the otter catching the fish with its quick
mouth-peg, or snapping at unwary guests, serve in Gierak’s o-
ne-man production to show, in perhaps a slightly exaggerated
form, Pasek’s real love of animals. Jan Chryzostom Pasek, ac-
cording to many sources, was a brawler sentenced to banish-
ment for infamy. It is an actor’s right to defend his hero, and so
Gierak presents Pasek as a pleasant, humorous man with a
sense of irony, humbly accepting God’s judgement.

Vanitas vanitatum et omnia vanitas. The old Polish portraits,
which are an ideal background for the text of the seventeenth
century chronicler, remind us that all things pass, as in the pictu-
re of the dance macabre, in which Death democratically invites
everyone to join in. The story which took place in 1680 begins
with Pasek writing his first words of the story, and blowing off the
sand from the scroll written in ink. It is a simple gesture, but in
some way symbolical. It happened, it passed... What the drama
creates is a live momentum, which retrieves the past which is
preserved in skulls, epitaphs, faded parchments and pictures for
us in colour.

Tr. Aleksandra Parker

Mr Pasek and the Otter (Pan Pasek i Wydra) — a one-man show.
Scenario and performance by Grzegorz Gierak, direction by Adam Ki-
lian, puppet design by Adam Kilian, stage design by Justyna tagowska.
Teatr Atlantis Warsaw (1996).
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Teatr snu
| jawy

Anna Piecinska

powiesc wigilijina Karola Dickensa w rezyserii Krystyny

Jakdbczyk to spektakl barwny, pomystowy, wykorzystujacy
rozne konwencje teatralne. Obok aktorow zywego planu
wystepujg tu bohaterowie w maskach oraz kukty (petne i ptas-
kie), a dobdr konwencji uzalezniony jest od charakteru postaci.
,Zywi” s ludzcy bohaterowie sztuki, za§ w maskach pojawiajg
sie na scenie duchy, $p. Jakub Marley oraz bardzo wyraziste
w swojej formie plastycznej, upersonifikowane — Chciwosé¢, jed-
nooka Samotno$¢, Sprawiedliwosé wazaca grzechy Scrooge’a
oraz Mitos¢. Maski sepéw przywdziewajg w $Swietnej scenie
$mierci skapca Pokojowka, Praczka i Karawaniarz. Z kolei kukty
przenoszg nas w $wiat przesztych Wigilii Ebenezera.

Lubelska Opowies¢ wigilijna rozgrywa sie na pograniczu
snu i jawy, za$ efekt przenoszenia sie w coraz to inne rzeczy-
wisto$ci osiggnieto tu przez operowanie $wiattem. W scenografii
Krzysztofa Kaina Maya dominujacym elementem sa nieco surre-
alistyczne, stylizowane na dzieciece rysunki domki w kolorze
cieptej czerwieni. Muzyka Jolanty Szczerby-Stawarz chwilami
nastrojowa jak koledy, w scenach z duchami poteguje groze i ta-
jemniczosc¢.

W roli Ebenezera Scrooge’a wystapit Andrzej Ludwik Jozwicki
— przekonujacy jako zrzeda jest jednak niezbyt wiarygodny jako
nawrécony grzesznik. Blado wypadty réwniez kreacje Duchéw
Wigilijnej Przesztosci i Przysztosci. Bardzo sugestywne nato-
miast byly Chciwos¢é oraz wspomniane juz sepy. Scena z ich
udziatem byfa najbardziej zapadajgcym w pamie¢ fragmentem
spektaklu. Ona tez przez swojg sugestywno$¢ najpetniej wy-
razata idege moralitetowego przestania Dickensowskiej powiesci.
Lubelska Opowiesc wigilijna to spektakl ciekawy, moze nie wy-
bitny, ale wartosciowy i czytelny nawet dla najmtodszych
widzéw.

,Opowiesc wigilijna’/"A Christmas
Carol" by Charles Dickens.

Anna Buczyriska (Chciwo$c/The
Greed), Jacek Dragun (Scrooge).
Teatr Lalek, Olsztyn (1996).

The Theatre of
Dream and Reality

his production of Charles Dickens’s A Christmas Carol direc-

ted by Krystyna Jakébczyk is an extremely colourful, inge-
nious one which utilises a variety of theatrical conventions. Next
to the actors there are masks and puppets (three-dimensional
and flat), and the choice of convention is dictated by the type of
character being portrayed. The actors without masks stand for
the human characters in the play, whereas the masked ones ap-
pear as ghosts, such as Jakub Marley, God rest his soul. These
masked figures, which are very expressive in their artistic forms,
are also personifications, such as Greed, one-eyed Loneliness,
Justice, who weighs Scrooge’s sins, and Love. The Maid, the
Washerwoman and the Undertaker don masks depicting vultu-
res in the magnificently directed scene of Scrooge’s death. The
puppets in their turn take us into the world of Ebeneezer’s past
Christmases.

The Lublin production of A Christmas Carol borders on dream
and reality, and the effect of the transition from one to the other
has been solved here through subtle lighting effects. The domi-
nating elements in Krzysztof Kain May’s scenography are slight-
ly surreal, warm-red coloured houses stylised as in a child’s pa-
inting. The music by Jolanta Szczerba-Stawarz, which reminds
one of Polish carols, has captured the Christmas mood, and in
the ghost scenes emphasizes ghastliness and mysteriousness.

Andrzej Ludwik Jozwicki’s performance as Ebeneezer Scro-
oge was convincing when he played a querulous character, but
was less credible when he took on the role of converted sinner.
The figures representing the Ghosts of Christmas Past and Fu-
ture also turned out be rather disappointing. The most impressi-
ve performances came from Greed and the vultures, whose sce-
ne became the most memorable part of the production. What is
more, its evocative qualities most clearly conveyed Dickens’s
moral message. The Lublin production of A Christmas Carol,
though perhaps not one of the best, is nevertheless still a very
interesting, valuable one, and communicates itself well even to
the youngest audience.

Tr. Aleksandra Parker

Opowies¢ wigilijina Karola Dickensa. Adaptacja i rez. Krystyna
Jakobezyk, scen. Krzysztof Kain-May, muz. Jolanta Szczerba-Stawarz.
Panstwowy Teatr Lalki i Aktora w Lublinie (1996).

A Christmas Carol by Charles Dickens. Adaptation/direction by Krystyna
Jakobezyk, stage design by Krzysztof Kain May, music by Jolanta
Szczerba-Stawarz, H.Ch. Andersen Teatr Lalki i Aktora, Lublin (1996).
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0dz to szczeg6lne miasto, petne para-

doksow. Nie hotubi twércéw, cho¢ bywa
inspirujgce. Dla jednych ,ziemia obiecana”,
dla innych ,ziemia jatowa” — w réwnym
stopniu fascynuje i budzi niecheé. Miasto
ma oczywiscie swoje elity, ale specyficzny
przekro6j spoteczny mieszkancow i ich ra-
czej prozaiczne potrzeby powoduja, ze
znakomita wigkszo$¢ fodzian nie odczuwa
przesadnej mitosci do teatru. Wprawdzie
nie za sprawg wybitnych osiagnie¢ artys-
tycznych, ,Arlekin” i ,,Pinokio” radzg sobie
jednak skutecznie z tym problemem.
Sezon 95/96 oba teatry spedzity dosy¢ ak-
tywnie. Zwtaszcza ,Arlekin” imponuje sied-
mioma premierami, udziatem w krajowych
i zagranicznych festiwalach, kolejna, trze-
cig juz edycjg warsztatéw lalkarskich (Da-
vid Syrotiak z USA prowadzit zajecia na
temat marionetki niciowej). Mniej spektaku-
larna, czy nawet zachowawcza dziatalno$¢
teatru ,Pinokio”, w gruncie rzeczy przynosi
poréwnywalne wyniki, jesli za takie uzna¢
zainteresowanie widzow.

Z powodzeniem rozwija sie w ,Arleki-
nie” kontynuowana przez Wolanskiego
wspétpraca z zagranicznymi lalkarzami.
W minionym sezonie jej efektem byt Aniot
i maty krél wg La Fontaine’a, w adapta-
cji i rezyserii Frangois Juszezaka (prem.
1.10.95) i najciekawszy spektakl sezonu:
Historia o Zotnierzu Ch. F. Ramuza w re-
zyserii i ze scenografig Albrechta Rosera
(prem. 5.05.96). Angazowanie teatru
w miedzynarodowe koprodukcje ma tez
i mankamenty. Aniot i maty krol zrealizo-
wany wspoélnie z francuskim teatrem ,La
Tortue Magique” byt moze inspirujgcym
do$wiadczeniem dla zespotu ,Arlekina”,
umozliwit tez t6dzkim aktorom dwumie-
sieczne tournée po Francji, ale wyjazd
Francuzéw z todzi praktycznie zakonczyt
zywot przedstawienia.

,Pinokio” stawia gtéwnie na klasyke re-
pertuarowg i sprawdzonych twoércow.
Stad w repertuarze minionego sezonu
znalazt sie Kopciuszek Sergiusza Proko-
fiewa i Jana Wilkowskiego wyrezyserowa-
ny i opracowany choreograficznie przez
Bohdana Gtuszczaka, ze scenografig
Adama Kiliana (prem. 17.02.96) i spektakl
O czarownicy z naszej ulicy Gripariego
w rezyserii Mirostawa Kuleszy (prem.
14.10.95). Trudno doprawdy zrozumie¢
motywy, ktére doprowadzity do premiery
Toto Ernesta Brylla i Matgorzaty Goraj,
Krzysztofa Niesiotowskiego (prem.
17.09.95). Spektakl byt kompletnym nie-
porozumieniem. Podobnego potknigcia
nie ustrzegt sie tez ,Arlekin”, konczac se-
zon 95/96 kompromitujgcym artystycznie
widowiskiem Ale kino Marka Wojtacha
w rezyserii Anny Proszkowskiej (prem.
25.05.96). Na tej skadingd renomowanej

scenie powiato amatorszczyzng, cho¢
mozna bylo oczekiwaé, ze osoba
doswiadczonej rezyserki  gwarantuje

przyzwoity, profesjonalny teatr.

Szukajac nowych drég dotarcia do
widzéw, ,Pinokio” prébuje zainteresowac
swg oferta takze dorostg publicznosé.
Rzecz o Alkasynie i Nikolecie (prem.
14.03.96) — kameralny spektakl dla star-
szej i raczej wyrobionej teatralnie widowni
wyrezyserowat Waldemar Wilhelm chyba
nie z my$lg o wptywach kasowych. Osiem
r6znorodnych przedstawien w aktualnym
repertuarze teatru pozwala bez wigksze-
go ryzyka podja¢ taki eksperyment artys-
tyczny.

Biezacy sezon, jak dotad (pisane w lu-
tym '97), przyniést w obu teatrach niewie-

SUKCES
PO + ODZKU

le nowosci. ,Arlekin” odnotowat jedynie
dwie premiery widowisk impresaryjnych —
matych, jednoosobowych form, nie przez-
naczonych na gtéwng scene teatru.
Wedtug dyrektora Wolanskiego, byfa to
konieczna decyzja umozliwiajaca ,Arleki-
nowi” uporanie sie z finansowymi ktopota-
mi. Paradoksalnie, majgc dla kogo gra¢,
teatr przezywa bowiem powazne proble-
my repertuarowe.

+Pinokio” zrealizowat dwie premiery: Cu-
downg lampe Aladyna wg Jana Wilkowskie-
go w rezyserii Wiestawa Czolpinskiego, ze
scenografig Elzbiety |. Dietrych (prem.
5.10.96) i O Janku Wedrowniczku wg Marii
Konopnickiej, utwér zaadaptowany i wy-
rezyserowany przez Haline Borowiak
(prem. 18.01.97). Dwa spektakle i dwa
rézne poziomy rezyserskiego rzemiosta.
Udana inauguracja sezonu w wykonaniu
Czofpinskiego i Elzbiety Dietrych moze nie
pretenduje do miana arcydzieta, dostarczyta
jednak widzom sporej satysfakcji. Nato-
miast spektakl Haliny Borowiak przy-
wotujacy poetyke lat piecdziesiatych, banal-
ny i pozbawiony wdzieku, trudno zaliczy¢
do najwyzszych osiagnie¢ teatru. Rezyser
musi znalez¢ artystyczne uzasadnienie do
siegania po przebrzmiatg stylistyke minio-
nych lat. W tym wypadku nic nie wskazuje
na Swiadomy zamyst autorki. Niestety w ob-
ronie takich przedsiewzie¢ przemawia po-
wazny argument. Widziatem na wifasne

Andrzej
PolakowskKi

oczy: maluchom spektakl sie podobal
Trzeba wiedzie¢, dla kogo sie gra — twier-
dzi dyrektor Wilhem i trudno z nim polemi-
zowag, kiedy racje bytu teatru uzasadnia
obecnos¢ widzéw. A na brak publicznosci
ani ,Arlekin”, ani ,Pinokio” nie moga na-
rzeka¢. Zatem sukces komercyjny za
ceng artystycznego niedosytu? Prawda
jest bardziej skomplikowana. Obaj dyrek-
torzy nie kryja watpliwosci — widok petnej
sali to jeszcze nie petnia zadowolenia.
Nietatwo znalez¢ ztoty Srodek pomiedzy
aspiracjami i mozliwosciami. Te za$ wy-
dajg sie dzisiaj najstabszg strong tédzkich
teatrow. Brak osobowoéci aktorskich pro-
wokujgcych rywalizacje, zanik ambicji i nie-
dostatki warsztatowe, moga zniweczy¢ naj-
ciekawszy pomyst sceniczny. Niewydolno$§¢
zespotdw zacigzyta na jakosci wielu premier
ostatnich sezonéw. Mozna oczywiscie po-
wiedzie¢, ze postawiono na niewtadciwych
rezyseréw. Ale ci odchodza, natomiast akto-
rzy pozostajg. | pracuje im sie tak samo
Zle zkazdym rezyserem. To daje do mySlenia.

»~Rzecz o Alkasynie i Nikolecie” wg XIII-
-wiecznego anonimowego tekstu
franc./"Lay of Alkasin and Nicolette" after
the 13th century French anonym,
rez./stage direction Waldemar Wilhelm,
scen. Elzbieta I. Dietrich. Urszula
Binkowska (Nikoleta), Piotr Seweryriski
(Alkasyn). TLiA ,,Pinokio”, t6dzZ (1996)
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By¢ moze rozwiazanie tego problemu poz-
woli obu teatrom gra¢ nie tylko duzo, ale
i lepiej.

Realizujgc ze zmiennym szczeSciem
plany repertuarowe, dyrektorzy starajg sie
rozstrzygng¢ dylemat: artystycznie czy
komercyjnie. Fatszywie sformutowana al-
ternatywa prowadzi do wielu nieporozu-
mien. Przeciez sprawnie funkcjonujgcy
system kolportazu biletbw ma w teatrze
dla dzieci wiekszy wptyw na frekwencje,
niz rzeczywista warto$¢ przedstawien.

SUCCESS

Jesdli wigc mozna sprzedac kiepski spek-
takl, z rowng tatwoscig sprzeda sie dobry.
Popularny repertuar nie musi byé synoni-
mem ztego smaku i bylejakoéci. Chcac
traktowac teatr w kategoriach marketingo-
wych trzeba pamietaé, ze budowanie ko-
rzystnego wizerunku firmy jest tak samo
wazne, jak wyniki sprzedazy. Dobra mar-
ka firmy zjednuje zaufanie klientéw, two-
rzy potrzebe i nawyk statego korzystania
z jej produktéw. Dopiero wtedy mozna
mowi¢ o sukcesie. |

Andrzej Polakowski

IN THE £t ODZ MANNER

6dz is a singular city, full of paradoxes.

It does not embrace artists although it
can be inspiring. For some "the promised
land" for others "a fallow land" — it fascina-
tes as often as it repels. The city has its
elite, that is true, but the specific social
composition of its citizens and their rather
prosaic needs are the reason why the pe-
ople of £6dz do not have too much love for
the theatre. True the Arlekin and Pinokio
handle this problem well though, admittedly
not because of their outstanding artistic a-
chievements. The two theatres had a pretty
active 1995/1996 season. Arlekin had an
especially imposing season with seven pre-
mieres, participation in national and foreign
festivals, the third edition of puppet works-
hops (David Syrotiak from the United States
conducted the workshop on the subject of

»Cudowna lampa Aladyna’/"Alladin’s
Magic Lamp" by Jan Wilkowski,
rez./stage direction Wiestaw Czofpiriski,
scen. Elzbieta I. Dietrich.

Anna WoZniak-Placek (Ksiezniczka
Badrulbudura), Krzysztof Ciesielski
(Aladyn)
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thread marionettes). The less spectacular
and even conservative activity of the Pino-
kio theatre produced comparable results as
regards the interest of the audience.
Cooperation with foreign puppeteers
inaugurated by Wolanski, is continuing as
well as ever. Last season there was Angel
and the Little King (Aniot i maty krdl) after
La Fontaine, adapted and directed by
Francois Juszezak (premiere Oct. 1,
1995) and the most interesting production
of the season The Tin Drum (Historia o
Zotnierzu) by Ch.F. Ramuz, directed and
with stage design by Albrecht Roser (pre-
miere May 5, 1996). Involvement in cop-
roduction with foreign artists has its draw-
backs. Angel and the Little King co-produ-
ced with the French Theatre La Tortue
Magique may have been an inspiring ex-
perience for the Arlekin ensemble enab-
ling the £6dZ actors to take part in a two
month tour of France, but the production
ended its life with the departure of the
French artists from t6dz. Pinokio concen-
trates mainly on a repertory of classics
and time tested authors. Thus last season
the theatre offered Cindarella (Kopciu-
szek) by Sergey Prokofiev and Jan Wil-
kowski, directed by Bohdan Gtuszczak
who also provided the choreography, the

stage design by Adam Kilian (premiere
Feb. 17, 1996). Next came Gripari’s The
Witch from Our Street (Czarownica z na-
szej ulicy) directed by Mirostaw Kulesza
(premiere Oct. 14, 1995). It is impossible
to guess why the theatre chose Toto by
Ernest Bryll and Matgorzata Goraj, direc-
ted by Krzysztof Niesiotowski (premiere
Sept. 17, 1995). The play was a complete
misunderstanding. Arlekin too is said to
have faltered by ending its season of
1995/1996 with an artistic flop — What a
Film (Ale kino) by Marek Wojtach, direc-
ted by Anna Proszkowska (premiere May
25, 1996). The otherwise respected theat-
re seemed to have been taken over by a-
mateurs, although it could have been ex-
pected that an experienced person like
the director would guarantee an accep-
table professional performance.

Seeking new ways of reaching out to
the audience, Pinokio is trying to offer pla-
ys that would interest an adult public. Lay
of Alcasin and Nicolette (Rzecz o Alkasy-
nie i Nikoletcie), premiered March 14,
1996, is an intimate play for an older and
sophisticated audience. Directed by Wal-
demar Wilhelm, it was not aimed to beco-
me a box office success. The eight pro-
ductions now in the diversified repertory
of the theatre allow Pinokio to undertake
this kind of artistic experiment.

The current season (as of this writing in
February 1997) has not brought many
new plays in the two theatres. Arlekin has
put on two guest shows, short one-man
performances not intended for the main
large theatre. It was a necessary decision,
the director Wolanski said, enabling Arle-
kin to repair its financial shortfall. Parado-
xically, though the theatre has an audien-
ce to play for it is having problems with
the repertory.

Pinokio has put on two plays: Alladin’s
Magic Lamp (Cudowna lampa Aladyna)
after Jan Wilkowski, directed by Wiestaw
Czotpinski, with stage design by Elzbieta
Dietrych (premiere Oct. 5, 1996) and Of
Johnny the Voyager (O Janku Wedrow-
niczku) after Maria Konopnicka, adapted
and directed by Halina Borowiak (premie-
re Jan. 18, 1997). Two productions at two
different levels of the craft of directing. A
successful inauguration of the season as
accomplished by Czotpinski and Elzbieta
Dietrych may not be a masterpiece but it
gave enormous satisfaction to the audien-
ce. Halina Borowiak’s production brings to
mind the style of the fifties, banal and
short of all charm, it can hardly be coun-
ted among the theatre’s best achieve-
ments. A director must find an artistic rea-
son if he wishes to hark back to an outda-
ted style of former years. In this instance
nothing seems to indicate the director's
conscious choice. Unfortunately, such un-
dertakings may be defended by a serious
argument "l saw with my own eyes: the
tots like the play! You must know your au-
dience", says Wilhelm, the managing di-
rector. It’s difficult to dispute this when the
attendance supports the existence of the
theatre. And neither Arlekin nor Pinokio
can complain about a lack of attendance.
A commercial success at the price of ar-
tistic discontent? The truth is more com-
plicated. The managing directors of the
two theatres do not hide their doubts — the
sight of a full theatre does not signify
complete satisfaction. It’s not easy to find
the golden mean between aspirations and
pragmatic possibilities. These seem to be



the weakest side of the £.6dzZ theatres. The
sore lack of personalities among the actors
who would provoke a rivalry, a loss of am-
bition and insufficient skill can devastate
the most brilliant ideas. The inadequacy of
the ensembles has affected the quality of
many of the productions of the last sea-
sons. One may say that the theatre did not
put their money on the right directors. But
they depart while the actors remain and
they do not work well with any director. That
makes one think. Once this problem is sol-

Festiwale/Festivals

ved, the two theatres may perhaps not only
perform a lot but also do a better job.
Putting on plays with variable success,
the directors are trying to resolve the di-
lemma: should they be artistic or commer-
cial. Wrongly put this alternative may lead
to many misunderstandings. The efficient
organization of ticket sales in the theatres
for children has a greater influence on at-
tendance that the quality of the play. Thus
if a bad play can be sold out there is no
reason why a good production would not

be. A popular repertory does not have to
be a synonym for bad taste and sloppi-
ness. Wishing to treat the theatre in mar-
keting categories one must remember
that presenting the firm in a good light is
as important as the results of ticket sales.
A good reputation of a firm wins the confi-
dence of the clients, creates a need and
the habit of buying its products. Only then
can one speak of success.
Tr. Krystyna Cekalska
2

Toruhski festiwal tym rézni sie od innych
imprez, ze toczy sie w dwoch nurtach:
przedstawien dla dzieci i dorostych. Prog-
ram Il Spotkan dawat, jak sadze, dobry
przeglad tego, co dzieje sie na lalkowych
scenach. Zawsze rzecz jasna mozna wno-
si¢ pretensje, ze kogo$ na festiwalu
zabrakto, a kto§ moze pojawit sie niepot-
rzebnie. Mnie interesowaty jednak og6ine
tendencje, cechy charakterystyczne
dziatalnosci lalkarzy. Najbardziej rzucata
sie w oczy skromna obecno$¢ na festiwalu
tradycyjnego teatru lalek. Stricte lalkowymi
spektaklami byty: Wesele Teatru ,,Rabcio”
i Piotrus Pan Teatru im. Andersena w Lub-
linie. Kilka przedstawien zrealizowanych
zostato wytgcznie w zywym planie. Inne wi-
dowiska prezentowaty nieraz wyrafinowa-
ne formy, ktére nalezy zaklasyfikowac jako
autorskie poszukiwania, jak w przypadku
Historii 0 Zotnierzu Teatru ,Arlekin” z t.odzi
czy Orfeusza Zygmunta Smandzika —
przedstawienia warszawskiej ,Lalki”.

W kuluarach festiwalu czesto byto sty-
cha¢ pytanie, gdzie sg lalki w teatrze la-
lek? Prébowatem ttumaczy¢ sobie ten fe-
nomen takim oto paradoksem. Teatry dra-
matyczne w poszukiwaniu widza czesto
siegajg do tanich Srodkéw: tatwego reper-
tuaru, gwiazdorskiej obsady itd. Teatry lal-
kowe prébujg takze pozyska¢ publicz-
no$¢, ale zwracajg sie przede wszystkim
do widowni dorostej i w tym celu chwytajg
sie za rzeczy nader ambitne. Widac¢ to juz
w wyborze repertuaru. W programie to-
runskiego festiwalu znalazty sie sztuki
klasyczne, nie zawsze obecne na afi-
szach teatréw dramatycznych, np. Celes-
tyna Rojasa, zrealizowana przez Kompa-
ni¢ Teatr z Lublina, czy Krdél Jeleri Goz-
ziego z Teatru ,Ateneum” w Katowicach.
Oczywiscie wystawienia klasyki nie sg
ewenementem w historii teatréw lalko-
wych. Ale pewnie znakiem czasu jest to,
ze w inscenizacjach powaznego repertua-
ru artysci-lalkarze porzucaja konwencije
lalkowa. Wspomniana Celestyna, a takze
Balladyna Teatru Lalki i Aktora w Opolu
byty spektaklami prawie wytacznie zywe-
go planu. Zdumiato mnie, jak chetnie lal-
karze wychodzg zza parawanu i prébujg
swych umiejetnosci w aktorstwie drama-

Gdzie sa

Woijciech Majcherek

tycznym. Ale ambicje, jak wiadomo, to tyl-
ko potowa sukcesu. W obu spektaklach
tzw. sit i sSrodkéw nie starczyto. Celestyna
byta ponadto przyktadem gtupiej interpre-
tacji tekstu, do ktérego artysci siegneli
chyba tylko po to, by epatowaé¢ widzow
wulgarnoécia.

Wesele Teatru ,Rabcio” zagrane zo-
stato kukietkami (bardzo pigknego projek-
tu autorstwa Rajmunda Strzeleckiego), ale
taka inscenizacja dramatu Wyspianskiego
wzbudzita moje watpliwosci. Oczywiscie
szopkowa forma utworu mogta pociggac
lalkarzy, ale powinno wynika¢ z tego co$
wiecej. Artysci z Rabki, owszem, pokaza-
li, ze potrafig kukietkami przedstawi¢ bo-
hateréw Wyspianskiego, ale juz nie bar-
dzo umieli odpowiedzie¢ na pytanie: po
co to robig?

Préby wyjscia z wilasnego getta przy-
noszg jednak lalkarzom powodzenie i nie
decyduje o tym tylko wybor repertuaru czy
eksperyment formalny. Towarzystwo
sWierszalin” jest teatrem, ktory, jak to sie
moéwi, przebojem zdobyt miejsce w na-

lalki?

szym zyciu teatralnym. Piotr Tomaszuk
i jego zespét odchodzg od tradycyjnego
teatru lalek, ale nie jest to przejaw kom-
plekséw artystycznych, lecz che¢ tworze-
nia teatru bez etykiet. Ambicje poswiad-
czone sg autentyczng pasjg. Tomaszuk
robi teatr, by powiedzie¢ co$ waznego
o $wiecie, a sg to zwykle sprawy bolesne.
W prezentowanym w Toruniu spektaklu
Gtup, ,Wierszalin” wrécit na teren swych
inspiracji — pogranicza polsko-biatoruskie-
go. Pokazat dramat stabego cztowieka na
styku religii, kultur, obyczajéw. ,Wiersza-
lin” nawet gdy kieruje swoje spektakle do
dzieci, jak w przypadku Medyka, traktuje
widza bez taryfy ulgowej. Dotyka spraw,

,Historia o zotnierzu”"The Tin Drum"
by Charles F. Ramuz, Igor Strawiriski.
Insc. i rez./stage adaptation

and direction Albrecht Roser,

scen. Albrecht i Sebastian Roser.
Joanna Ignaciuk.

Teatr Lalek ,Arlekin” (1996)
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ktére w matym cztowieku mogg budzi¢
strach, ale ktére musi stara¢ sie zrozumiec¢.

Ciesze sie, ze bytem w Toruniu z wielu
powodow, m.in. dlatego ze mogtem obej-
rze¢ Gulliwera Biatostockiego Teatru La-
lek. Podziwiam to, co dzieje sie w tym te-
atrze. BTL sprawia, ze dyskusje o rézni-
cach miedzy scenami dramatycznymi
a lalkowymi stajg sie czysto sofistyczne.
Gulliwer za$ to bardzo piekny w przesta-
niu i formie spektakl, kunsztownie wyrezy-
serowany i zagrany (Swietna praca zes-
potowa), subtelny w swej teatralnej meta-
forze, ale zywo pobudzajgcy wyobraznie.

Biatostockie przedstawienie zabawnie ko-
respondowato z laureatem Grand Prix
dzieciecego jury, spektaklem gospodarzy,
Przygodami Sindbada Zeglarza. Widowis-
ko spétki rodzinnej Kilianéw — Jarostawa i
Adama — byto pochwatg przygody. Moze
dlatego tak spodobato sie dzieciom. Gulli-
wer mowit co§ odwrotnego: ostroznie z
przygodami, nawet jesli przezywamy je
tylko w $wiecie wiasnej fantazji. Moga nas
bowiem odciggnaé¢ od prawdziwego zycia
i najblizszych oséb. Ten sceptyczny ton
mogt rzeczywiscie bardziej przemoéwié¢ do
dorostych.

Chciatbym wyraznie zaznaczy¢, ze re-
lacje z festiwalu zdaje tylko we wtasnym
imieniu. Nie mam zamiaru zdradzaé, jak
w gronie juroréw ocenialiSmy poszcze-
goélne przedstawienia i jak doszliSmy do
werdyktu. Byly to zresztg ciekawe rozmo-
wy, bo i rozméwcy byli znakomici. Mozli-
wo$¢ poznania Jadwigi Mydlarskiej-Ko-
wal, Tomasza Brzezinskiego, Janusza
Ryl-Krystianowskiego i Leszka Zuchow-
skiego poczytuje sobie za zaszczyt i, co
wiecej, przyjemnosc. 3

Where are the Puppets?

Wojciech Majcherek

he Torun Festival differs from others, in

the way that it runs two parallel events:
performances for children and adults. The
programme of the Third Torun Festival, in
my opinion, offered a good insight into what
is happening within puppet theatre. It may
be suggested that someone was missing
and others should not have been there. Ho-
wever, | was interested in the main trends
and the characteristic features of puppete-
ers’ achievements. The most striking thing
was how few examples there were of tradi-
tional puppet theatre. The most conventio-
nal productions were The Wedding
(Wesele) from Teatr Rabcio and Peter Pan
from Andersen Teatr in Lublin. A number of
productions were staged with the participa-
tion of actors; others presented sometimes
complex means of presentation, which
should perhaps be seen as exhibiting the
writers’ quest for form, as in the case of The
Tin Drum from Teatr Arlekin in £6dz or Or-
pheus by Zygmunt Smandzik from War-
saw’s Teatr Lalka.

There was a question often overheard
in the festival lobby: "Where are the pup-
pets in the puppet theatre?” | tried to co-
me to terms with that phenomenon by
means of a paradox. Drama theatres of-
ten reach for some means of attracting an
audience: an accessible programme, em-
ploying popular actors, and so on. Puppet
theatres, similarly, attempt to draw a
crowd, but now they endeavour to appeal
mainly to adults and therefore reach for
materials which are very sophisticated. It
is obvious from their choice of program-
me. The programme for the Torun Festi-
val included classic plays, not often sta-
ged in dramatic theatres, such as Celesty-
na by Royas, produced by the Kompania
Teatr from Lublin or The King Stag by
Gozzi from the Teatr Ateneum from Kato-
wice. Of course, it has not not been unu-
sual for puppet theatres to perform the
classic. It appears to be an indication of
the change, however, that the puppet the-
atres desert their old conventions. Celes-
tyna and Balladyna from Opole’ Teatr Lal-
ki i Aktora were almost entirely performed
by actors. | was astonished to see how
keen many of the puppet operators are to
come out onto the stage and try their abili-
ties as actors. However, ambition does
not necessarily bring success. In both ca-
ses expertise and skill in expression were
in short supply. Celestyna was an examp-
le of a silly interpretation of the text, whe-
re the actors seemed to have chosen the
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»Balladyna” by Juliusz Stowacki, rez./stage direction Petr Nosalek, scen. Pavel Hubicka.
Od lewej/From the left: Zygmunt Babiak (Kostryn), Marlena Syrnicka (Balladyna),
Tadeusz Rudnicki (Popiel Ill). Opolski Teatr Lalki i Aktora (1996)

»Sindbad” by Bolestaw Lesmian, rez./stage direction Jarostaw Kilian, scen. Adam Kilian.

Baj Pomorski, Torunr (1995)



play in order to shock the audience with
their crudity.

Teatr Rabcio’s production of The Wed-
ding (Wesele) was performed by puppets
beautifully designed by Rajmund Strzelec-
ki, but stage-production of Wyspianski's
drama in this way raised some doubts.
Naturally, puppet artists would be attrac-
ted to a form of writing found in Polish na-
tivity plays. However, this play involves a
lot more than that. The performers from
Rabka, certainly showed their mastery in
introducing Wyspianski’s heroes through
their puppets, but failed to answer the qu-
estion: why are they doing it?

When attempts by puppeteers to make
a break with convention are successful it
is not attributable only to the choice of re-
pertoire or experiments with staging. To-
warzystwo Wierszalin is the theatre which
came from nowhere to take a prominent
place in our theatre. Piotr Tomaszuk and
his troupe’s decision to leave traditional
puppet theatre behind is not dictated by
their artistic complexes, but by a desire to
create a theatre without established
forms. Here ambitions are matched by
true passion. Tomaszuk uses theatre in
order to make serious statements about
the world, and painful issues. In its pro-
duction of Simpleton (Gfup) at the Torun
Festival, Wierszalin returned to its sour-
ces of inspiration in the Polish-Bielorus-
sian borderland. It presented the drama of
a weak man who lives in the place where
religions, culture and customs intersect.
Even when Wierszalin addresses his pla-
ys to children, as in the case of The Doc-
for (Medyk), they treat their patient viewer
without a reduced fee. They touch issues
which frighten very young peopie, but
which need to be understood.

| am glad that | had the opportunity to
attend the Torun Festival for many rea-
sons. Amongst these were the opportunity
to see Gulliver by Teatr Lalek from Biatys-
tok. | was full of admiration for their work.
The theatre implies that discussion about
the differences between dramatic and
puppet theatre are often sophisticated.
Gulliver's Travels is a beautiful produc-
tion, both in its didactic message and
form. It is artfully directed and performed
- the cast's team-work is first-rate — and
subtle in its dramatic metaphor and in its
capturing of the imagination. Biatystok’s
production corresponded nicely with the
hosts’ show Sindbad, which was the win-
ner of the children Jury Grand Prix. A fa-
mily production by Jarostaw and Adam Ki-
lian was a paean to adventure. Perhaps
that is why it appealed so much to the
children. Gulliver, however, carried a dif-
ferent message: be aware of adventures,
even if they happen in the world of our
own imaginations. They may separate us
from reality and those who are closest to
us. This scepticism could more readily ap-
peal to adults than to youngsters.

| have no intention of giving away sec-
rets of how we, the panel of judges, eva-
luated each production and decided on
our verdicts. The discussions were very
interesting as the judges were so accom-
plished. | regarded the opportunity of me-
eting Jadwiga Mydiarska-Kowal, Tomasz
Brzezinski, Janusz Ryl-Krystianowski and
Leszek Zuchowski as an honour and a
pleasure.

Tr. Aleksandra Parker

X ,Babkarska

Bystrica”

Joanna
Rogacka

| teatralna reforma

estiwal ,Babkarska Bystrica” powstat

w 1977 roku. W 1980 roku impreze
wznowiono i od tej chwili odbywata sig ona
co dwa lata jako przeglgd artystycznych
dokonan wszystkich pigeciu profesjonal-
nych stowackich teatréw lalkowych: z Bra-
tystawy, Nitry, Koszyc, Zyliny i Banskiej
Bystrzycy. Na festiwal zapraszano tez
Scislg reprezentacje teatréw czeskich. W 1994
roku zmieniono formute festiwalu. Odtad
jest to przeglad teatréow lalkowych z krajéw
Europy $rodkowo-wschodniej: Stowaciji,
Czech, Wegier i Polski.

Nikt nie spodziewat sig, ze tegoroczny
dziesiaty festiwal odbedzie sie w atmosfe-
rze niepokoju o przysztos¢ teatru i w ogole
kultury na Stowacji. Ministerialna reforma
jednoczaca poszczego6ine instytucje ar-
tystyczne (teatry, filharmonie, galerie,
biblioteki itp.) w regionalne kulturaine cen-
tra majgce dziata¢ pod wspdlng zwierzch-
noscia w osobie intendenta odebrata teat-
rom osobowo$¢ prawng. 2 pazdziernika
odbyta sie w Bratystawie manifestacja,
podczas ktérej okoto 30 tysiecy Stowakow
protestowato przeciwko kulturainej ,pseu-
doreformie”. W tym czasie w Banskiegj
Bystrzycy dobiegat konca trzeci dzien fes-
tiwalu — dzien stowacki.

Uroczystos¢ otwarcia jubileuszowej
.Babkarskiej Bystricy” nie miata charakte-
ru oficjalnego. Nie zaszczycili jej swoja
obecnoscig przedstawiciele wladz miasta.
Nie byto przemoéwien, gratulacji i zyczen
na dobrg, przysztos¢. O pétnocy gospoda-
rze przywitali gosci zgromadzonych wokot
gigantycznego dziesigciopigtrowego tortu,
okazjonalnym kabaretem. Tort bowiem,
wspoine dzieto rzemies$inikéw teatralnych
i cukiernikéw, okazat sie sceng rocznico-
wych wydarzen. U st6p gory z ciasta, kre-
mu i butafory pojawity sie dwie postaci:
artystowski Duch teatru ,Na razcesti”
(Stefan Pisa) i neofitka w czerwonym kra-
wacie — jakby prosto z okolicznosciowych
akademii (Maja Mackurova). On przywoty-
wat wspomnienia minionych festiwali i za-
praszat na podium bohateréw kolejnych
edycji przegladu (zafozycieli, uczest-
nikéw, laureatow, a nawet zwyktych sym-
patykéw), ktérzy chlubnie zapisali sie w dzie-
jach ,Babkarskiej Bystricy”. Ona, sprowa-
dzona do roli asystentki wszechmocnego
ducha teatru, czgstowata kazdego z osobna
waniliowym tortem. Wypiek malat. W szcze-
linach powstatych po znikajacych por-
cjach pojawialy sie wyfraczone pacynki
zapalajace urodzinowe $Swiece na spie-
trzonym arcydziele cukierniczego kun-
sztu. Wszystko odbywato sie¢ wedtug za-
bawnego scenariusza i zgodnie z dzie-
jowg chronologig: 1977 — 1980 — 1982 ~
1984 — 1986 — 1988 — 1990 - 1992 -
1994. Festiwal B.B.’96 otwarto pantomi-
micznym programem gorzko spointowa-

nym wizerunkiem dziesigtki kreslonej ulot-
nym dymem z papierosa.
Kabaretowo-happeningowa inaugura-
cja lalkarskich spotkan stanowita prolog
do bystrzyckiego spektaklu Mistrz Pchita
bedacego artystyczng, ripostg na zwiastu-
ny teatralnej reformy. Mistrza Pchfe — VIlI
czes¢ cyklu Niekoriczacych sie przedsta-
wien zrealizowat Marian Pecko na podsta-
wie scenariusza lvety Skripkovej. Ten nie-
malze interwencyjny teatr powstalty za
podszeptem chwili, w czasie rekordowo
krétkim, byt niespodziankag nawet dla Sto-
wakow. Zarliwy, gorgcy, spontaniczny
Mistrz Pchia to karykaturalna wizja kultu-
ralnych przemian, to takze zapowiedz lo-
su spotecznosci artystow zza potudniowej
granicy. Teatralni tworcy dajac widowisko
0 sobie samych unikneli gazetowej publi-
cystyki. Raczej $miechem i ironig
wychlostali pomystodawcoéw  reformy.
Bohaterami rzeczonego dramatu, ktérego
podtytut brzmi: Fantastyczna opowiesc .
o tym, ze wszystko sie moze zdarzyc
w teatralnym Swiecie, sa Pan Harison (Jo-
sef Samaj) natchniony pisarz, artysta w
kazdym calu (gesie pioro, cylinder, czarna
peleryna) i prostaczek w bereciku, zgiety
w stuzalczej pozie, czyli po prostu Toto
(Pavol Hadac). W centralnym miejscu be-
recika Toto ma zaréweczke, ktorg wigcza
od czasu do czasu, by dozna¢ przebtysku
geniuszu. Wéwczas szczyt jego gtowy ja-
rzy sie na czerwono. ,O$wiecony” Toto
chce zmieni¢ éwiat, a przede wszystkim
chce, aby za jego zrzgdzeniem sptynety
na nas prawdziwe dobrodziejstwa maso-
wej rozrywki. Z pomoca podstgpow i bta-
zenskiej ekwilibrystyki usuwa jedyna
przeszkode na drodze do wdrozenia re-
formatorskich zmian, to znaczy uniesz-
kodliwienia pograzonego w tworczej pasji
Harisona. Potem sprytnie uprowadza
Muze i na wszelki wypadek jednym haus-
tem opréznia pisarski katamarz. Wreszcie
sktada w pozorna cato$¢ miniaturowe mo-
dele przybytkéw i siedzib réznych sztuk,
majstrujgc co$ na ksztalt gigantycznego
puzzla kultury. Ale jak w kazdej bajce, zto
zostanie ukarane. Toto spadnie z wyso-
kiego szczebla ,artystycznej” Kkariery
wilasnie tam, gdzie jest jego miejsce. Od
tej pory jako wozny w teatrze obstuguje
kurtyne, podczas gdy aktorzy uktonami
odpowiadajg na hotdy sktadane im przez
publicznosé¢. Pavol Hadac (Toto) do ostat-
nich oklaskéw nie wyszedt z roli. Grat ko-
medie czlowieka udreczonego nie
konczacy sie czynnoscig odstaniania i za-
staniania kurtyny prowokujac widownig do
coraz goretszych owacji i coraz zarliwszej
manifestacji przeciwko podobnym mu pa-
nom Toto. Mistrz Pchta zamykat dwudnio-
wy przeglad teatréow stowackich, na ktory
zlozyly sie przedstawienia wybrane przez
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pare selekcjoneréw — Ide Hledikowg i Ja-
na Predmerskiego. Dwa z nich inspirowa-
ne problemami dnia dzisiejszego dotykaty
drazliwych tematéw spotecznych. W spek-
taklu Piotr Kluczyk Teatru Lalek z Koszyc
przedstawiono scenki z zycia dzieci z roz-
bitych rodzin, pozostawionych samym
sobie, na tasce ulicy. Jan Ulicianski —
autor i rezyser Piotra Kluczyka umieScit
dzieciecy dramat w realiach tradycyjnej
angielskiej komedii Punch i Judy. Komizm
i okrucienstwo tej pacynkowej inscenizaciji
budowaly efekt groteski, watki dzieciece
wprowadzaty nute najczystszej liryki. Ad-
resowany do mtodziezy Faust nitrzanskie-
go teatru lalek opowiada o tragicznym lo-
sie narkomanéw. Gromadka mtodych
ludzi owfadnietych fantastycznym marze-
niem o przekroczeniu granic cziowie-
czenstwa ulega zgubnym podszeptom
Mefistofelesa i wstepuje na droge, z ktorej
juz nie ma odwrotu. (Przedstawienie Ond-

Plakat Teatru Babkove Divadlo
na Razcesti/A poster of the Babkove
Divadlo na Razcesti theatre
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reja SpiSaka dwukrotnie odwiedzito pol-
skie festiwale a 1996 r.: MFTJ w Bielsku-
Biatej i festiwal ASSITEJ Korczak — Dzi-
siaj).

W obu przedstawieniach mozemy dost-
rzec oczywiste powinowactwo zastosowa-
nego zabiegu artystycznego. Oto cztowiek
wspotczesny, bezradny wobec dzisiejszych
probleméw cywilizacyjnych przyzywa na
pomoc historyczne systemy znakéw kultu-
rowych — sprawdzone i niegdy$ niezawod-
ne sposoby porozumiewania sie. W ramy
tych konwenciji usituje wpisa¢ swoj $wiat.

Teatr czeski reprezentowato pie¢ ze-
spotéw. W programie znalazly sie przedsta-
wienia wybrane przez Nine Malikowg — re-
daktorke ,Loutkara”. Wszystkie te spektakle
faczyta wspdlna nuta ironii i dystansu wo-
bec prezentowanych tematéw. Ten charak-
terystyczny ton wiasciwy kulturze, ktéra wy-
data Jarostawa Haska, sprzyjat uwydatnie-
niu wszechobejmujgcego relatywizmu.

Czeski dzien zainaugurowat Teatr ,Alfa” z
Pilzna widowiskiem w stylu country Kiemec
Tom i Dragal Tom Sruty i VaSicka w rezyserii
Dvoraka. Realia Dzikiego Zachodu prezento-
wat w przedstawieniu niemal rzeczywistych
rozmiarobw wagon kolei zelaznej. Za$ klimat

bliski filmowym westernom tworzyty kow-
bojskie pieéni i zartobliwie spointowane
etiudy zainscenizowane na ekranie teatru
cieni. W te kabaretowo-pastiszowg rze-
czywisto§¢ sceniczng wpleciona zostata
basniowa anegdota o dwéch Tomach,
zagrana zabawnymi lalkami z pustymi
owalami twarzy, ktérym aktorzy uzyczali
swojego oblicza. Zasada bliska jest
sztuczkom fotograficznym lat dwudzies-
tych, dzieki ktérym osoba fotografowana
mogta dopasowaé swg, twarz do dowolnej
sytuacji i postaci.

Naiwny Teatr z Liberca wystapit z Ali-
babg i czterdziestoma rozbdéjnikami — da-
lekowschodnig basnig zainscenizowang
przez Dvoraka w tradycyjnym teatrze o lu-
dowej prowenienciji.

Teatr ,Buchty a loutki” zatozony przez
najmtodszg generacje czeskich lalkarzy
pokazat spektakl Historia ??? cztowieka
zrealizowany na motywach powiesci Bo-
rysa Polewoja Opowies¢ o prawdziwym
cztowieku, ksigzki budujacej, upowszech-
niajacej wzorzec sowieckiego gieroja.
Prascy arty$ci grajg opowie$¢ o Meresje-
wie tak, jakby grali jg zotnierze w koszaro-
wym amatorskim teatrze. Naiwnie i z pa-
tosem. W miniaturowym teatrzyku pomni-
kowy bohater jest nieporadnie ulepionym
ludzikiem, wojujgcym dostownie po strate-
gicznych mapach Europy, latajacym w
przestworzach siedzgc okrakiem na
samolocie i skaczacym na spadochronie
z grubo pofastrygowanej firanki. Rezyser-
ska $miatos¢ w budowaniu efektéw paro-
dystycznych i komicznych, przy catej po-
wadze tematu, w najmniejszym stopniu
nie zblizyta sie do granicy obrazoburstwa.
Jesli kpina to nie z cztowieka, ale z tych,
co tworzyli pomniki, czyli z doktrynerow
wielkomocarstwowosci.

W poblizu ideatu spektaklu muzycznego,
stanowigcego symbioze dziatan i efektow
kompozytorsko-rezyserskich sytuowat sie
Ondraszek Teatru Lalek z Ostrawy przy-
gotowany przez V. PeSke. Wyprowadzona
z folkloru fabuta podporzadkowana rytmowi
sktadanki rzadzita sie logikg muzyczna,

Program dnia wegierskiego zapropono-
wany przez Geze Kowacsa nie pozostawit
w pamieci wielu wrazen. Teatr ,Figurina”
z Budapesztu przywi6ézt nie najnowszy
spektakl pt. Manualis ztozony z krétkich,
luzno ze sobg powigzanych etiud na
osiem rgk. W tym afabularnym przedsta-
wieniu co przenikliwsi widzowie mogli si¢
dopatrzy¢ obrazéw stworzenia $wiata
oraz impresji na temat pochodzenia zycia.
Zupetnym nieporozumieniem okazata sie
préba nasycenia politycznymi tresciami
uniwersalnego Don Kichota. Te arcy-
wspoiczesng adaptacje arcydzieta Cer-
vantesa piora Tibora Zalana zrealizowat
Teatr ,Ciroka” z Kecskemet.

W programie dnia polskiego Marek
Waszkiel umiescit wystepy: bielskiej ,Ba-
nialuki” z Martwymi sftowami (nagle
zastapionymi przez spektakl Paluszek),
warszawskiej ,Lalki” z Orfeuszem, Teatru
»,Rabcio” z Weselem, lubelskiego Teatru
Andersena z Piotrusiem Panem i zusnow-
skiego Teatru 3/4 z Gajg. Wybor tych
pieciu bardzo réznorodnych polskich
spektakli wywotat wiele dyskusji.

.Babkarska Bystrica” byta festiwalem
w istocie niezwyktym. Przede wszystkim
dlatego, ze najwazniejszymi dokonaniami
sposrod 24 spektakli przegladu wydaje
sie inscenizacja otwarcia festiwalu, ktéra
byta publicystycznym teatrem walczgcym
takze o prawo do bycia tylko teatrem. B



Joanna Rogacka

Tenth Babkarska Bystrica
and the Theatre Reform

he Babkarska Bystrica Festival, held for

the first time in 1977, was revised in
1980 and has been held every two years
ever since as a survey of the artistic
achievements of all five professional
Slovak puppet theatres: in Bratislava, Nitra,
Kosice, Zilina, Banska Bystrica. A narrow
group of Czech theatres was also invited.
The festival formula was changed in 1994
tobecome a survey of puppet theatres from
Central-Eastern Europe: Slovakia, the
Czech Republic, Hungary and Poland.

No one expected that this year’s tenth
festival would be held in an atmosphere of
concern for the future of the theatre and
culture in Slovakia in general. The mini-
sterial reform merging the individual artis-
tic institutions (theatres, philharmonics,
galleries, libraries etc.) in regional cultural
centres overseen by a joint commissioner,
divested the theatres of their legal status.
A public protest staged by about thirty-
thousand Slovaks on October 2 against
the cultural pseudoreform, coincided with
the end of the third Slovak day at Banska
Bystrica.

The inauguration of the tenth milestone
Babkarska Bystrica Festival did not have
an official character. Members of the
Town authorities did not honour the event
with their presence. There were no
speeches, congratulations and wishes for
a successful future. At midnight the hosts
greeted the guests congregated around a
giant ten-tiered birthday cake with a

cabaret program prepared for the oc-
casion. The cake, produced by theatre
craftsmen and confectioners turned out to
be a stage for the anniversary events.
Two figures appeared at the foot of the
cake, cream and stage props: the artistic
spirit of the theatre Na razcesti (Stefan
Pisa), and a novice in a red necktie, as if
straight from the related academies (Maja
Mackurova). He evoked memories of past
festivals and invited to the podium
protagonists of the consecutive editions of
the festival (founders, members, winners
and even ordinary supporters) who had
made a laudable contribution to Bab-
karska Bystrica. She, reduced to the role
of an assistent to the omnipotent spirit of
the theatre, served the vanilla cake to
each and everyone. The cake disap-
peared. Finger puppets appeared in the
gaps left by the disappearing portions and
lit the candles on the tiered masterpiece
of the confectioner’s craft. The action fol-
lowed an entertaining scenario and the
historical chronology: 1977 — 1980 — 1982
— 1984 — 1986 — 1988 — 1990 — 1992 —
1994.

The Babkarska Bystrica’96 began with
a pantomime program that gave a bitterly
commented view of the figure ten traced
by the smoke emitted by a cigarette.

The cabaret-cum-happening inaugura-
tion of the puppet convocation was a
prolog to the Bystrica production of
Master Flea — the 8th part of the Perfor-

mances Without End cycle, was produced
by Marian Pecko on the basic of a
scenario by lveta Skripkova. This virually
interventionist theatre, appearing at the
promptings of the moment in record time,
came as a surprise event for the Slovaks.
Ardent, passionate, spontaneous, Master
Flea presented a caricature of the cultural
changes. It also foretold the approaching
fate of the circle of artists across the
southern border. The theatre artists
avoided journalistic traps in this play
about themselves. They chose laughter
and irony to clobber those who came up
with the idea of the reform. The
protagonists of the drama with the sub-
titte: A Fantastic Tale of How Anything
May Happen in the Theatrical World,
were: Mr Harison (Josef Samaj) an in-
spired writer, every inch an artist (goose
quill, top hat, black cape) and a meek in-
dividual bent in a servile position or simply
Toto (Pavol Hadac) wearing a beret. Toto
has a little lamp in the center of his beret
which he flicks from time to time in order

,Mistrz Pchta”/"Master Flea",
rez./stage direction Marian Pecko,
scen. Pavol Hadac, Ludvik Poznicek.
Pavol Hadac (Toto).

Babkove Divadlo na Razcesti.
Bariska Bystrzyca (1996)

35



to experience a flash of genius. The top of
his head emits a red light. The ”en-
lightened” Toto whishes to change the
world. His principal desire is to have the
blessings of entertainment descend on us
at his behest. By subterfuge and silly con-
tortions he removes the single obstruction
to the introduction of his reformist chan-
ges when he puts down Harison by cool-
ing his creative passion. He then cleverly
kidnaps the Muse and just in case
empties the inkpot in one gulp. He then
assembles miniature models of the
shrines and seats of various arts into a
seeming whole hammering together
something on the order of a giant puzzle
of culture. But as in every fable, evil will
be punished. Toto falls from the highest
peak of his "artistic” career to where his
place should be. As a stagehand, he is in
charge of the curtain while the actors ac-
knowledge the public homage by taking
their bows. Pavol Hadac as Toto
remained in his role to the final applause.
He played the comedy of a man tor-
mented by the endless series of raising
and lowering the curtain thus provoking
the audience to more enthusiastic ap-
plause and ever more fervent opposition
to such Mr Totos as he. Master Flea con-
cluded the two day survey of the Slovak
theatre offering a program of several
plays selected by lda Hledikova and Jan
Predmerski. Two were inspired by current
problems that touched upon thorny social
subject. Peter Lafch of the Puppet
Theatre of Kosice presented a series of
scenes from the life of children from
broken families who are left to their own
devices in the street. Jan Ulicianski,
author and director of Pefer Latch situated
the play in the scenery of the traditional
English comedy Punch and Judy. The
comedy and cruelty of his finger puppets
produced an effect of the grotesque while
the stories of the children introduced a
note of pure lyricism. Faust of the Nitra
puppet theatre, designed for youth,
recounted the tragic fate of the victims of
drug addiction. A group of young people,
possessed by the fantastic desire to cross
human bounds, falls into the clutches of
Mephistopheles and enteres upon a road
of no return.

We may note an obvious kinship in the
artistic treatment of the two plays. Con-
temporary man, standing helplessly in
confrontation, with current problems of
our civilization, invokes the help of the
historical system of cultural symbols, the
tested and in the past infallible methods of
communication, and tries to insert his
world in their framework.

The Czech theatre was represented by
five companies. The program included
plays selected by Nina Malikova — editor
of "Loutkar”. All shared a note of irony and
maintained a distance to the presented
themes. That characteristic tone, an at-
tribute of a culture that produced Jaroslav
Hasek, served to highlight the ubiquitous
relativism.

The Czech day was inaugurated by
Teatr Alfa of Pilsno with a play in the
country music style Brogan Tom and Hulk
Tom by Sruta and Vasicek, directed by T.
Dvorak. The wild West was represented
on the stage by a virtually life-sized rail-
way car. The climate was established by
the cowboy songs and comic scenes
produced on the screen of the shadow
theatre. Woven into this cabaret-cum-pas-
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tiche realistic scenery was a fable about
two Toms portrayed by comic puppets
with empty oval faces filled by the visages
of actors. The principle is much like the
trick photographs of the 20’s where the
person’s face photographed could be
matched to any given situation and figure.

The Naive Theater of Liberec offered
Ali Baba and the Forty Thieves. A Far
Eastern tale staged by T. Dvorak in the
traditional theatre of a folk theatre
provenience. The theatre Buchty i loutki,
founded by the youngest generation of
Czech puppeteers, came with The Story
of a ??? Man based on the motifs of The
Story of a Genuine Man by Boris Polevoy,
an edifying tale propagating the model of
a Soviet hero. The Prague artists perform
the story about Meresyov as it would have
been performed by soldiers in a military
camp amateur theatre. With naive pathos.
In the miniature theatre, the symbolic hero
was a roughly molded figurine battling
literally across the strategic maps of
Europe, flying through space as he strad-
dles a plane and jumps on a parachute
made of basted lengths of a curtain. The
boldness displayed by the director in
developing parodistic and comic situa-
tions, while preserving the dignity of the
tale, did not approach or come close to
iconoclasm. Though there may have been
ridicule it was never directed against the
person but against those who raised
monuments, that is the doctrinaires of
totalitarianism.

Ondraszek of the Puppet Theatre of
Ostrava prepared by V. PeSka could be
declared a close to perfect musical play
constituting a symbiosis of effects created
by the composer and the director. Derived
from folkiore, the story was subordinated
to the rhythms of the medley and was
governed by the logic of music.

The program of the Hungarian day
proposed by Geza Kovacs left not
memorable impression. The Theatre
Figurina of Budapest brought Manualis, a
not very recent production composed of
short loosely linked studies for eight
hands. In this fabulistic play the more per-
ceptive viewers could detect scenes of
the creation of the world and impression
of the origins of life. The effort to imbue
with political issues the universal story of
Don  Quichote proved a  total
misunderstanding. The contemporary ver-
sion of Cervantes’ masterpiece adapted
by Tibor Zalan was produced by Ciroka
Theatre of Kecskemet.

Marek Waszkiel placed the following in
the Polish day program: Dead Words
(Martwe sfowa) by the Bielsko-Biata
Banialuka (suddenly replased by Pinkie,
Orpheus, of the Warsaw Lalka, The Wed-
ding (Wesele) of the Rabcio Teatr, Peter
Pan by the Lublin Teatr Andersena and
Gaia (Gaea) of the Teatr 3/4 of Zusno.
The selection of such widely different
productions gave rise to many disputes.

The Babkarska Bystrica was indeed a
most unusual festival. Firstly, because the
most important of the 24 plays presented
is the achievement of the opening of the
festival which was a theatre of public is-
sues also fighting for the right to be only a
theatre and nothing more.

Tr. Krystyna Cekalska

Polscy

az w roku, w Kraju Baskéw, w ma-

lenkiej Tolosie potozonej niedaleko
San Sebastian, odbywa sie Swieto teatru
i $wieto dzieci. Od 14 lat, na przetomie listo-
pada i grudnia, Miguel Arreche — dyrektor
Centro de Iniciativas de Tolosa, przy
wspédipracy miejscowych wiadz, sponsoréw i
fundacji organizuje Migdzynarodowy Festi-
wal Lalkowy. Waskie uliczki miasteczka
wypetniajg niezliczone grupy szkolne, przy-
wozone tu z catej okolicy, uczestniczace
w wybranych przez siebie spektaklach. Ten
festiwal jest przede wszystkim dla dzieci, nie-
liczne widowiska dla dorostych jedynie uroz-
maicajg program i sg dodatkowa oferta dla
mieszkancow Tolosy. | chyba wiasnie dzieci,
a nie sam teatr — mimo wszystko — sa w cza-
sie festiwalu najwazniejsze.

Do corocznego $wieta tak organizato-
rzy, jak i dzieci przygotowuja sie wyjgtko-
wo starannie. Program festiwalu na dtugo
przed jego rozpoczeciem przesytany jest
do wszystkich szkét, a kazde dziecko wy-
petnia ankiete, podajgc widowiska i teatry,
ktére wzbudzity jego zainteresowanie. Zy-
czenia dzieci sg skrupulatnie spetniane —
do teatru nie chodzi si¢ catg klasg na
wybrane przez nauczyciela przedstawie-
nie, ale kazde dziecko oglada to, co chce.
Widocznie mozliwa jest taka organizacja,
podziat klasy na grupy, dostosowanie
transportu do godzin prezentacji, etc. Wi-
docznie taki sposéb uczestnictwa w festi-
walu jest atrakcyjny i przynosi oprécz kto-
potéw takze korzysci.

Publicznos¢ w Tolosie jest znakomita —
ciekawa teatru, chtonna, otwarta, uémiech-
nieta i radosna. Wielkie sale kinowe szczel-
nie wypeliniajg dzieci pochtoniete tym, co
dzieje sie na scenie. Po obejrzeniu widowis-
ka (a wlasciwie widowisk, bo kazde dziecko
oglada kilka festiwalowych prezentacji) przy-
chodzi czas na okreslenie wrazen, sformuto-
wanie wiasnych ocen, opowiedzenie sie za
konkretnym przedstawieniem, najsympa-
tyczniejszym badz najblizszym dziecku bo-
haterem, a takze czas na przetworzenie
emocji w plastyczne wypowiedzi. Wszystko to
dzieci umieszczajg w specjalnych ksiazecz-
kach-ankietach. Wspaniaty materiat, takze
dia teatréw — gdyby miaty mozliwos¢ zapoz-
nania sie z opiniami swojej publicznosci.

W programie XIV Miedzynarodowego
Festiwalu Lalkowego w Tolosie znalazty
sie teatry z réznych regiondéw Hiszpanii,
z Wielkiej Brytanii, Wenezueli, Argentyny,
Butgarii, Rosji, Wtoch i Polski. Co roku
festiwal w Tolosie szerzej prezentuje swo-
im widzom teatry z wybranego kraju -
w tym roku Polska miata okazje pokazaé
swoje najciekawsze, zdaniem organiza-
toréw przeglgdu, przedstawienia teatru la-
lek dla dzieci. One tez konfrontowane byty
z prezentacjami teatréw hiszpanskich.
Spektakle teatrow: ,Cien” z Rosji (Meta-
morfozy), Dana Bishopa z Anglii (Punch
i Judy), butgarskiego ,Zwei Hande” i we-
nezuelskiego Teatro Naku (etiudy) adre-
sowane byly do publiczno$ci dorostej i sta-
nowity odrebny nurt programu.

Miguel Arreche zaprosit do Hiszpanii
cztery polskie teatry: bielskg ,Bania-
luke” z Tygrysem Pietrkiem (rez. Aleksan-
der Antonczak), Opolski Teatr Lalki i Aktora



lalkarze w Tolosie

z Arlekinem i Kolombing (rez. Petr Nosa-
lek), warszawskiego ,Baja” z Cudowng
lampg Aladyna (rez. Krzysztof Niesiotowski)
oraz poznanski Teatr Bis z Szewczykiem
Dratewkg (rez. Lech Chojnacki i Marcin Ryl-
Krystianowski). Wszystkie przedstawienia
grane byty po hiszpansku (to nieztomny wa-
runek uczestnictwa), wszystkie tez dodatko-
wo pokazywano w blizszych i dalszych oko-
licach Tolosy, m.in. w San Sebastian, Bil-
bao, Renteirze, Eibarze i Elgoibarze.

W samej Tolosie powtarzane byly kil-
kakrotnie, zawsze przy kompletach na wi-
downi. Budzity ciekawo$¢ widzéw przede
wszystkim ze wzgledu na atrakcyjng ins-
cenizacje i forme plastyczna. Zdecydowa-
nie przy tym odbiegaty od propozycii
teatru hiszpanskiego (ulubiong jego
konwencjg zdaje sie by¢ teatr czarny
i technika bunraku) koncentrujgcego sie
na opowiadaniu historii i przekazywaniu
dydaktycznych tresci. Widowiska gospo-
darzy, niestety, nie urzekaty ani plastyka
(to chyba najstabsza strona tych spektak-
i), ani pomystowoscig formy teatralne;.
Mimo to, sadzac po reakcji widzéw, ich
estetyka bliska byta dzieciom, chetnym do
utozsamiania sie z bohaterami i przezy-
wajacymi wraz z nimi chwile emocji. Na
tle tych do$¢ podobnych do siebie wido-
wisk zdecydowanie wyrézniat sie spektakl
Opowiesc o lisie Los Titireteros de Binefar
(Aragon) oparty na znanych watkach
basniowych, zawierajgcy mocne akcenty
ekologiczne. Pomystowo skonstruowany,
z dobrg animacjg i aktorstwem, zagrany
z werwa, ale i z cieptem, od poczatku do
konca przyciggat uwage widzéw i praw-
dziwie angazowat ich w perypetie
zwierzecych bohateréw. Madry, wolny od
natretnej dydaktyki z pewnoscia zapadt
nie tylko w pamigé, ale i w serca dzieci.

Prezentacjom polskim towarzyszyta przy-
gotowana przez Krystiana Kobytke wystawa
scenografii polskiego teatru lalek. Byta ona
prawdziwg ozdobg festiwalu, a organizato-
rzy zarbwno festiwalu, jak i ekspozycji przyj-
mowali zastuzone gratulacje i podziekowa-
nia za wprowadzenie w niepowtarzalny
i magiczny $wiat polskiego teatru i polskich
scenograféw. Krystian Kobytka wybrat na
wystwe prace czterech wspoétczesnych sce-
nograféw: Leokadii Serafinowicz, Rajmunda
Strzeleckiego, Jadwigi Mydlarskiej-Kowal
i Mikotaja Maleszy. Dzieta kazdego z twor-
cow eksponowane byly w duzej przestrzeni,
znakomicie zaaranzowanej i prezentujacej
lalki i figury z kilku wybranych realizacji sce-
nicznych. Niektoére z nich, odpowiednio dob-
rane i skomponowane nieoczekiwanie opo-
wiadaty wiasne historie, inne ,tylko” ukazy-
waly kunszt i oryginalne pomysly swoich
tworcow.

Tak wystawa, jak i polskie przedstawienia
teatralne wzbudzaty prawdziwe zaintereso-
wanie widzéw (takze obecnych na festiwalu
obserwatoréw ze $wiata) i z pewnoscig staty
sig dobrg wizytéwka naszego lalkarstwa. W

,Cudowna lampa Aladyna’/"Alladin’s
Magic Lamp" by Joanna Piekarska
wg/after B. LeSmian. Rez./stage direction
Krzysztof Niesiotowski, scen. Urszula
Kubicz-Fik. Teatr ,Baj”, Warszawa (1994)

Lucyna
Kozieh

Polish Puppeteers in Tolosa

very yearthe smalltown of Tolosa, near

San Sebastian in the Basque Country,
celebrates with a festival of drama and
children’s theatre. Over the past fourteen
years, at the end of October and the begin-
ning of November, Miguel Arreche, the
director of Centro de Iniciativas de Tolosa,
has organised an International Puppet
Theatre Festival with help of local govern-
ment, commercial sponsors and various
other funds. The town’s narrow streets fill
up with children on school trips from all over
the area who participate in the chosen per-
formances. This festival is mainly devoted
to young people. Few of the performances
are intended for an adult audience only,
and they are an addition to the programme
offering something specifically for the
people of Tolosa. It is the youngsters, and
not the theatre, who are, after all, the most
important focus of the festival.

Both the organisers and the children
make careful preparations for this annual
celebration. The programme of the fes-
tival, accompanied by a questionnaire, is
sent out to all the schools well in advance
to give each child the opportunity to put
down the names of the plays and the
theatre companies which would interest
them most. Requests are meticulously
studied and responded to. Children are
not taken in class groups, but individually
to see the performances of their choice.

Dividing the class, arranging transport to
each showing, making special arrange-
ments, is a complex, but not impossible
task. Despite the hassle, it appears that
this way of organising the festival can be
attractive to participants, and bring profits.

The audiences in Tolosa are remark-
able. They are interested in theatre,
hungry for drama, open-minded, smiling,
happy. The huge cinema halls are filled to
capacity with children engrossed in the
action taking place on stage. After a per-
formance or performances, rather, since
each child sees several festival presenta-
tions, it is time to share their impressions,
to express their own opinions, to choose
their favourite play, the most appealing or
likeable hero, to articulate their feelings in
some creative way. All this they put down
in little booklet-questionnaires. This
provides very useful feedback for the
theatre companies, and an opportunity to
familiarise ~ themselves  with  their
audience’s views.

Contributing to the 14th International
Puppet Theatre Festival in Tolosa were
theatres from many regions of Spain, as
well as from Great Britain, Venezuela, Ar-
gentina, Bulgaria, Russia, Italy and Po-
land. Each year the festival foregrounds
companies from one chosen country. This
year Poland had the opportunity to display
their most interesting children’s puppet
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theatre performances, according to the or-
ganisers. They featured alongside perfor-
mances from Spanish companies. Groups
such as Shadow (Cien) from Russia with
Metamorphosis, Dan Bishop’s English
group with Punch and Judy, the Bulgarian
Two Hands (Zwei Hande), and the
Venezuelan Teatro Naku performed for
adult audiences and were a separate part
of the programme.

Miguel Arreche invited four Polish
theatres to Spain: Banialuka from Bielsko-
Biata with their production of Peter the
Tiger (Tygrys Pietrek), directed by Alek-
sander Antonczak; Opole Puppet and Ac-
tors Theatre with Petr Nosalek’s produc-
tion of Harlequin and Colombine; Teatr
Baj from Warsaw with Aladdin’s Lamp
(Cudowna lampa Aladyna) directed by
Krzysztof Niesiotfowski and Teatr Bis from
Poznan with the performance of Cobbler
Dratewka (Szewczyk Dratewka) directed
by Lech Chojnacki and Marcin Ryl-Krys-
tianowski. All of the plays were performed
in Spanish, according to the rules of the
festival. They were presented additionally
in other cities in the Tolosa region such as
San Sebastian, Bilbao, Renteir, Eibar and
Elgoibar.

The performances were shown a num-
ber of times in Tolosa itself, each time to
a full house. The attractive sets and artis-
tic forms appealed to many audiences.
They certainly were very different from
Spanish productions, which favour black
backdrops and the bunrak technique, and
which concentrate on didactic narratives.
The hosts’ plays did not dazzle the
audience with the ingeniousness of their
artistic forms. It was their weak spot.
Despite that, to judge from audience reac-
tion, their aesthetic qualities appeal to a
young audience eager to identify with the
heroes and to share their experiences.
The most outstanding play, based .on
well-known fables, was A Tale about a
Fox by Los Titireteros de Binefar from
Aragon. It bore a strong ecological mes-
sage. From beginning to end, it captivated
the audience and involved them in the
animal heroes’ adventures, thanks to the
clever plot structure and to the excellent
animation and acting. It was a sharp
piece, free from obtrusive moralising, and
struck deeply into the children’s minds
and hearts.

Polish performances were supported by
an exhibition of Polish puppet theatre
scenography arranged by Krystian Ko-
bytka. It embellished the festival, and both
the organizers and the exhibition received
well-deserved praise and thanks for allow-
ing a glimpse into the unique and magic
world of Polish theatre and Polish scenog-
raphy. Krystian Kobytka chose for this ex-
hibition works by four contemporary
scenographers: Leokadia Serafinowicz,
Rajmund Strzelecki, Jadwiga Mydlarska-
Kowal and Mikotaj Malesza. The work of
each artist was afforded plenty of space,
and was excellently displayed, using pup-
pets and figures from certain plays. Some
of them were specially selected and ar-
ranged to tell their stories in quite un-
expected ways; others "just" presented
their artistic values and the originality of
their creators.

Tr. Aleksandra Parker
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Warna '96 |
— Bosch i Modigliani

dbywajacy sie co trzy lata warnenski

LZtoty Delfin” to przeglad najnowszych
spektakli butgarskich i zagranicznych, ro-
dzaj lalkarskiego forum, dajgcego mniej lub
bardziej wierny obraz dokonan i niedoko-
nan w tej dziedzinie sztuki. Ubiegtoroczny,
jubileuszowy X Festiwal, w ktérym wzigto
udziat 21 teatréw z 7 krajow, prezentujac
29 widowisk, przyniost obraz raczej mniej
wierny. Najbardziej interesujgco na tle
dosy¢ przypadkowej oferty zagranicznej
wypadli gospodarze, przedstawiajac spek-
takle dla dorostych i dla dzieci, zrealizo-
wane w bardzo r6znorodnych technikach
i konwencjach.

Uwage zwrocity przede wszystkim dwa
tytuty Swiatowej klasyki — Szekspirowski
Makbet sofijskiego Centralnego Teatru
Lalkowego, nagrodzony za rezyserie oraz
Mistrz i Matgorzata Buthakowa prywatnej
trupy ,Atelier 313", nagrodzony za sce-
nografie. Oba nalezaty do gatunku teatru
inscenizacyjnego z niezwykle precyzyjnie

Liliana Bardijewska

i efektownie zakomponowang, przestrze-
nig sceniczna, oba tez taczyly rozmaite
plany i techniki lalkowe.

Makbet Jany Cankowej ze scenografig
Lubomira Cakewa to dramat wizyjny, wy-
wiedziony z malarstwa Hieronima Bos-
cha. Swiatu ludzi, kreowanych tu przez
petne dostojenstwa kukty, maski i nad-
maski przeciwstawiony zostat spowity w
dymy, wibrujgce $wiatta i powiewne tiule
Swiat ztosliwych duchéw, rozchichotanych
demonéw i wiedzm, rozegrany w zywym
planie. Dramatyzm spektakiu powstat ze
zderzenia tych dwéch rzeczywistoéci
i dwoch poetyk — hieratycznego, niezwykle
urodziwego plastycznie planu krolewskie-
go oraz groteskowo przejaskrawionego
planu onirycznego.

Inny, na poty magiczny charakter nosit
Mistrz i Matgorzata w rezyserii Stawcza
Malenowa i scenografii Wasita Rokoma-
nowa. Bohateréw zywego planu dublo-
waty tu niezwykle szlachetne w sylwetce,



wysmukte, wielosegmentowe lalki wyjete
jakby z obrazéw Modiglianiego. W drugiej
czesci spektaklu rzezbigce sceniczng gtebie
Swiatta, wirujgce w magicznym tancu lalki,
mobilne draperie stworzyly ekscytujacy teatr
plastyczny o ogromnym dramatyzmie i nie-
zwyktej urodzie malarskiej.

Byto w Warnie jeszcze kilka widowisk,
ktére cho¢ niedoskonate scenariuszowo
urzekaty malarskg plastyka. Autorski
spektakl Biserki Kolewskiej z Widynia
Swieta Ksiega, oparty na motywach biblij-
nych, rozegrany w konwencji azurowych
cieni zapisat sie¢ w pamieci widzéw kilko-
ma scenami o wielkim tadunku metafo-
rycznym i emocjonalnym. Jak np. scena
pod Drzewem Wiadomosci, gdy malejace
sylwetki Adama i Ewy zostajg wchtoniete
przez ogromniejacy cien azurowego kolo-
rowego jabtka, ktére zamyka ich w swoim
wnetrzu. Konwencje teatru cieni zastoso-
wata takze Nikolina Georgijewa w war-
nenskim spektaklu Gra Swiatet i cieni
(ktory nie dojechat w ubiegtym roku do
Bielska-Biatej), ztozonym z efektownych,
dynamicznych etiud z udziatem dtoni.
Trzecie widowisko z tego gatunku adreso-
wane do najmtodszych to Mafa Syrenka z
Burgas w rezyserii Emilii Malenowej. Tutaj
kolorowe azurowe cienie nadawaty An-
dersenowskiej bajce wiele ciepta i poezji.

Obok wielkich widowisk pojawito sie
w Warnie takze kilka spektakli kameral-
nych i jednoosobowych. Zaréwno publicz-
no$¢, jak i krytyke podbit Kopciuszek teat-
ru ,Atelier 313" w wykonaniu i rezyserii
triumfatorki Festiwalu, Zeni Paszowej,
nagrodzonej za rezyserie i mistrzowskie
aktorstwo. Ten minispektakl rozgrywajacy
siec w domku dla lalek az wibrowat na-
pieciami i emocjami, ktére powstawaty na
granicy rampy i widowni. Gtéwnej boha-
terce — zywoplanowej Zebraczce, ktéra
opowiada bajke o Kopciuszku, probujgc
doprowadzi¢ do szybkiego happyendu,
towarzyszyty groteskowo przejaskrawione
lalki, animowane i ,dubbingowane” przez
aktorke z niezwyktg precyzjg i vis comica.

Wsréd kameralnych przedstawien na-
lezy takze odnotowaé spektakl z Dobri-
cza, Piesek, ktéry nauczyt sie szczekac,
nagrodzony za zabawng scenografie
zfozong z kolorowych szlauchéw, autorst-
wa Swili Weliczkowej; oraz bajke prywat-
nej trupy Synia Synijskiego ,Obrazowate-
len Teatyr” Jak dfuga jest bajka, uhonoro-
wang gtowng nagrodg rezyserskg za
pomyst uczynienia gtbwnym bohaterem...
murarskiego metra. Zywe reakcje publicz-
nosci wywotat takze spektakl w rezyserii
gospodarza Festiwalu, Ztatiu Ztatewa —
Nowe przygody Bubu Dimitra Toczewa —
peten zaskakujacych niespodzianek ani-
macyjnych.

O ile spektakle gospodarzy potwierdzity
dobrg forme teatru butgarskiego (mimo fi-
nansowej mizerii), to dobdr przedstawien
zagranicznych sprawiat wrazenie przypad-
kowego. Zabrakto wsréd gosci migdzy inny-
mi Polakéw, wielokrotnych laureatow ,Ztote-
go Delfina” w ubiegtych latach. Wéréd zapro-
szonych spektakli sympatie publicznoéci
i krytyki wzbudzity liryczne Swiftowskie Przy-
gody Guliwera w wykonaniu jednoosobowe-
go moskiewskiego ,Teatrzyku Na Czubku
Nosa” Walerego Ponarina. Na malutkiej pa-
rawanowej scence aktorskiemu Guliwerowi
partnerowaly lilipucie pacynki, bardzo spraw-
nie i dyskretnie animowane przez samego
protagoniste. Podobat sie takze trzyosobowy
zespot wegierski ,Kolibri”, ktory przedstawit
peing absurdalnego humoru i zabawnej

umownosci Czarownice z szafy wg Gripa-
riego. Wéréd spektakli dla dorostych zywy
aplauz wzbudzita marsylska Mapa Massimo
Schustera, zrealizowana w réznych konwen-
cjach teatrzyku papierowego.

Mimo pewnych niedosytow warnenscy
goscie rozjechali sie do doméw petni teat-
ralnych wrazen, za$§ gospodarze mogli
by¢ zadowoleni z autoprezentacji. Miejmy
nadzieje, ze mimo kryzysowych czasow
za trzy lata lalkarze ze swoimi pacynkami,
kuktami i cieniami znéw spotkajg sie na
czarnomorskim wybrzezu. =

Varna'96

Po lewej/Left: "Makbeth" by William
Shakespeare. Rez./stage direction Jana
Cankowa, scen. Lubomir Cakew.
Centralny Teatr Lalek, Sofia (1996)

Ponizej/Down: ,Kopciuszek’/"Cinderella”,
rez./stage direction Zeni Paszowa,

scen. Wasit Rokomanow. Zeni Paszowa.
Teatr Atelier 313, Sofia (1996)

— Bosch and Modigliani

he Golden Dolphin festival, held in Var-

na every three years, provides a survey
of the latest Bulgarian and foreign produc-
tions, a kind of puppet forum that gives a
fairly faithful picture of the achievements
and non-achievements in this form of art.
Last year's Tenth landmark festival, atten-
ded by 21 theatres from seven countries
offering 29 productions presented a less fa-
ithful picture. The host nation, with its plays
for adults and children done in a variety of
techniques and conventions, drew the gre-
atest interest in contrast to the fairly hapha-
zard choice offered by the foreign theatres.
Greatest attention was attracted by two
world classics: Shakespeare’s Macbeth,
given by the Central Puppet Theatre of So-
fia which received the best director award,
and Bulhakhov's The Master and Margeri-
fa, given by the private company Atelier
313, winning a prize for the stage design.
Both belong to the type of theatre staging
noted for a most precise and effective stage
composition, the two also combined vario-
us concepts of design and puppet techni-
ques.

Jana Cankova’s Macbeth with stage
design by Lubomir Cakeva was a visual
drama derived from the painting of Hiero-
nim Bosch. The world of people represen-
ted by dignified puppets, masks and su-
per-masks was contrasted with a world
shrouded in smoke, vibrating light and ai-

ry tulle and peopled with malicious spirits,
chuckling demons and witches performed
by actors. The dramatic power was gene-
rated by the clash of the two realities and
two techniques — the hieratic, highly att-
ractive royal level and the grotesque over-
drawn oneiric level.

The Master and Margerita, directed by
Slavach Malenov and with stage design
by Vasil Rokomanov was,with its half-ma-
gic character, quite different. The charac-
ters, played by actors, were doubled by
puppets whose fine, elongated articulated
forms seemed to come from the pictures
of Modigliani. In the second part of the
play the sculpturing light of the backstage,
the puppets whirling in a magic dance, the
flowing draperies created an exciting plas-
tic theatre of great dramatic power and
pictorial beauty.

There were a few other productions in
Varna which, though wanting in the con-
cept of their plot, were nevertheless noted
for their enchanting pictorial vision. Biser-
ka Kolevska’s auteur play from Widyn,
The Holy Bible, based on Biblical motifs,
was set in a convention of filigree
shadows that made an impact with few
scenes of enormous metaphoric and
emotional power. There was the scene
under the Tree of Knowledge when the
receding silhouettes of Adam and Eve are
absorbed by the growing shadow of the
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brilliant filigree apple which encloses
them. The convention of the shadow the-
atre was also found in the play from Var-
na by Nikolina Georgiyeva, called The
Play of Shadow and Light (which never
made it to Bielsko-Biata last year) compo-
sed of stunning dynamic studies perfor-
med by hands. The third play in the same
convention was The Little Mermaid from
Burgas directed by Emilia Malenova
which was addressed to the youngest
audience.

Intimate, one person performances we-
re featured in Varna next to the big pro-
ductions. The public and the critics were
captivated by Cinderella given by the Ate-
lier 313 theatre, directed and performed
by the star of the Festival Zenya Pashova,
who won the prize for best director and
masterful acting. This mini-play set in a
doll’'s house was vibrant with tension and
emotion played out on the border betwe-
en the footlights and the auditorium. The
heroine, the Beggar women played by the
actress, who relates the Cinderella story,
anxious to bring it quickly to a happy end,
was accompannied by the grotesquely o-
verdrawn puppets, animated and dubbed
by the actress with unusual precision and
a vis comica.

Another chamber work worth nothing
was The Dog Who Learned to Bark from
Dobrich, awarded for its amusing stage
design composed of brightly coloured ho-
ses by Svila Velichkova and the story put
on by the private company of Synya Sy-
niyski called Obrazovatelen Teatyr, titled
How Long is the Tale which brought a pri-
ze to the director for the idea of making a
mason’s yardstick the hero of the play. A
lively reaction was sparked by Dimitr To-
chev’'s New Adventures of Bubu, with ani-
mation full of surprises, directed by the
host of the festival Synya Syniyski.

The plays offered by the hosts served
to reaffirm the good form of the Bulgarian
theatre (despite their financial straits),
whereas the foreign repertory gave the
impression of being a haphazard selec-
tion. Absent from the festival were, among
others, the Poles many times winners of
the Golden Dolphin in past years. Among
the productions that won the approval of
the public and the critics was the lyrical in-
terpretation of Swift's Gulliver's Travels
offered by the one person Moscow Theat-
re on the Tip of the Nose of Valery Pona-
rin. Gulliver played by the actor, was ac-
companied on the miniature stage with a
movable screen by liliputian finger pup-
pets skillfully and discreetly manipulated
by the protagonist. The three person Hun-
garian ensemble Kolibri which presented
The Witch from the Wardrobe after Gripa-
ri, done with absured humour and comic
abstractions. Massimo Schuster’s Marsi-
lian Map done in various conventions of
the paper theatre, was greeted with ent-
husiastic applause by the adult audience.

Though their appetite was not fully gra-
tified, the Varna guests left for home full
of theatrical impressions. The hosts could
be satisfied by the auto-presentation. Let
us hope that, despite the present hard ti-
mes, the puppeteers, with their finger
puppets, marionettes and shadows will
meet again on the Black Sea coast in
three years.

Tr. Krystyna Cekalska

40

Z autorskiej szuflady
From an Author’s Drawer

rzy sg, z grubsza biorac, drogi autora

dramatycznego na scene. Wielki, nie-
powtarzalny talent od razu trafia w zainte-
resowania inscenizatoréw i widzéw, a teatry
podajg sobie sztuke z rgk do rgk. Bywa, ze
tekst powstaje w kregu oddziatywania teat-
ru, podczas poznawania jego warsztatu (to
najczesciej droga praktykéw teatru, ktorzy
zresztg w Polsce stworzyli trzy czwarte
wartosciowego repertuaru dla teatru lalek).
Do préby sceny prowadzg tez konkursowe
nagrody i wyrdznienia.

Ostatnia droga pozwala poczatkujgcym
lub mfodym autorom zgtebi¢ nie tylko tajniki
dramaturgii, jezyka moéwionego ze sceny,
ale takze pozna¢ szczeg6lne wymagania
sceny w zakresie obrazowania, zwlaszcza
sceny tak odmiennej jak teatr dla dzieci,
w dodatku postugujacy sie lalkg czy przed-
miotem i catlym nagromadzeniem $rodkéw
z nimi zwigzanych. A dla dramatopisarzy
préba sceny — ujrzenie swego utworu prze-
mienionego w ksztatt materialny i widomy,
zobaczenie go oczami realizatoréw i od-
biorcéw, sprawdzenie w realizacji i w odbio-
rze pomystu, problematyki, wymowy drama-
tu, jego wtaciwosci dramaturgicznych — jest
niezwykle wazne. Procz talentu i pomystu,
préba realnej wytrzymatosci jezyka, kompo-
zycji, struktury jest niezbedna autorom
i czesto decyduje o ich dalszych dzietach.

Zywia Karasinska-Fluks, uzywajaca
trojga imion Bonawentura Janina Zywia,
mieszkajaca w Szczecinie, absolwentka
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Pozna-
niu (1978), twoérczoscig dla dzieci intere-
sowata sie od dawna (prace magisterskg
pisata na temat: Paradoksy nowatorstwa
wspdtczesnej poezji dla dzieci). W dorob-
ku twérczym ma powiastki, ktére nazywa
s,mikropowieéci” (Blinda, Zielony Lew),
stuchowiska radiowe (Budynek PR
Szczecin) i telewizyjne (Cyberdraka) oraz
debiut dramatopisarski (Figurki pana
Gracjana, 1979; druk w :8 sztuk w poszu-
kiwaniu teatru, Warszawa 1982) i debiut
teatralny (premiere tej sztuki w Teatrze
sLalka” w Warszawie, 1990).

Figurki pana Gracjana, pierwszg, sztuke
znang szerszemu ogétowi, wyrdzniono na
Il Ogodlnopolskim Konkursie na Sztuke Lal-
kowg, zorganizowanym przez MKiS,
Redakcje ,Sceny” i Biatostocki Teatr Lalek
w roku 1979. Jury, w ktérym zasiadali m. in.
Wiestawa Domanska, Krzysztof Rau i Lech
Sliwonik, przewodniczyt Wojciech Zukrows-
ki. Pierwszg nagrode zdobyt woéwczas Ma-
ciej Wojtyszko za swojg najlepszg sztuke

MOZOLNA
DROGA
DO TEATRU

Bozena Frankowska

Zywia Karasiriska-Fluks

dla dzieciecej widowni Wakacje smoka
Bonawentury. Wyrbznienia réwnorzedne
obok Zywii Karasinskiej-Fluks otrzymali
m.in. Joanna Kulmowa za Historie o ptaku
Cis i Tadeusz Stobodzianek.

Zywia Karasinska-Fluks jest tez laureatkg
konkursu na sztuke teatralng organizowa-
nego przez Ogolnopolski Osrodek Sztuki
dla Dzieci i Mtodziezy. Nagrode (trzecig ex
aequo z Alfredem Mieczkowskim) za sztuke
Gdzie jest Hosi? przyznato Jury pod prze-
wodnictwem Macieja Wojtyszki, a opubliko-
wato wydawnictwo tego Osrodka (,Nowe
sztuki dla dzieci i mtodziezy”, zeszyt 7, Poz-
nan 1994). Nastepna sztuka, przeznaczona
dla teatru lalek, nosi tytut Wachlarze. Teatry
majg_zatem do wyboru co najmniej trzy
sztuki tej Autorki.

Wszystkie majg wiasny, prosty, ale nie-
banalny, pomyst. Figurki pana Gracjana
opowiadajg wzruszajaca historie Marian-
ny i Alberta z Gotebiem oraz zabawne
przygody postaci i klientéw z pracowni
Gracjana Lepianko, znanego w Warsza-
wie mistrza z Krakowskiego Przed-
miescia. Gdzie jest Hosi? — to peregryna-
cja lalek, ktére przed unicestwieniem
w teatrze salwujg sie ucieczkg do mu-
zeum im. Andersena w Odensee.

W $lad za pomystem idzie konsekwent-
nie poprowadzona fabuta. Jej konstrukcja
i przebieg prowadzg zawsze do jakiegos
okreslonego przestania: wezwania do

fot. Tadeusz Czarny



szacunku dla rzeczy starych i delikatnych
(figurki z porcelany Marianna i Albert),
zwrocenia uwagi na tadunek emocji zwigza-
ny z przedmiotami niepotrzebnymi i zuzytymi.

Wszystkie sztuki napisane sa polsz-
€zyzna jasng, zrozumiata, klarowna. Znaé
w nich prace nad brzmieniem dialogu
i zindywidualizowaniem sfownictwa postaci.

Na tych wszakze — literackich a niezu-
petnie teatralnych walorach — wyczerpujg
sig ich zalety. Cho¢ to zalety w naszym
teatrze niezbyt czeste, wielkie, wazne,
ktorych nie nalezy lekcewazy¢.

Zywiotem teatru jest jednak nie epika,
adramat i liryka. W sztukach Karasinskiej
nad dramaturgia przewaza epika. Wszyst-
kie sztuki oparte sg bardziej na stowie niz
na zdarzeniach, na méwieniu ze sceny
niz na dziataniu. Majg przydtugie ,prologi”,
wprowadzajgce w dramat, zamiast wyda-
rzen ostro wchodzgcych in medias res.

Dialog za$ cyzelowany pracowicie (to wi-
dag, to sie styszy i wyczuwa) obfituje w zda-
nia zbedne i banaty. Ale co najwazniejsze
nie jest dialogiem dramatu, w ktérym kazde
stowo celowe i jedyne zawsze co$ w akgji
sposuwa’ naprzéd — w zdarzeniach, w ,dzia-
niu si¢”, ,stawaniu sig”, a nie w gaworzeniu
ze sceny. No, ale tego — nawet gdy autor
uwazny — nie da sie opanowac tak szyb-
ko. | bez kontaktu z teatrem, bez pomocy
realizatoréw i publicznosci.

Wszak dramat to najtrudniejszy z ro-
dzajow literackich. | pewnie nie bez powo-
du uznawany przez niektérych teoretykéw
literatury i przez niektérych teatrologéw za
rodzaj tylko czesciowo (i niezupetnie)
przynalezacy do literatury, w rzeczywis-
tosci wladczo roztozony w obszarze teat-
ru. Historia, a i praktyka dzisiejsza, po-
uczaja, ze wszystkie wielkie i dobre dzieta
sceniczne w takim czy innym stopniu

powstawaly w kontakcie ze sceng — byly
pisane na okre$lony instrument. Zatem
zyczliwe zainteresowanie nowymi sztuka-
mi ze strony teatréw pozytek przynosi nie
tylko dramatopisarzowi i widzowi, ale
przede wszystkim teatrowi — wiecej moze
nawet przysztosci tego teatru niz jego
chwili dzisiejsze;j.

Wszystkie sztuki Karasinskiej $wiadcza
o tym, ze droga jej jest wyraznie wstepujaca,
ze ma ona wszelkie predyspozycje — i chyba
takze sprzyjajacg konstelacje wokoét siebie,
by byé w przysziosci nie tylko dostarczy-
cielkg tekstow do grania w teatrze dla dzieci,
ale takze autorka, kiorej teksty beda ten teatr
wzmachnialy i rozwijaly, jak w kolejnych okre-
sach jego historii rozwijaty teksty Marii Kow-
nackiej, Hanny Januszewskiej, Jana Wil-
kowskiego i Joanny Kulmowej, dzieta pows-
tajace w pracowitym trudzie, ktory
uskrzydlato natchnienie. |

A HARD ROAD TO THE THEATRE

here are three roads, roughly speaking,

thatlead a dramatist to the theatre. Gre-
at unequaled talent finds immediate inte-
rest of the stage producers and audience.
The theatres pass his play from hand to
hand. The play may be developed within
the theatre ambience, in a period of lear-
ning the theatre techniques (usually the ro-
ad taken by theatre practitioners who have
produced three-fourths of the puppet theat-
re’s finest repertory in Poland). Prizes and
lesser awards also lead to stage trials.

The last enables begginers or young
authors to fathom the secrets not only of
dramaturgy, the spoken stage language,
but also to learn the particular nature of
visual presentation demanded on the sta-
ge particularly in such a unique form as
the theatre for children, furthermore one
that employs puppets or objects and the
collection of related measures. It is ext-
remly important for the dramatist to test
his play on the stage, to see his work
tranformed into tangible and visible form,
to see it with the eyes of the artists and
the audience, to test the impact and dra-
matic qualities of his ideas on the produ-
cers and audience. The talent and ideas
aside, it is indispensable to the author and
to his future works that the language, the
composition and the structure come off
with flying colours in the test.

Ms Zywia Karasinska-Fluks, otherwise
Bonawentura Janina Zywia, an author of
three names living in Szczecin and graduate
of the Adam Mickiewicz University of Poz-
nan (1978). has long been interested in lite-
rature for children (her dissertation for an AM
degree was written on the subject of The Pa-
radoxes of Innovation in Contemporary Poetry
for  Children (Paradoksy nowatorstwa
wspolczesnej poezji dia dzieci). She has writ-
ten what she calls ,micronovels” (Blinda, The
Green Lion — Zielony lew), radio programs
such as The Building (Budynek) aired by the
Szczecin Radio, and for television Cyberfra-
cas (Cyberdraka), finally her first stage play Mr
Gracian’s Figurines (Figurki pana Gracjana),
1979, published in 8 Plays in Search of a The-
atre (8 sztuk w poszukiwaniu teatru), Warsaw
1982. Her theatre debut was the premiere of
the play at the Teatr Lalka in Warsaw in 1990.

Mr Gracian’s Figurines, her first play intro-
duced to the wider public, received honorable

mention at the Third All Polish Puppet
Play Competition sponsored by the Minis-
try of Culture and Art, the magazine ,Sce-
na” and the Bialystok Teatr Lalek, held in
1979. The jury was composed of Wiesta-
wa Domanska, Krzysztof Rau and Lech
Sliwonik with Wojciech Zukrowski serving
as chairman. First prize went to Maciej
Woijtyszko for his best play for a child au-
dience The Vacation of the Dragon Bona-
wentura (Wakacje smoka Bonawentury). Ot-
her authors honoured with Zywia Karasinska-
Fluks were: Joanna Kulmowa, for The Story
of Bird Cis (Historia o ptaku Cis) and Tadeusz
Stobodzianek.

Ms Zywia Karasinska-Fluks also holds
the prize for a stage play in a competition
organized by the All Polish Center of Art for
Children and Youth (third prize ex aequo
with Alfred Mieczkowski) for her Where is
Hosi? (Gdzie jest Hosi?), awarded by the
jury chaired by Maciej Wojtyszko and pub-
lished by that center in New Plays for Child-
ren and Youth (Nowe sztuki dla dzieci i mfo-
dziezy), issue no. 7, Poznan 1994. Her next
play for the puppet theatre is called Fans
(Wachlarze). The theatres have now a choi-
ce of at least three plays by that author.

All have a simple, unique but not banal
idea. Mr Gracian’s Figurines tells a moving
tale about Marianna and Albert with a Pigeon
and comic adventures of the characters and
customers of Mr Gracian Lepianko’s works-
hop, the famous master craftsman of War-
saw's Krakowskie Przedmiescie. Where is
Hosi? tells of the peregrinations of puppets
who save themselves from being destroyed in
the theatre by escaping to the Andersen Mu-
seum in Odensee.

The idea is logically developed in a plot
whose structure and evolution lead to a speci-
fic message: appeal to respect old and delicate
objects (Marianna and Albert's porcelaine figu-
rines), attention to the power of emotions atta-
ched to wom out and no longer useful objects.

All plays are written in clear and lucid
language, with visible effort put into the
sound of the dialogue and the individuali-
zed vocabulary of the characters.

But this exhausts the literary but not
dramatic qualities of the plays. Although
these qualities are not frequent in our the-
atres, they are great and important and
should not be discounted.

The essential feature of the theatre is
not the epic but drama and the poetic. In
Karasinska'’s plays the epic outweighs the
drama. All plays are based on words rat-
her than on events, on speaking on the
stage and not on stage action. The prolo-
gues are too long that introduce the story,
instead of having action that goes to the
heart of events. The dialogue though po-
lished with much effort (it is evident, can
be heard and felt), is replete with unne-
cessary and empty sentences, phrases
and cliches. But what is more, it is not a
dialogue of drama where every word must
be to the point and select always moving
the action forward in events, in something
developing and not in chatter from the
stage. But that, even if the author is care-
ful, cannot be mastered so quickly, witho-
ut contact with the theatre, without the as-
sistance of the producers and the public.

For drama is the most difficult literary
form. Perhaps not without reason some li-
terary theorists and some theatrologists
feel that it is only partly (and incompletly)
literature for it is actually imperiously ex-
tended over the whole area of the theatre.
History and our present practice teach us
that all the great and good stage works
arise to one or another degree in contact
with the theatre, were written for a specific
instrument. Thus the warm interest of the
theatres in the new plays is of benefit not
only for the dramatist and audience but
also for the theatre, more, even for the fu-
ture rather than the present moment of
the theatre.

Ms Karasifnska’s plays indicate that the
road she has taken is one of progress,
that she is predisposed, and has a favo-
rable constellation around to become not
only one who provides texts to be perfor-
med in the theatre for children but also an
author whose plays will strengthen and
develop that theatre as in the preceding
periods of its history the plays written by
Maria Kownacka, Hanna Januszewska,
Jan Wilkowski and Joanna Kulmowa did,
works produced by hard work and effort
that gave wings to inspiration.

Tr. Krystyna Cekalska
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METAFIZYKA RODZINNA

Zbigniew Rudzinski

rystyna Jakébczyk objawita sie jako

cztowiek teatru pie¢ lat temu. Absol-
wentka Wydziatu Rezyserii biatostockiej
Szkoty pierwsze kroki skierowata za pulpit
rezyserski. Nie angazujac sie nigdzie na
etat, zrealizowata na réznych scenach lal-
kowych 10 przedstawien. Szybko jednak
siegneta i po piéro adaptujac na poczatek
Opowies¢ wigilijng Dickensa. Przystoso-
wywanie literatury do potrzeb sceny jestdla
niej waznym zajeciem, ktore traktuje bar-
dzo tworczo. Bedac dyplomowanym
rezyserem, projektuje niemalze cate wido-
wisko, szczegodlnie wiele uwagi poswie-
cajac jego stronie wizualnej (pracowata
niegdys$ jako projektantka zabawek).

Bardzo szybko pracowito$é, dynamizm
i silna potrzeba kreacji zaowocowaty napi-
saniem oémiu sztuk teatralnych, w tym
sze$ciu dla dzieci. Jej temperament nie
pozwala na autoweryfikacje utworéw (jak
sie dzieje np. w przypadku W. Szymbors-
kiej), zwycieza che¢ obdarowania od-
biorcéw natychmiast.

Materiat do sztuk czerpie z wtasnego
dziecinstwa. Bogate to zrodto, bogaty tez
Swiat kreowanych przez nig dramatéw:
wielos¢ postaci, watkow, obszerne didas-
kalia i wielo§¢ stow, niekiedy ich nadmiar.
Te powiesci teatralne dopraszajg sie
o cnote rezygnacji (selekcji). Nota bene,
83 juz pierwsze o tym sygnaty: Metamor-
foza poddana zostata autoadaptacji dla
potrzeb teatru telewizji. Spektakl pt.
Kasztanek bedzie pierwszg realizacjg
sztuki Krystyny Jakébczyk na szklanym
ekranie.

Metaphysics

Krystyna Jakobczyk revealed herself as
a theatre artist five years ago. Gradua-
te of the Biatystok Department of Directing,
she made her first steps behind the direc-
tor’s pulpit. Without accepting a salary from
any theatre, she directed at various puppet
theatres a total of ten plays. Soon, howe-
ver, she took pen in hand to adapt such
stories as A Christmas Carol by Charles
Dickens. Adaptation of literature to the de-
mands of the stage is a serious undertaking
which she treats very creatively. Being a
trained director, she designs virtually the
whole production, giving particular atten-
tion to the visual side of the play (she had
been a toy designer at one time).

Her industriousness, dynamism and
strong desire to create art quickly resulted
in eight stage plays, six of these for child-
ren. Her temperament will not allow her to
revise and review her plays (as Wistawa
Szymborska is noted for), her desire to of-
fer her work to her audience immediately
takes the upper hand.

She takes the material for her plays
from her own childhood. It is a rich source
as is the world of the plays she creates:
the many characters, plots, extensive aut-
hor’s instructions and a flood of words,
running into excess at times. Her stage
stories beg for the virtue of resignation
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Autorka jest od niedawna réwniez sty-
pendystka Agencji Scenariuszowej i roz-
poczyna kariere w branzy filmowej. Sze-
rokie spectrum jej zainteresowan uzu-
petnia tworzenie scenariuszy zabaw
teatralnych (Turniej Bajek) i teatralnych
programéw terapeutycznych.

Sztuki  autorki Swiata  Jakdbka
najczesciej traktujg o problemach, jakie
dzieciom sprawiajg... dorosli. Akcja toczy
sie przewaznie w rodzinnych domach,
a w przypadku Portretu rodzinnego — chy-
ba najciekawszej propozycji — w domu
wielopokoleniowym, z tradycjami. Boha-
ter, dziesigecioletni Stefanek, wychowuje
sie w otoczeniu kobiet (matka-pisarka
plus stadko nietuzinkowych ciotek), ale
bez ojca i wtasnie o przeogromnej potrze-
bie posiadania ojca, taty-przyjaciela, jest
ta sztuka. Historia Stefanka ma szczgsli-
wy finat: jego autentyczny przyjaciel — ma-
larz Swiattocien — okazuje sie by¢ praw-
dziwym ojcem.

Biaty Krolik i Metamorfoza to takze his-
torie rodzinne, ktérych gtéwnymi bohate-
rami sg dzieci wrazliwe, z fantazjg, ale
cierpigce z powodu dorostych (rozbite ro-
dziny, zachtanno$¢ rodzicow na pienigdze
i stawe, brak czasu dla swoich pociech).
Pomocng dior wyciagajg dziadkowie i wpro-
wadzone przez dramatopisarke postaci
basniowe. W mikrokosmosie oémio- i dzie-
sieciolatkéw, nie wolnym od dydaktyki,
zawsze wspotistnieje realizm i basniowa
metafizyka. Karcacy palec ze sztuki o Ja-
kébku grozi zarébwno maice, jak i zagubio-
nemu, cho¢ jednoczesnie krngbrnemu,

of a Family

(selection). Incidently, we already have
the first signs: Metamorphosis (Matamor-
foza) has been adapted by her for the ne-
eds of television. The play The Chestnut
Pony (Kasztanek) will be the first play by
Jakébczyk to be shown on the tube.

The author has recently received a fel-
lowship from the Scenario Agency and is
beginning a career in the cinema.

The broad range of her interests is roun-
ded out by her scenarios for stage games
such as The Story Tournament (Turniej ba-
jek) and theatre as therapy programs.

The plays of the author of Jakdbek’s
World (Swiat Jakoébka) usually speak of the
problems that adults cause children. The
action is usually set in the family home, as
in her Family Portrait (Portret rodzinny). It is
perhaps the most interesting of all her offers
— set in an extended family with traditions.
The central figure is ten-year-old Stefanek
brought up in a house of woman (mother an
author plus a covey of unconventional
aunts), but without a father. The boy has an
overwhelming desire for a father, a father
and friend. Stefanek’s story has a happy
ending: his real friend — the painter Sha-
dow-Light (Swiattocien), turns out to be his
real father.

The White Bunny (Biaty Krdlik) and Me-
tamorphosis are also family dramas with

Krystyna Jakobczyk

synowi. Pozostaje jednak wrazenie, ze
oddanie pod osad postepkéw chtopca
(konwencja procesu), to niebezpieczny
zabieg. Wplecenie intencji dydaktycznych
w tkanke utworu jest bowiem zawsze
trudne i ryzykowne.

Lekturze utworéw Krystyny Jakobczyk
towarzyszy wrazenie, ze sg nierébwne: po-
zytywnie zaskakujg waga poruszanych
tematéw, ale rozczarowujg nieco nietraf-
noécig zastosowanych srodkow. W twor-
czosci K. Jakobczyk intryguje jeszcze
fakt, iz rezyserujgc wytgcznie widowiska
lalkowe, pisze tylko na scene drama-
tyczng i dla teatru telewizji. =

highly impressionable and imaginative
children who however suffer because of
the adults (broken families, the concentra-
tion of the parent on making money and
winning fame, parents who have no time
for their children). The grandparents ex-
tend a helping hand as do the fairy tale
characters introduced by the writer. In the
microcosm of the eight and ten year olds,
one not free of didacticism, realism alwa-
ys exists side by side with fictional metap-
hysics. The accusing finger in the story a-
bout Jakébek, rebukes the mother as well
as the forlorn but obstinate boy. But the
impression is that to judge the boy’s be-
haviour in the convention of a court hea-
ring is a dangerous policy. For it is always
a difficult and risky business to weave the
didactic intentions into the web of the
composition.

The impression one gets from reading
Krystyna Jakdbczyk’s works is that they are
uneven: they make a good impression by
the weight of the subject they treat but di-
sappoint with the inappropriate means a-
dopted. Another intriguing fact in Jakébczyk’
work is that directing exclusively in the pup-
pet theatres, she writes only for the drama-
tic stage and for the television.

Tr. Krystyna Cekalska
|



Liliana Bardijewska

Pawei Szumiec zna teatr z obu stron ram-
py. Jest dyplomowanym teatrologiem,
a zarazem absolwentem wydziatu rezyserii
krakowskiej PWST. Od kilku lat z powodze-
niem prébuje takze swoich sit w dziedzinie
pisania dla teatru. Jest autorem kilku sztuk
dla dzieci, z ktdrych dwie zostaty nagrodzone
w konkursach Ogélnopolskiego Osrodka
Sztuki dla Dzieci i Mtodziezy w Poznaniu. Ja-
ko dramaturg debiutowat w marcu tego roku
na scenie opolskiego Teatru Lalki i Aktora
sztukg Strachy i straszyska sir Williama
w rezyserii... Pawta Szumca.

Ta pogodna bajka, w ktérej spotkaty sie
Szekspirowskie duchy, duszki i wiedzmy
ze Snu nocy letniej, Burzy i Makbeta, to
swojego rodzaju zabawa literacka. Przed-
miotem kpin figlarnych ciat astral-
nych i ztych mocy jest tu poczciwy btaze-
nek, Probierczyk, zakochany bez pamigci
w pieknej ksiezniczce Rozalindzie. By
zdoby¢ jej serce, wedruje po Ardenskim
Lesie w poszukiwaniu zrédta madrosci
i odwagi. Nekany przez zte i dobre duchy
dzielnie pokonuje wiasny strach i omija
podstepne putapki, zaprzyjaznia sie z od-
razajgcym Kalibanem, a w nagrode odnaj-
duje owo tajemnicze zrédto... w samym
sobie. Ta bajkowa opowies¢ o rozwadze,
odwadze i przyjazni napisana jest z lek-
koécig i humorem, ktdérym przesycone sg
takze liczne piosenki.

Dwie inne sztuki Pawta Szumca, Bardzo
smutny poranek i Maty Skrzypek, rozgry-
wajg sie w szczegdinej metacodziennosci,
gdzie§ miedzy jawa, snem i bajka. Stad
podziat bohateréw na lalkowych i zywopla-

I Miedzy jawa, snem i bajka

nowych oraz podwdjna realistyczno-
basniowa sceneria tych szkatutkowo zbu-
dowanych opowiesci. Bohaterke Poranka,
matg Anig, dla ktdrej nie majg czasu zabie-
gani rodzice, nawiedza Malarz Snéw. Na-
maluje on i ozywi w formie papierowego te-
atrzyku Anusiny sen o samotnej w wielkim
patacu krélewnie Kasi. Ta wy$niona bajka,
wtopiona w realistyczng rame, wydaje sie
jednak nazbyt ilustracyjna, zas finat (skru-
szeni rodzice Ani wracajg nagle do domu,
by spedzi¢ ranek z cérka, zamiast iS¢ do
pracy) — zbyt przestodzony, by sztuke
mozna uznaé za w petni udana.

Ale bez Smutnego poranku prawdopo-
dobnie nie bytoby Mafego Skrzypka — po-
etyckiej opowiesci o  magicznych
zwigzkach sztuki i zycia. Oto uliczny maty
grajek zaproszony na przyjecie do patacu
sifg swojej wrazliwosci ozywia smutnego
minstrela, Mezzetina, z XVIll-wiecznego
obrazu Jeana A. Watteau. Ten opowiada
mu niezwykte dzieje swojej nieszczesliwej
mitosci do pieknej Laury, corki czarno-
ksieznika, ktory niefortunnych konku-
rentébw do jej reki zamienia w portrety.
Przydarzyto sie to takze Mezzetinowi, gdy
nie zdofat spetni¢ czarnoksieskiego zy-
czenia — nadaé swojej gitarze dzwieku in-
nego instrumentu. Maty skrzypek wzru-
szony opowiescig minstrela oddaje mu
dzwiek wiasnych skrzypiec, cho¢ grozi to
utratg muzycznego talentu. Dzigki tej ofie-
rze odczarowany Mezzetin powréci do
swej ukochanej, jego portret zniknie z pa-
facowej galerii, a biedny skrzypek zosta-
nie nagrodzony majgtkiem szczesliwego

Pawet Szumiec

minstrela i od tej chwili bedzie grat tylko
dla przyjemnosci.

Ta poetycka przypowieS¢ o mitosci,
pos$wieceniu i samotno&ci jest napisana z du-
zym wyczuciem teatru. Rozegrana w po-
tréjnym malarsko-bajkowo-realistycznym
planie daje realizatorom interesujgce
mozliwosci inscenizacyjne. Za$ wpisana
W nig, muzyczno$¢ i liryczne piosenki z pew-
noécig zainspirujg takze kompozytoréw.

=]

Between Awakening, Dream and the Fable

awet Szumiec know the theatre from

both sides of the floodlights. He is a tra-
ined theatre historian and a graduate of the
State Higher School of the Theatre in Cra-
cow, Faculty of Stage Directing. Fora num-
ber of years now, he has been successfully
trying his hand at playwrighting. He is the
author of plays for children, two of which
won prizes at competitions sponsored by
the Art for Children and Youth National
Centre in Poznan. He made his theatre de-
but in March of this year at the Teatr Lalki i
Aktora of Opole with his play, entitled Sir
William’s Goblins and Hobgoblins (Strachy
i straszydta sir Williama), directed by... Pa-
wet Szumiec.

The fairy story, where sprites, fairies
and other creatures from A Midsummer
Night's Dream and The Tempest, as well
as witches from Macbeth come together,
is a kind of literary game. The object of
the mockery of the mischievous astral bo-
dies and evil powers is the decent jester
Bottom, madly in love with Rosalinda,
who does not return his sentiments. To
win her heart he wanders through the Fo-
rest of Arden in search of the fountain of
wisdom and courage. Harassed by good
and evil spirits he boldly overcomes his
own fear and evades all the traps. He be-
comes friendly with the repulsive Caliban

and as a reward finds the secret founta-
in... within himself. This fairy tale of pru-
dence and courage as well as friendship
is written with a light touch and humour
which also pervades the numerous
songs.

Two of Pawet Szumiec’s other plays, A
Very Sad Morning (Bardzo smutny pora-
nek) and The Little Fiddler (Maty Skrzy-
pek) take place in a singular meta-work-a-
day, somewhere between the awakening,
dream and a fable. The characters are
distributed to puppets and actors and the
setting is a double realistic-fabulous sce-
nery of tales constructed like building
blocks. The heroine of A Very Sad Mor-
ning, little Anna for whom her parents are
too busy to find time, is visited by a Pain-
ter of Dreams. He paints and brings to li-
fe, in the form of Anna’s paper theatre, a
dream about Princess Kasia who lives a
lonely life in a large palace. This dream
tale set in a realistic frame seems too
much like an illustration. The finale (her
parents feeling remorse return suddenly
to spend the morning with their daughter
instead of going to work) seems too sac-
charine thus making it impossible to con-
sider this a successful play.

But without A Sad Morning there would
be no The Little Fiddler — a poetic story a-

bout the magic relation between art and li-
fe. A small street musician invited to a re-
ception at the palace, arouses with the
power of his sensitivity the sad minstrel
Mezzetin from Jean A. Watteau’s 18th
century portrait. The minstrel tells him of
his unhappy love for beautiful Laura, the
daughter of a sorcerer who turns the un-
fortunate suitors for her hand into portra-
its. This has also happened to Mezzetin
when he failed to do the sorcerer’s wish —
to give his guitar the sound of another ins-
trument. The little Fiddler, moved by the
minstrel’s story gives him the sound of his
violin, although this may bode the loss of
his musical talent. Thanks to this offer
Mezzetin, who is freed from the spell, re-
turns to his beloved as his portrait disap-
pears from the palace gallery. The poor
Fiddler is rewarded with the wealth of the
happy minstrel and from that moment can
play only for his own pleasure.

This poetic tale of love, sacrifice and lo-
neliness is written with a fine feeling for
the theatre. Performed on a triple painter-
ly-fabulous-realistic plan it offers fascina-
ting staging possibilities. The music and
lyrical songs written for it will surely inspi-
re the composers as well.

Tr. Krystyna Cekalska
B
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Anatomia lalki/The Anatomy of Puppet

Kukie+ka jest lalka teatralng arcypolska,
prymitywna, prosciutka w formie i w ru-
chu. Petna wdzieku ludowa zabawka, ak-
torka polskich jasetkowych szopek ma
bliskich krewnych — kukty ukrainskich wer-
tepbéw i biatoruskich betlejek. Ma ona tez
dalszych kuzynéw w niegdysiejszym ,Zie-
fonym Baloniku”, w warszawskim ,Baju”
i niezliczonych teatrzykach szkolnych.
Catg te rodzine cechuje prostota, bez-
posrednios¢ wyrazu i urok naiwnosci.

Osadzona na kijku kukietka poruszana
jest od dotu sitg odrzutu, a jej rece i nogi
zawieszone sa na zasadzie konstrukgji
cepu. Bo kukietka to ruch patyka, na
ktérym spoczywa caty ciezar. Aby uzys-
ka¢ wiasciwy gest tej najprostszej lalki,
tak nig manewrujemy, by zmusi¢
bezwtadne nogi do rytmicznego marszu
lub tafnca. Dzigki takiej budowie i prostej
konstrukgji ruch lalki uzyskuje swoj gro-
teskowy, niepowtarzalny charakter.

Aby kukietka ustuchata impulsu aktora,
jej raczki i nbézki nie tylko powinny by¢
luzno zawieszone, ale tez nieco obcigzo-
ne w stopach i dtoniach. Kukietka z natury

Znacie”...
To postuchajcie

swej jest dziarska, zawadiacka, Swietnie
tanczy krakowiaka, mazura, a nawet wal-
ca. Mozna tez porusza¢ nig jak smycz-
kiem, to wolno, to znoéw szybko, z za-
cieciem grajka.

Jest w niej ukryta tajemnica. Dobry lai-
karz-aktor moze nawet z patyka wykrzesa¢
smutek i rado$é. W malarstwie, rzezbie,
w rzemiosle artystycznym, we wszystkich
przejawach sztuki tworzywo ksztattuje
forme, styl. Podobnie w dziedzinie animacii:
anatomia lalki, jej budowa, mozliwosci ru-
chowe kreujg charakter roli aktora-kukty.

Pono¢ jednym z najbardziej lapidar-
nych okre$len patentu jest ten, ktéry doty-
czy maszyny do szycia Singera: ,lgta po-
ruszana w gore i w dét musi mie¢ tuz przy
ostrzu ucho na nitke”. Chcgc skonstruo-
wac maszyne do szycia, nie mozna po-
ming¢ tego zastrzezenia patentowego.
Podobnie, chcac wykonaé kukietke tak,
by wydoby¢ jej wszystkie charakterystycz-
ne zalety i unikalny styl, nie mozna zlek-
cewazy¢ zasady jej konstrukcji.

Ludwik Solski grajac w Betlejem Pols-
kim Rydla, uwiedziony zabawnym ruchem

Adam Kilian

kukietek, nasladowat ich ruchy. Znakomi-
ta Zofia Kucéwna na obrotowce szopki
krakowskiej w Weselu Wyspianskiego
w inscenizacji Hanuszkiewicza i nizej
podpisanego tahczyta, poruszata sie
z wdzigkiem kukietki.

Lalka powinna by¢ zabawka w reku ak-
tora. Wypuszczona na scene niech igra
jak rozbrykany zrebak. Chcac zachowaéd
jej charakter, nie nalezy jej okietznywac.
Zbedne sg dodatkowe sznurki, mechani-
zacja, trybiki. Niech bedzie sobg, polskg
roztanczong kukietkg. Ocalmy ten gatu-
nek na patyku! ]

7

Po lewej/Left: Projekty lalek do ,,Szopki
krakowskiej’/Projects of the puppets for
"Cracow Mystery"

Lalki z ,Szopki” ,Zielonego Balonika’/
Puppets from the Green Balloon satirical
performance

Lalka Sobétki ze spektakiu ,,Dzieci Pana
Majstra” wg Zofii Rogoszowej. Projekt
Kasia W./Puppet of Sobdtka from

"The Master’s Children" after Zofia
Rogoszowa. Project Kasia W.

Teatr ,Arlekin”, t 6dZ

W ostatnim numerze zamiesciliSmy

te fotografie kilku dfoni w gescie. A teraz
odwracamy. Niech dfonie i palce biegnag.
Niby to samo, a jednak znaczy co inne-
go./In the preceding issue we placed a
photograph of a several gesturing hands.
We now turn it upside down.

Let the hands and fingers run. Like the
same thing yet it means something else.



he puppet is a primitive, hyper-Polish

theatre doll simple in form and move-
ment. A charming folk toy, actor of Polish
Nativity, it has close relatives — the puppets
of Ukrainian Nativity Plays (wertepy) and
Byelorus Nativity Plays (betlejki). It also
has more distant cousins in the one time
Green Balloon (Zielony Balonik) of Cracow
and the Warsaw Baj and countless school
theatres. The whole family is marked by
simplicy, direct expression and charming
naivety.

Impaled on a stick, the puppet is moved
from the bottom by the power of recoil.
The hands and legs are attached on the
principle of a flail. Because the puppet is
moved on a stick that carries the whole
weight. To produce the desired movement

You know i,
Then Listen

of this simple puppet, we maneuver it to
make the inert legs march or dance rhyth-
mically. Thanks to this structure and simp-
le construction, the movement of the pup-
pet attains a unique grotesque character.

To have the puppet obey the impulse
coming from the actor, the hands and feet
must be suspended loosely but also weig-
hted. The puppet is lively by its very natu-
re, it is rakish, dancing the krakowiak, the
mazurka and even the waltz with great
aplomb. It may also be handled like a
bow, slowly or quickly drawn with the gus-
to of a musician.

It has a hidden secret. A good actor-
puppeteer can force a spark of joy or sad-
ness even from a stick. In painting, in
scupture, in the crafts, in all forms of art,
the material determines the form and sty-
le. So in the field of animation: the anato-

my of the puppet,its structure, movement
create the character of the actor-puppet’s
role.

The most concise definition of a patent
is that which pertains to the Singer sewing
machine: ,The needle moves up and
down and must have an eye for thread
right next to the point”. Wishing to build a
sewing machine one cannot avoid that sti-
pulation in the patent. Similarly, wishing to
make a puppet, so that all its characteric-
tic virtues and unique style be brought o-
ut, one cannot disregard the principle of
its structure.

Appearing in Rydel’'s Polish Bethlehem
(Betlejem Polskie), Ludwik Solski, who
was captivated by the movements of the
puppets, imitated their movements. The fi-
ne performer Zofia Kucowna moved with
the grace of a puppet on the revolving

stage of the Cracow creche in The Wed-
ding (Wesele) by Wyspianski, staged by
Hanuszkiewicz and the undersigned.

The puppet should be a toy in the
hands of an actor. Admitted on the stage
it should play like a frisky foal. If we are to’
preserve its character we must not fetter
it. All additional strings, mechanisms and
wheels are unnecessary. Let it be its na-
rural self, a Polish puppet immersed in the
dance. Save this form on a stick.

Tr. Krystyna Cekalska
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Kronika/Chronicle

Festiwale

W XXVI Jeleniogérskich Spotka-
niach Teatralnych (20-30
wrzesnia '96) oraz V przegladzie
,Drogi Teatru — Spotkania” w
Kielcach (6-13 pazdziernika '96)
wziat udziat Teatr 3/4 Zusno.

W VI Miedzynarodowych Zderze-
niach Teatréw w Kitodzku (20-27
listopada ’96) wsréd 18 teatrow
udziat wziety takze cztery zespoty
lalkowe — Biatostocki Teatr Lalek z
Paradami Jana Potockiego, Towa-
rzystwo Teatralne ,Wierszalin” z
Medykiem Piotra Tomaszuka, Te-

atr 3/4 Zusno z Gajg oraz Divadlo
Drak ze spektaklem Nastroj sobie
widelec. Grand Prix otrzymat
wegierski teatr tanca ,The Sha-
mans” za Amine, za$ Nagrode
Gtéwng Krytykéw — Teatr Po-
wszechny z Warszawy za Zabawe
Stawomira Mrozka. Wiestaw Czot-
pinski zostat laureatem jednej z 9
indywidualnych nagrod krytykéw,
nagrodzony przez Liliane Bardi-
jewska ,za stworzenie w spektakiu
Parady szczegoélnego typu bohate-
ra scenicznego, powstatego ze
zderzenia lalki i aktora”.

W jubileuszowych XXV War-
szawskich Spotkaniach Teatral-
nych (24-30 listopada ’96) wéréd
kilkunastu zespotéw wziety udziat
trzy teatry lalek — Biatostocki Teatr
Lalek z Paradami Jana Potockie-
go, poznanski Teatr Animacji z Ri-
bidi rabidi knoll oraz Teatr 3/4 Zus-
no z Gaja.

W XVIII Ogélinopolskim Prze-
gladzie Piosenki Aktorskiej we
Wroctawiu (3-10 marca) wziat
udziat Biatostocki Teatr Lalek ze
spektaklem Krotki kurs piosenki
aktorskiej w rezyserii Wojciecha
Szelachowskiego, z  muzykg
Krzysztofa Dziermy.

W Olsztynskich Spotkaniach Te-
atralnych (marzec) wystapit poz-

R_uch Teatralny

N s-v;ulumnﬁci mmlwyci Uhnuu sig co miegiac od wimy 1994 mku

Kompendium wspoétczesnego zycia
teatralnego. Teatr metropolii i teatr
mi&ét-»é"cz:efk. Teatry zawodowe
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nanski Teatr Animacji ze spektak-
lem Ribidi rabidi knoll w rezyserii
Janusza Ryl-Krystianowskiego.

Ze Swiata

W dniach 18-23 wrzesnia ’96
warszawski ,,Guliwer” wystapit
w Toronto, gdzie przedstawit
Krawca Niteczke Kornela Maku-
szynskiego w rezyserii Aleksandra
Antonczaka.

Podczas V Nadbattyckiego Fes-
tiwalu Lalkowego (6-10 pazdzier-
nika ’96) w dunskim Silkeborgu
Polske reprezentowat Wroctawski
Teatr Lalek z Gyubalem Wahaza-
rem Stanistawa |. Witkiewicza w
rezyserii Wiestawa Hejno.

W dniach 10-26 listopada ’96
bielska ,,Banialuka” goscita w
Marsylii, gdzie prezentowata
spektakl Martwe sfowa w rezyserii
Frangois Lazaro.

XIV edycja Miedzynarodowego
Festiwalu Teatréw Lalek w hisz-
panskiej Tolosie (23 listopada —
1 grudnia '96) przebiegata pod
znakiem teatru polskiego. Do
udziatu w festiwalu zaproszono
bielska ,Banialuke” z Tygrysem
Pietrkiem, Opolski Teatr Lalki i Ak-
tora z Arlekinem i Kolombing, poz-
nanski Teatr ,Bis” z Szewczykiem
Dratewkg oraz warszawskiego
,Baja” z Cudowng lampg Aladyna.
Prezentacjom teatralnym towarzy-
szyta przygotowana przez Krystia-
na Kobytke wystawa czworki wybit-
nych polskich scenograféw: Leo-
kadii Serafinowicz, Rajmunda
Strzeleckiego, Jadwigi Mydlars-
kiej-Kowal i Mikotaja Maleszy.

W | Migdzynarodowym Festiwa-
lu Teatréw Lalek w Pradze (lis-
topad ’96) wzieta udziat bielska
,Banialuka”, prezentujac Bajki nie
tylko o smoku lreneusza lIre-
dynskiego i Samotnosc¢ Francois
Lazaro.

W festiwalu Kopenhaga '96 (gru-
dzien) wziat udziat Opolski Teatr
Lalkii Aktora ze spektaklem Pasto-
ratki Tytusa Czyzewskiego w rezy-
serii Krystiana Kobytki. Teatr gratw
Szweciji i Danii w ramach projektu
»,Human Voice”.

W IV Wegierskim Festiwalu Te-
atréw Lalek w Kecskemet w mar-
cu b.r. wzigt udziat Biatostocki Te-
atr Lalek ze spektaklami Mafy Tyg-
rys Pietrek Hanny Januszewskiej
oraz Gulliwerwg Swifta. Festiwalo-
wi towarzyszyta wystawa scenog-
rafii Leokadii Serafinowicz, przygo-
towana przez Agnieszke Koecher-
Hensel i Wojciecha Wieczorkiewi-
cza.

Forum

W dniach 6-8 grudnia ’96 odbyto
sie we Frankfurcie nad Menem,
zorganizowane przez Kinder
und Jugendtheaterzentrum, VI
Forum Autoréw Sztuk dia Dzieci
i Miodziezy, poswiecone w duzej
czesci dramaturgii i teatrowi pol-
skiemu. O problemach naszego
teatru dla najmtodszych moéwili Ma-
rek Waszkiel i Zbigniew Rudzinski,
za§ czwoérka zaproszonych au-
toréw (Anna Onichimowska, Lilia-
na Bardijewska, Piotr Tomaszuk i
Maciej Wojtyszko) przedstawita
swoje sztuki.

Nagrody

Laureatem nagrody im. Dorma-
na przyznawanej dorocznie
przez Polski Osrodek ASSITEJ
zostat Krzysztof Rau.

Zarzad ASSITEJ przyznat po-
nadto tradycyjne Atesty — Swia-
dectwa najwyzszej jakosci artys-
tycznej nastepujacym spektaklom:
Makbet W. Szekspira w rezyserii
Artura Tyszkiewicza i Opowiesc o
mitosci, o drzewie i o Tobie w rezy-
serii Petra Nosalka warszawskiego
Teatru ,Lalka”; Chtopiec o 13 of-
cach Alexandra Roda Roda w
rezyserii  Jerzego  Bielunasa
wroctawskiego Teatru K-2; Gulli-
wer wg Swifta w rezyserii Ondreja
SpiSaka z Biatostockiego Teatru
Lalek; Pastoratka L. Schillera war-
szawskiego Teatru Polskiego w re-
zyserii Jarostawa Kiliana; Bajki
Braci Grimm z teatru ,Guliwer” w
rezyserii Grazyny Wydrowskiej i
Bogdana Wasiela.

W grudniu ’96 Krzysztof Rau
zostat uhonorowany doroczna
nagroda tygodnika Polityka —
,Paszportem” za ,stworzenie Te-
atru 3/4 Zusno, prywatnej sceny
czerpigcej z najlepszych tradycji
polskiej sztuki lalkowej”.

Wystawy

Czeskie Centrum w Warszawie
przedstawito w styczniu wystawe
Domowy teatr lalkowy w Czechach
ze zbioréw Muzeum Lalkarstwa w
Chrudimiu.

Bielska galeria BWA zaprezento-
wata w marcu wedrujaca po Polsce
wystawe Swiat polskiej szopki
przygotowang przez Agnieszke
Koecher-Hensel, Wojciecha Wie-
czorkiewicza i Andrzeja tabinca.
Z Bielska duza cze$¢ wystawy po-
jedzie do Chrudimia, gdzie przez
rok bedzie czeScig statej ekspozy-
cji Muzeum Lalkarstwa.



Dyrektorzy

Konrad Szachnowski zostat mia-
nowany na stanowisko dyrekto-
ra naczelnego i artystycznego
gdanskiej ,Miniatury”. Swojg
funkcje objat 18 listopada 96r.

Nowym dyrektorem naczelnym i
artystycznym bielskiej ,,Banialu-
ki” od 1 stycznia 97r. jest Krzysz-
tof Rau.

Zmarli

6 stycznia zmart Jarostaw Dwor-
nik, lalkarz i rezyser, zwigzany z
teatrami ,Banialuka”, ,Pleciuga”,
sLalka” oraz Watbrzyskim Teatrem
Lalek.

17 stycznia zmarta Eleonora
Staniecka ,Lala”, jedna z naj-
wybitniejszych aktorek teatru lalek,
zwigzana przez wiele lat z
warszawskim Teatrem ,Lalka”.

8 lutego zmart w Biatymstoku
Jan Bondar, profesor Wydziatu
Lalkarskiego Akademii Teatralnej
im. A. Zelwerowicza.

Festivals

Teatr 3/4 Zusno appeared at the
26th Theatre Meetings in Jelenia
Goéra (September 20-30, 1996)
and at the 5th survey The Ways
of Theatre — Meetings in Kielce
(October 6-13, 1996).

The 6th International Theatre
Crash took place in Ktodzko
(November 20-27, 1996). Among
18 companies there were 4 puppet
theatres there: Biatystok Teatr
Lalek with Parades (Parady) by
Jan Potocki, Towarzystwo
Teatralne Wierszalin with Medic
(Medyk) by Piotr Tomaszuk, Teatr
3/4 -Zusno with Gaia (Gaja) and
Divadlo Drak with Get Your Fork
Ready (Przygotuj sobie widelec).
Grand Prix was given to the Hun-
garian dance theatre The
Shamans for Amine. The Critics’
Jury awarded Teatr Powszechny
of Warsaw for Zabawa (The Party)
by Stawomir Mrozek with the main
prize. Wiestaw Czotpinski was
honoured with one of 9 individual
prizes of the critics: Liliana Bar-
dijewska awarded him for "creating
in Parades a specific stage hero
that came into being as a result of
a clash of an actor and puppet”.

The jubilee 25th Warsaw Theatre
Meetings (November 24-30,
1996) were attended, among
others, by three puppet theatres:
Biatystok Teatr Lalek with Parades

by Jan Potocki, Teatr Animacji of
Poznan with Ribidi rabidi knoll and
Teatr 3/4 - Zusno with Gaia.

Biatystok Teatr Lalek par-
ticipated in the 18th Polish Sur-
vey of the Songs Sung by Actors
in Wroctaw (March 3-10, 1997)
with the performance of Short
Course of the Songs for Actors
(Krétki kurs piosenki aktorskief)
directed by Wojciech Szela-
chowski with music by Krzysztof
Dzierma.

In March 1997 Teatr Animacji of
Poznan attended the Theatre
Meetings in Olsztyn presenting
Ribidi rabidi knoll directed by
Janusz Ryl-Krystianowski.

News from Abroad

Teatr Lalek of Wroctaw with
Gyubal Wahazarby Stanistaw Ig-
nacy Witkiewicz directed by
Wiestaw Hejno represented
Poland at the 5th Baltic Puppet
Theatre Festival in Silkeborg,
Danmark (October 6-10, 1996).

The 14th edition of the Interna-
tional Festival of Puppet Theatre
in Tolosa, Spain (November 23 —
December 1, 1996) was strongly
marked with the presence of
Polish companies: Banialuka of
Bielsko-Biata with Peter the Tiger
(Tygrys Pietrek), Opole Teatr Lalki
i Aktora with Harlequin and Colom-
bine (Arlekin i Kolombina), Teatr

Bis of Poznan with Cobbler
Dratewka (Szewczyk Dratewka),
and Baj of Warsaw with Aladdin’s
Lamp (Cudowna lampa Aladyna).
The performances were accom-
panied by an exhibition arranged
by Krystian Kobytka presenting
works of four renown Polish
scenographers: Leokadia
Serafinowicz, Rajmund Strzelecki,
Jadwiga Mydlarska-Kowal, Mikotaj
Malesza.

Banialuka of Bielsko-Biata par-
ticipated in the 1st International
Puppet Theatre Festival in
Prague (November 1996)
presenting A Fable Not Only About
A Dragon (Bajka nie tylko o smoku)
by Ireneusz Iredynski and Loneli-
ness (Samotnosc¢) by Frangois
Lazaro.

Opole Teatr Lalki i Aktora with
Pastorale (Pastoratki) by Tytus
Czyzewski directed by Krystian
Kobytka took part in the festival
Copenhagen 1996 in December.
The company performed in
Sweden and Danmark in the frame
of the project Human Voices.

Teatr Guliwer of Warsow per-
formed in Toronto (September
18-23, 1996). The theatre
presented Tailor Niteczka (Krawiec
Niteczka) by Kornel Makuszynski
directed by Aleksander Antoriczak.

10-26, 1996,
Bielsko-Biata

On November
Banialuka of
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presented Dead Words (Martwe
sfowa) directed by Frangois
Lazaro in Marseille.

Forum

On December 6-8, 1996, the
Forum of Playwrights for
Chiidren and Youths organized
by Kinder und Jugendtheater-
zentrum took place in Frankfurt.
A big part of it was devoted to
Polish theatre and playwriting.
Marek Waszkiel and Zbigniew
Rudzinski presented situation of
Polish theatre for young audien-
ces. Four authours invited to
Frankfurt (Anna Onichimowska,
Liliana Bardijewska, Piotr Toma-
szuk, Maciej Wojtyszko) presented
their plays.

Awards

Krzysztof Rau is the prizeman of
an award granted by the Polish
Centre of ASSITEJ in 1996. As

every year, beside the award the
Board of the Centre granted some
productions with so called Atests,
certificates of their artistic quality.
The winners are: Macbeth by
Shakespeare directed by Artur
Tyszkiewicz and A Tale About
Love, a Tree and You (Opowiesc o
mitosci, o drzewie | o Tobie)
directed by Petr Nosalek (both at
Teatr Lalka of Warsaw), A Boy With
13 Fathers (Chfopiec o 13 ojcach)
by Alexander Roda Roda directed
by Jerzy Bielunas at Teatr K-2 of
Wroctaw, and Gulliver after Swift
directed by Ondrej SpiSak at
Biatystok Teatr Lalek.

In December 1996 Krzysztof Rau
was honoured with an annual
prize of a weekly "Polityka”
cailed Paszport Polityki
(Polityka’s Passport) for "creating
Teatr 3/4 - Zusno, a private
enterprise based on the best tradi-
tion of Polish puppetry”.

Exhibitions

An exhibition called Home Pup-
pet Theatre in Czech Republic
was presented by Czech Centre
in Warsaw in January 1997. The
exhibits came from the Puppetry
Museum of Chrudim.

An exhibition calted The World
of Polish Mystery Plays pre-
pared by Agnieszka Koecher-
Hensel, Wojciech Wieczorkie-
wicz and Andrzej Labiniec was
shown in Bielsko gallery BWA in
March 1997. Having travelled all
over Poland a big part of it will go
to Chrudim where it will stay at the
Puppetry Museum for a year.

Personal

Konrad Szachnowski was ap-
pointed to a post of an artistic
and managing director of Teatr
Miniatura of Gdansk. He took up
his duties on November 18, 1996.

On January 1, 1997 Krzysztof
Rau was appointed to a post of
an artistic and managing direc-
tor of Banialuka of Bielsko-
Biata.

Farewells

Jarostaw Dwornik, a puppeteer
and director who cooperated with
the theatres Banialuka, Pleciuga,
Lalka, and Teatr Lalek of
Watbrzych died on January 6,
1997.

Eleonora Staniecka ’Lala”, one
of the best actors of puppet theatre
who worked at Teatr Lalka of War-
saw for many years died on
January 17, 1997.

Jan Bondar, Professor of the Pup-
petry Dept of the Aleksander Zel-
werowicz Theatre Academy died in
Biatystok on February 8, 1997.

Tr. Katarzyna Cigzynska
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W nastepnym numerze: ,,Chlopiec i szczescie”
I. B. Singera w warszawskim Teatrze ,Guliwer’/
In the next issue "The Boy and Happiness”

by I. B. Singer at the Warsaw Guliwer theatre







